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DR. ANZELM LUTWAK.

Z ap rz e p a sz cza n ie  im ienia Polski.
W n et po ukazaniu się niniej­

szego artykułu, bo z dniem 1. stycznia 
1927, dekret prasowy z listopada b. r. 
mocą znoszącej go ustawy, przejdzie 
do historjl. Niestety, że do historji — 
p o l s k i e j !  A  tymczasem płodząca 
dekrety reakcja przeciwwolnościowa 
zagnieżdża się coraz wnętrzniej 
w  polskiej dzislejszości. Dzienniki 
zagraniczne obwieszczają już światu, 
że zapowiedziany nowy polski de­
kret prasowy ograniczy wolność 
prasy w  nlemniejszej mierze, nłżll 
uchylony — tylko, że z w iększą ru­
tyną. Przeżywam y recepcję zabor­
czego praw a ucisku — spadkobranie 
zaborczych lochów, krat i kagańców. 
Polsce grozi utrata Imienia.

Autor.

„Trzebaby do służby narodu  
B łaznów  całego zastępu  —

Okropne rzeczy się d zie ją . . .

P atrzeć na przebiegi zdarzeń  
dalekie, dalekie od  m arzeń, 
lak  dalekie od w szystkiego, 
co było wielkie w kra ju ;  
że w szystko, co było, przepadło, 
bezpowrotnie w m roku zb lad ło :  
to bajki o Trzecim  M a ju ! .  . . “ 

S t. W ysp ia ń sk i: W esele. 
( Scena V II  aktu II, 
S ta ń czyk  i  D ziennikarz).

Szósty l istopada 1926 — dzień w którym „dekret p ra sow y"  
przez Prezydenta Rz. P. i wszystkich dw unastu  Ministrów, p o ­
wiedzmy zatem : przez Wielką Trzynastkę — jednomyślnie p o d ­
pisany, pojawił się w  dzienniku ustaw  Poloniae restitutae, p rze ­

k a z a n y  będzie wiekom jako dzień w łasnowolnego pogrom u w ol­
ności. Pamięć tego dnia będzie nas ścigać, trapić, prześladować 
w najdalsze pokolenia — bez względu na to, czy ten dekret — 
co w chwili pisania tych s łów  nie jest jeszcze zadecydowane, 
popadnie  bezpow rotnie w czeluść niemocy czy też utrzymany 
on będzie przy życiu przesmutnem w postaci coś niecoś uśm ie­
rzonej, zaostrzonej czy z a m a sk o w an e j . . .  Bo ten dzień na szlaku
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dziejowym Polski, wiodącym od Złotej Wolności poprzez Upadek 
i Powstanie  ku Wyzwoleniu — znaczyć się będzie otchłanią, w łasną 
dłonią k o p a n ą . . .  Czy mniemacie może Panow ie Autorzy dekretu 
i wielbiciele ładu i porządku kagańcowego, iż „pow agą" para­
grafów dekretu, namaszczeniem dyskusji o nim, dostojnością w a ­
szego krasomóstwa, pom ysłow ością  i uczonością zamówionych 
akademickich komentarzy do uzgodnienia dekretu z Konstytucją — 
zdołacie i sam ą otchłań zam askow ać?  Czy napraw dę podejm u­
jecie się zgnębić w społeczeństwie święty gniew, stłumić wszelki 
odruch uniesienia, oburzenia i satyry — i to w chwili, kiedy 
za wieszczem m ów iąc: „trzebaby do służby narodu błaznów ca­
łego zastępu! — ?

O, pozwólcie mi cokolwiek jeszcze przed wygaśnięciem 
wolności w Polsce pobłaznow ać! — Wstrzymajcie się jeszcze na 
chwilę od „tymczasowego zajęcia" tego druku (art. 7/III), od sk o n ­
fiskowania go w ciągu następnych siedmiu dni (art. 7/lV) — nie 
cenzurujcie mnie grzywną od stu do pięciu tysięcy czy nawet do 
dziesięciu tysięcy złotych, nie aresztujcie mnie po uprawomocnieniu 
się grzywny (art. 12) na przeciąg dni trzech do sześciu tygodni 
czy nawet dni dziesięciu do trzech miesięcy z pow odu  nieza­
wodnej nieściągalności grzywny (art. 1, 2, 3) — nie zawieszajcie 
mi „G łosu P raw a"  decyzją bezapelacyjną na wieki wieków t. j. 
do ściągnięcia grzywny (art. 12) — uszanujcie na chwilę jeszcze 
art. 105 Konstytucji, poręczający mi, iż tego rodzaju efektywna 
cenzura ani żadna inna nie może być w Polsce w prow adzona  — 
zmiłujcie się nadem ną i nad artykułami 2, 74 i 77 Konstytucji 
wołającymi głosem zamierającym, że w Rzeczypospolitej Polskiej 
ma być wymierzana s p r a w i e d l i w o ś ć  i to przez niezawisłe Sądy, 
podlegające tylko ustaw om  — nie oddawajcie mnie przeto do 
załatwienia władzy administracyjnej, Wam powolnej i każdorazo­
w emu rządowi uległej — ale pozostaw cie mnie w  spokoju, 
a względnie pozostaw cie mnie sądowi, któremu w  spraw ach 
drukowych w myśl § 484 tut. procedury karnej wyłącznie p o d ­
legam, skoro modli się o to za mną art. 98 ewangielicznego 
zbioru morałów, nie mającego mocy dekretu, a przeto K onsty­
tucją z w a n e g o . . .

Zapewniam, że nic takiego nie powiem, nie napiszę, coby 
w  oddaleniu lub w przybliżeniu wyglądało na „św iadome" lub 
tylko „z niedbalstwa" pochodzące „rozpowszechnianie n iepraw ­
dziwej lub przekręconej a szkodliwej dla Państw a wiadomości 
o niebezpieczeństwie grożącem Państw u, a w szczególności 
j e g o  u s t r o j o w i  k o n s t y t u c y j n e m u "  (art. 2 dekretu) — 
ślubuję owszem, że będę wiernie i ściśle trzymał się jedynej tej 
wiadomości na w skróś prawdziwej, autentycznej, oficjalnej o nie-# 
bezpieczeństwie grożącem Polsce i jej ustrojowi konstytucyjnemu, 
jaką rozpowszechnił zapomocą Dziennika ustaw Rz. P. z daty 
6. l istopada b. r. Nr. 110 w całym świecie cywilizowanym Wasz 
dekret prasowy.

Zapewniam i ślubuję Ci, o Wielka Trzynastko, że jedynie 
w  ramach art. 2 Tw ego dekretu piać pragnę T w oją  i poprzednich
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Trzynastek „działalność będącą w związku z ich urzędowemi 
czynnościami" — (oto wyuczyłem się już formułek dekretu 
na pamięć!) — tylko, błagam, zadekretujcie mi jeszcze to jedno 
oficjalnie i autentycznie: czy jeśli głosić będę p r a w d ę ,  p ra w ­
dziwą i nieprzekręconą, o Waszej działalności urzędowej, ażeby 
ominąć Charybdę artykułu 2 — czy właśnie przez to nie w padnę  
w  zawrotny wir Scylli ziejącej z art. 3, który karze za — „ z n i e ­
w a g ę  władz państw ow ych lub ich przedstawicieli" karami — 
patrz wyżej?  — Lub naodw ró t:  czy mnie Scylla nie wypluje 
w miażdżące objęcia Charybdy, jeśli zapragnąłbym W as uwielbić 
i wysławić i w  tym celu praw dziw ą o W as w iadom ość p r z e ­
k r ę c i ł b y m  w p o c h l e b n e  dla W as przeciw ieństw o?"

Niemniej autentycznie i oficjalnie zadekretujcie mi — bła­
gam — (co mi w dekrecie Waszym także n ie jasne): czy chcie­
liście uchronić tylko ż y j ą c y c h  lub jako tako jeszcze u r z ę d u ­
j ą c y c h  przedstawicieli władz państw ow ych od niezamówionych 
b i o g r a f i j, czy też chcecie również n e k r o l o g i  wszystkich eksbu- 
downiczych Polski mieć w zbron ione?  I też — czy pozwalacie 
np. o W itosach i Grabskich głosić tesam e wiadomości, jakie 
w maju i potem  z Marszałkiem Piłsudskim na czele głosiliście
0 nich i podobno  ciągle jeszcze głosicie? — I dalej jeszcze: 
czy wolno mi p e r  a r g u m e n t u m  a c o n t r a r i o  głosić i pi­
sać, co mi się żywnie spodoba ,  przynajmniej o władzach 
a u t o n o m i c z n y c h  i ich przedstawicielach tudzież o p o s ł a c h
1 s e n a t o r a c h  Rz.  P., skoro W asz dekret wyjmuje snać t e  
w ładze oraz „zastępców  ludu" z pod p raw a — przyznanego 
w  art. 2/IV każdemu posterunkow em u policji p ań s tw o w e j?

A wreszcie muszę z góry wiedzieć, a nie wiem i proszę
0 autentyczne i oficjalne wyłożenie mi, czy byłoby mi to poczy­
tane za p rzestępstw o  z art. 1, 2 lub 3 albo naw et może za p o ­
trójne przestępstw o z wszystkich tych trzech artykułów dekretu — 
jeślibym coś niecoś w ydrukow ał o tem, co mimo ogłoszenia de­
kretu niesforna p rasa  ciągle jeszcze rozpowszechnia i to pod 
takimi napisami, jak np. „Tortura na policji" — „Policja w z m o ­
wie ze złodziejami" — „Niesłychane nadużycia w intendanturze 
wojskowej w X" — „Nadużycia w warsztatach amunicji w Y “ — 
„Przerażające nadużycia w administracji w ojskowej" — „Co się 
dzieje w P. K. 0 . “ — „O skandalu wydzierżawienia monopolu 
zapałczanego" — „Nadużycia w m onopolu  sp irytusow ym " — 
„Skandaliczna gospodarka w lasach państw ow ych"  — „Defrau­
dacje w Najwyższej Izbie Kontroli Państw a"  i t. p. — ? Czy to nie 
będzie „zniewaga" Władz państw ow ych oraz ich przedstawicieli
1 rozpowszechnianie „nieprawdziwych" wiadomości lub pogłosek
0 ich urzędowej działalności? I czy nie lepiej będzie dla Pańs tw a
1 dla całości obecnego Rządu, aby prasa  o takich drażliwych 
i niepokojących rzeczach wogóle milczała, zamiast ryzykować 
zadekretowane „sku tk i"?

A niechaj wiem także, abym nie zbłądził i nie uległ karom 
i konfiskatom czasopisma, majątku i wolności — czy wolno mi 
np. pisać jeszcze o Nieświeżu i o wymianie fotografij i hołdo-



Str. 368 G Ł O S  P R A W A Nr.  1 0 -1 1

wniczych autografów między Marszałkiem Piłsudskim a M usso- 
linim tudzież o zachwytach faszysty Lefranconiego z formy i treści 
rządów w  Polsce Piłsudskiego?

Bo pragnąłbym tylko — ślubuję to W am  i najsolenniej za­
pewniam — W as sławić, wielbić, c z c i ć . . .  Więc ani s ł o w a ! . . .  
Ani słowa, że zasługujecie się ogromnie i wiekopomnie około 
imienia i wielkości Polski i około postępu  świata, jeśli w yso- 
kiemi grzywnami, konfiskatami i aresztami wypleniacie z polskiej 
gleby chwasty homeryckiej obelgi, homeryckiego gniewu i hom e- 
ryckiego śm iech u ! Obelgi, gniewy, śmiechy mogły pow adze p o ­
gańskich bohaterów starożytności nie szkodzić — Achilles i Aga- 
memnon obrzucają się niemi bez widocznego uszczerbku swej 
siły i sw ego autorytetu — ale dla Waszej powagi i siły, gniew, 
śmiech, obelga są arcyniefortunne — W asza pow aga niepo- 
gańska, a wysoce kulturalna i foremna, to niby puch subtelny 
a biały i mimoza c z u ła . . .

Bo rojno też w tej Polsce dzisiejszej — (nietylko w  „mia­
rodajnych" sferach!) — od ludzi jedwabistych, których rażą 
mocne, ostre, gwiżdżące lub gryzące s łow a — spać im nie dając, 
ani dla ojczyzny d z ia ła ć . . .  I rzecz słuszna, że im szersze za­
tacza kręgi korupcja, wyzysk, ucisk, przelew krwi, im bardziej 
dotyk moralny drętwieje, tem bardziej słuch — delikacieje, subtel­
nieją nerwy, sybarycieje drażliwość osobista. Precz tedy z granic 
Polski z obrzydliwościami homeryckiemi — niestety od tysięcy 
lat cytowanemi, niestety i w szkołach naszych recytowanemi — 
jak oto te np. publicznie na zgromadzeniu ludowem wyrzeczone:

„O łakomco, o człeku bezwstydnego czoła!
Któż z  Greków chętnie twoje spełni rozkazanie?

Bezczelniku z psiem okiem, bezecny opoju!“
T ak lżył Achilles!

„Jemu król Agamemnon równym gniewem zdjęty:
Jedź, gdy ci się podoba, spychaj twe okręty!
Czyż to na tobie jednym los Grecyji sto i?. . .  “

Na to znów Achilles:
„Nad podłemi panujesz, ludożerco, tłumy:
Inaczej, jużbyś zgonem przypłacił swej dumy ! . . .  “

Zastrzegam się: nie myślę dla dzisiejszych Pygmejczyków gło­
sić praw a i kultu obelgi. Jest ona niekiedy na miejscu, gdy za 
nią wielkość prawa, krzywda ogółu i rzetelna siła gniewu stoi. 
Jest ona wtedy bardziej na miejscu, niźli okrągła i gładziuchna 
grzeczność, niźli cynicznie-polubowny uśmiech, niźli wyperfumo- 
wanej gracji pełna „ lo ja ln o ś ć " . . .  Ale jeśli to prawda, iż t r w o g a  
przed obelżywemi napaściami w prasie oddziaływa paraliżująco 
na najzbawienniejsze i wysoce twórcze, a wykonania bliskie za­
mierzenia Rządu, którego o d w a g ę  w maju b. r. cały świat p o ­
dziwiał, to byłbym za usunięciem każdego obelżywego w y­
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razu ze słownika polskiego, byłbym naw et za osobnym dekre­
tem zarządzającym oczyszczenie z wszystkich zniewag przedsta­
wicieli władzy państwowej, nietylko polskich przekładów Iljady, 
lecz i wszelkich innych równie barbarzyńskich u tworów, przeło­
żonych na język polski, ażeby nie mogły być aluzyjnie cytowane 
i przeszkadzać ministrom naszym wr zbawianiu Polski i umacnia­
niu działającej cuda władzy wykonawczej.

Z tego punktu widzenia widzi mi się, że dekret listopa 
dowy raczej za mało, niż za wiele czyni! W prawdzie żaden akt 
naszej sztuki rządzenia nie był dotychczas tak genjalnie pom y­
ślany, jak np. postanowienia §§ 5 i 6 dekretu, przekazujące de 
facto c e n z u r ę  n a d  p r a s ą  nietylko — o czem już w spom nie­
liśmy — władzom administracyjnym, lecz także n a k ł a d c o m ,  
w y d a w c o m ,  d r u k a r z o m ,  b a  n a w e t  w ł a ś c i c i e l o m  
b i u r  d z i e n n i k ó w  i k o l p o r t e r o m  — i to naw et cenzurę 
p r e w e n c y j n ą  — w genjalnie prosty s p o s ó b : mianowicie przez 
zagrożenie im wszystkim solidarną odpowiedzialnością karną 
i majątkową ze „sp raw cą11, w chodzącą w  zastosow anie nietylko, 
jeśliby nie chcieli do dni siedmiu wydać tej władzy autora — 
(na domiar: „zamieszkałego w P o l s c e  w c h w i l i  u k a z a n i a  s i ę  
d r u k u "  — nie inaczej!) — lecz także i w tym razie, jeśli od 
spraw cy nie będzie można lub nie będzie się chciało ściągnąć 
grzywien, opłat i kosztów p o s tę p o w a n ia . . .  Z tem wszystkiem 
jednak dekret daje nam zaledwie n e g a t y w n ą  i p a s y w n ą  
ochronę autorytetu Władzy. Chroni on go bowiem, wyczekując 
niejako dopiero pogwałcenia go w formie niepokojącej wieści 
lub zniewagi, a chroni go jedynie zapom ocą kar, konfiskat, za­
wieszania czasopism i t. p., zatem jedynie środkami c i e r p i e ­
n i a .  To nie może wystarczać!

Ochrona Autorytetu powinna być też p o z y  ty  w n a  i ak ty  w na. 
Odpowiednikiem zniewagi i wieści niepokojącej jest — wieść ra ­
dosna, na duchu podnosząca i kompliment; odpowiednikiem 
kary jest — nagroda; odpowiednikiem grzywny jest premja pie­
niężna; odpowiednikiem konfiskaty jest przydział majątku; odpo 
wiednikiem aresztu jest sw oboda  ruchów w kraju i wolność 
przekraczania granicy. — Należałoby tedy na modłę art. 1 na­
szego dekretu dodatkowo zadekretować, że: [kto publicznie lub 
w druku rozpowszechnia świadomie n ieprawdziwą lub przekrę­
coną, ale radosną, podnoszącą na duchu i mogącą przysporzyć 
korzyść interesom Państwa] w iadom ość o jego stosunkach ze­
wnętrznych lub wewnętrznych, a w szczególności o pomyślnem 
powodzeniu jego ustroju konstytucyjnego lub społecznego, choćby 
wiadom ość taką podaw ał jako pogłoskę — otrzymuje premją 
w kwocie od 300 zł. do 10.000 zł. lub odpowiedni order wraz 
z przydziałem gospodarstw a rolnego na kresach lub bez tego 
przydziału (sc. w  miarę stopnia zasługi) — albo, gdy woli: bez­
płatny paszport  emigracyjny. A jeśli zasłużył się rozpow szechnia­
niem takich wiadomości jedynie wskutek niedbalstwa lub nie­
chcąco, otrzymuje premję tylko w kwocie od 100 zł. do 3.000 zł. 
lub odpowiedni order — albo, gdy woli: ulgowy paszport  ku-
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racyjny, bez potrzeby świadectwa polityczno - kwalifikacyjnego 
i zapłaty podatków  i bez jakiegokolwiek narażenia życia".

Podobnie na modłę art. 2 dekretu należałoby dodatkowo 
zadekretować, że „[scribałur inclusum, jak  wyżej] wiadomość po­
chlebną o działalności władz państw ow ych lub ich p rzedsta­
wicieli, będącej w związku z ich urzędowemi czynnościami, choćby 
wiadomość tę i t. d .“ (reszta jak wyżej).

A wreszcie też korelat do art 3 :  „Kto publicznie, w  druku, 
w piśmie do urzędu lub w urzędzie odznaczy się uwielbieniem 
władz państwowych lub ich przedstawicieli podczas lub z pow odu 
pełnienia przez nich urzędowych czynności lub też odznaczy się 
wytropieniem i wydaniem w ręce władzy autora, redaktora, na­
kładcy, wydawcy, drukarza, posiadacza kantoru dzienników lub 
kolpoltera, którzy dopuścili się jednego z przestępstw  karalnych 
podług §§  1, 2 lub 3 dekretu, otrzymuje p r e m ję . . .  i t. d .“ (reszta 
jak wyżej).

Dopiero więc pod hasłem : „ z a s ł u d z e  n a g r o d a ! "  de­
kret prasow y w Polsce Wyzwolonej może swoją idealną misję 
przełom ową należycie spełnić. A nie chciejmy wątpić, iżby do 
tego nie miało może już wkrótce dojść. W  złotych blaskach o d ­
zyskanej wolności, odrodzonego p raw a i pokoju, panuje zasada: 
suum cuiąue. Ile nor, batów  i pom sty  dla winowajców, w sam 
raz tyle dobrodziejstw, faworów  i zaszczytów dla obywateli za­
służonych około uświetnienia władzy wykonawczej i wywyższe­
nia wykonawców  władzy! Już wszak u zaborców, którym ach, 
tyle nauki i edukacji zawdzięczamy, widzieliśmy kamaryllę przy 
robocie, a przyznajmy, że ta robota nie była zła, ani daremna, 
była owszem skuteczna, była w całem tego s łow a znaczeniu : 
„staatserhaltende Kraft". Da Bóg, pod działaniem dekretu p ra so ­
wego i ta robota i siła się rozwinie — zadatki mamy już dane 
w odebranej od zaborców edukacji politycznej naszych żyjących 
jeszcze mężów stanu, a talentów nam nie brak.

. . . O  nie! Nie poszła  jeszcze w las nauka guwernerów nie­
woli — takiego Repnina, Nowosilcowa, Milutyna, Murawiewa, 
Hurki, Apuchtina, Pobiednoscew a, Skałłona, Stołypina, v. Bis­
marcka, v. Beselera, v. Metternicha, v. Bacha, v. Schmerlinga, 
v. Hochenburgera, v. Stiirgkha! — — — kiedyto Polska p rze ­
żywała Sybir, nahajki i katorgi, ucisk języka, religji i szkolnictwa, 
kiedyto istniała brutalna cenzura i konfiskaty ćałych bibljotek 
i muzeów, kiedy były wywłaszczenia i konfiskaty majątków, 
pruski „Kulturkampf" i Hakata, Kroże i Września, zwijanie setek 
szkół, kasowanie uniwersytetów, rozmyślne szerzenie analfabe­
tyzmu, nocne rewizje, aresztowania i internowania, wieszanie do ­
raźne na stokach Cydadeli, rugowanie Polaków z urzędów, tajna, 
pełna szpiegów i prow okatorów  policja i przekupne czynownictwo 
i czarne sotnie — a na straży tego wszystkiego stały b a g n e t y  
i d e k r e t y ,  k a r z ą c e  i c h r o n i ą c e  p o w a g ę i  — n i e o d p o ­
w i e d z i a l n o ś ć  owych przedstawicieli suwerennej, nietykalnej 
i nieomylnej Zwierzchności Państw ow ej z Bożej ł a s k i . . .  Więc 
za tem poszły niezliczone, niezmierzone pobojowiska polskich
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pow stań , spisków, buntów na obu półkulach globu, aż wreszcie 
nadciągnęła zawierucha światowa ! . . .

W obliczu tych Losów — i tej Wędrówki pasyjnej wiel­
kiego narodu, który to wszystko przecierpiał li tylko w imię 
swego Ukochania Wolności, uginają się kolana każdemu prze­
chodniowi, każdemu pielgrzymowi, każdemu barbarzyricowi — 
dreszcze nabożeństwa przenikają ziemię, truchleją gromy i gwiazdy 
na niebie się łz a w ią ! — Jest jeszcze tylko jeden naród na świecie, 
który przebywał tosam o i jeszcze przebywa — i znikąd, jak 
z Polski, powinna płynąć dla niego antyfona W y z w o le n ia ! . . .

Więc pocóżby to wszystko się s ta ło ?  — Pocóżby były 
owe poświęcenia, ofiary i cudy ? — 1 jakież praw o bytu i prze­
znaczenia miałyby mieć w Polsce Wyzwolonej wszystkie te 
wskrzeszone w Niej — Zmory „stanów wyjątkowych" — te roz- 
srożone sądy doraźne — to jęków i przekleństw pełne więzien­
nictwo polityczne — ta tajna, jakże straszliwie tajna policja p o ­
lityczna ze swoimi od czasu do czasu eksplodującymi tajnikami — 
to arcytajne, w tych dniach znowu dyskutowane otwieranie listów 
na pocztach i podsłuchiwanie rozmów telefonicznych przez szpi­
clów — ta wyszukana, coraz wyszukańsza i sprężystsza cenzura 
p rasow a — to nie wymagające już specyficznej przydawki o sad ­
nictwo kresowe, rozdawanie ziem wywłaszczonych żołnierzom 
i generałom — to „unaradawianieu szkól obcoplemiennych — to 
tolerowanie „Rozwoju" — numerus clausus i walki wyznaniowe
0 trupy na uniwersytetach — grabszczyzna wywłaszczeniowa 
w ustaw odaw stw ie  agrarnem, podatkowem, walutowem, walo- 
ryzacyjnem i m onopolowem  — ten kunszt rządzenia w taki s p o ­
sób, że mimo w i e 1 o k  r o tn  e g  o opodatkowania tegosamego do ­
chodu każdego obywatela, mimo ustawicznych podwyżek i d o ­
datków podatkowych i m nóstw a podatków  konsumcyjnych, u rzę­
dnik państw ow y i autonomiczny głodem przymiera — i ten knut 
paszportow y na chorego i zubożałego obywatela i ten knut ew i­
dencyjno-prostytucyjny na cudzoziemca (por. Rozp. Prezydenta 
Rz. P. o cudzoziemcach z 13. sierpnia 1926 Nr. 83 Dz. u.) — 
s ło w e m : całe to nieprzejrzane i nieprzebrane ustaw odaw stw o  
oligarchiczne i dyktatorskie, z ustawicznych a bezgranicznych 
„pełnomocnictw" i „upoważnień" płynące, Konstytucję kruszące
1 w chaos nas wtrącające, o którem gdzieś już u Tacyta (Annales) 
czytaliśmy: Corruptissima respublica — plurimae le g e s !

A koroną tej wirującej mgławicy i tego „umacniania władzy 
wykonawczej" w Polsce, to w łaśnie ten dekret prasowy, powtóre 
też ow o przyjęcie Sejmu i Senatu na Zamku przez Prezydenta Rz. P. 
w postaw ie „na baczność", usunąwszy stołki ze sali — a zatem 
symboliczne odjęcie polskiemu parlamentowi t. j. p rzedstaw i­
cielstwu ogółu, który jest źródłem wszelkiej władzy (art. 2 Kon­
stytucji!) — prymitywnego p raw a zajęcia miejsca — prawa, któ­
rego nawet żebrakowi w progi domu przybywającemu, nie o d ­
mawiamy! I nad tem przeszło się cichaczem do porządku dzien­
nego. . .

* *
*
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Na zebraniu prasy  lwowskiej 11. l istopada b. r. zaznaczy­
łem na wstępie mych uwag o dekrecie prasowym, że imię Polski 
zrosło się dziejowo z pojęciem wolności. Polska nie daje 
się pomyśleć bez niepodległości na zewnątrz ani tem mniej bez 
najczystszej atmosfery wolnościowej na wewnątrz. Dopóki tej 
atmosfery niema, dopóty niema Polski:  Polska w atmosferze 
wstecznictwa i ucisku nie miałaby poco być. Bo w p r z e k o ­
n a n i u  i w  w y o b r a ź n i  ś w i a t a  Polska zajmuje jeden z n a­
czelnych posterunków  cywilizacyjnych: narody i pańs tw a przy­
wykły widzieć w Niej chorążego sztandaru walki „za waszą i naszą 
wolność" — apostoła  tolerancji i gościnności, twórczynię unij 
międzyplemiennych — jak horodelska, lubelska, brzeska, na prawie 
wolnych z wolnymi i równych z równymi, — Przedmurze Chrze­
ścijaństwa — Oswobodziciela Wiednia — Ojczyznę wieszczów 
i bohaterów cierpiących za miljflny, jednego z pierwszych i naj­
szczerszych prom otorów  Konstytucji w Europie. To też nie sa ­
mym tylko legionom — jak wiemy — Polska sw e wskrzeszenie 
zawdzięcza, bo nie zwycięstwo w polu z a d e c y d o w a ł o  o tem, 
że Polska powróciła niepodległa w swych dawnych granicach 
na kartę Europy, a zadecydowała o tem raczej wierność 
sztandarowi wolności i wiara ludów w posłannictwo Polski 
wolnościowej!

Nie można tedy ani na chwilę łudzić się co do tego, że 
porzucenie powyższego posterunku dziejowego, sfałszowanie 
wolnościowej struktury Polski, byłoby temsamem, co przeisto­
czenie jakimś złym czarem orła białego w ziemistego kreta — 
byłoby zaprzepaszczeniem imienia Polski. To imię wyrosło 
już daw no ponad swoją rasę i nie wystarcza już przeto pielęgnacja 
rasy, aby je zachować. Żadna zdobycz oręża, żaden sukces dy­
plomatyczny, żadne powodzenie monety polskiej, nie zdołałoby 
wynagrodzić Polsce utraty tego gruntu ideowego i moralnego, 
na którym Polska Drzed wiekami się zrodziła i na którym też 
zmartwychwstała. Świat cywilizowany nie umiałby nigdy tego 
pojąć, znieść ani wybaczyć Polsce, iżby z szermierza wolności 
miała się stać jej katem. Byłaby to — by użyć metafory z dzie­
dziny praw a — u p a d ł o ś ć  w zakreśie mienia ideowego i cy­
wilizacyjnego. Tak przewrotna obłuda wytrąciłaby Polskę z orbity 
przeznaczeń, wiodłaby w prost  do przewrotu elementarnego i do 
zguby — jak też niejedno już państw o na obłudzie takiej prze­
padło. W  Polsce musi nareszcie ustać absurdalna, karkołomna 
zasada, iż Rząd posiada przywilej łamania Konstytucji. Nie można 
na zewnątrz jeździć do Wersalu, do Genewy, do Locarno, na 
zewnątrz głosić wolność, równość, braterstwo i święcić cudy 
nad Wisłą — a na wewnątrz budow ać kraty i kazamaty i udo­
skonalać k a g a ń c e . . .  Ongiś Polska poległa z n a d u ż y c i a  w o l ­
n o ś c i :  więc była to śmierć wielka, niepokalana i przepiękna 
w swym tragizmie, a przeto cielesna tylko i doczesna. Lecz jak­
żeby Polska miała jeszcze raz zmartwychwstać, jeśliby w d u c h u  
um arła?  —
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. . . J uż ,  już czekają na nas za drzwiami — jeśli wierzyć 
komunikatom dzienników z ostatnich dni — dw a nowe dekrety 
prasowe, mające z l u z o w a ć  listopadowy. Ten stanął pod p rę­
gierzem jednolitej opinji Polski myślącej — i t o  j e s t  j e d y n a  
r z e c z ,  k t ó r a  n a s  m o ż e  o t u c h ą  n a p a w a ć !  — a Rząd ów 
dekret przerabia jeszcze? Z tego łachu ma coś jeszcze być? 
Ten rząd już ponad parlament, ponad społeczeństwo, ponad całą 
opinję wyniesiony, — czy napraw dę tyle już dla Polski zrobił, 
że z nich — z nich wszystkich — nie potrzebuje nic sobie ro­
bić, może pozostać na miejscu i robić swoje, chociażby p r z  ec  i w 
n im ?  — Słychać, iż nowe dekrety mają przynieść popraw ę, przy­
najmniej o tyle, iż juryzdykcja w tych spraw ach  ma być zw rócona 
sądom. Za to kary miałyby być zaostrzone, orzeczenia miałyby 
zapadać „niejawnie" bez udziału obwinionych, w formie „nakazów 
karnych", od których byłby tylko rekurs, dow ód prawdy miałby 
nie uchylać karygodności „zniewagi", zakładanie wydawnictw 
prasow ych miałoby być utrudnione kontrolą władzy politycznej 
i uzależnione od „niezakazania" ze strony tejże i t. d. Czy to 
podobne do w iary? Czy to nie p lo tka?  A do tego wszystkiego 
miałyby być użyte Niezawisłe Sądy w Niezawisłej P o lsce?  Rząd 
je w dekrecie listopadowym sp o s tsp o n o w ał okazał im mniej 
zaufania, niźli pp . starostom i wojewodom, a teraz — niejako 
po ramieniu je dobrotliwie klepiąc — pow iada do nich: Mam 
do W as z a u fa n ie ! . . .  A cóż One na t o ? . . .  Cóż na to Społe­
c z e ń s t w o ? . . .  Cóż P o l s k a ? . . .

„Poczułem na szyji arkan —
Polska to jest wielka rzecz: 
podłość odrzucić precz, 
wypisać świętą sprawę 
na tarczy!. .

DR. LEON PEIPER.

W  kwestji uprawnienia obrażonego do zażalenia 
przeciw uchwale zastanawiającej dochodzenia 
dysc. o wykroczenie przeciw godności s ta n u .l)

Ogłoszone w Nrze 9 z r. 1926 Głosu P raw a (str. 353) dwa 
równobrzmiące orzeczenia Sądu Najw. z 26. czerwca 1926, od ­
mawiające tego prawa obrażonemu, spotkały się z krytyką ze 
strony bardzo poważnej, gdyż ze strony p. Prokuratora lwowskiej 
Izby adw.

*) St. W ysp iańsk i: W esele. (Scena X aktu II: P o e ta  i Pan M łody).
1) Nie podzielam y poglądu Sz. A utora ani de lege la ta  ani de lege 

ferenda. W m iarę w łaśn ie  rozbudow y  autonom ji adw okatu ry , należycie
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Uważając stanowisko przez Najw. Sąd w obu powyższych 
orzeczeniach zajęte nietylko za legalne i słuszne, lecz także za 
odpowiadające naszym interesom i dążeniom stanowym, pozwolę 
sobie wyczerpująco materję tę omówić.

I. Przepis §-fu 53 stat. dysc., który dotyczy obu kategoryj 
deliktów dysc. (przeciw obowiązkom i przeciw godności stanu), — 
przyznaje praw o żalenia się temu, kto przez odnośne wykro­
czenie dysc. został w swoich praw ach („in s e i n e n  Rechten") 
skrzywdzony („beeintrachtigt").

Otóż co do podmiotu uprawnionego do żalenia się, należy 
tu ściśle odróżnić pokrzywdzonego od donosiciela sensu stricto, 
który w danej spraw ie osobiście wcale nie jest zainteresowany.

Donosić o deliktach dysc., podobnie jak o przestępstwach, 
może każdy (quivis ex p o p u lo ) 1) ;  uprawnia do tego przepis 
§-fu 86 („w er immer") procedury karnej, którą w obec luk s ta ­
tutu dysc. i braku innych pokrewnych ustaw (§ 7 u. C.) s to su ­
jemy do postępow ania  d y s c .2); ślady tego uprawnienia znacho- 
dzimy też w §  23 ust. 1 („durch eine Anzeige oder Beschwerde") 
i w § 24 ust. 2 st. dysc. („durch Mitteilung").

Takie doniesienie w cudzej spraw ie uczynione, nie prze­
istacza jednak donoszącego w pokrzyw dzonego ; to też nie służy 
mu prawo żalenia się z § 53 1. 3 (O. b. austr. T. K. z 14. maja 
1913 G. H. 1913: 38); co więcej, nie ma on nawet z reguły

po ję ta  racja  stanu  adw okackiego , w zgląd na jego don io s łe  p o w o łan ie  
spo łeczne  i na jego  publiczny s tosunek  do spo łeczeń stw a  i P ań stw a , 
nakazuje dążyć ow szem  do r o z s z  e r z  e n i a  upraw nień pokrzyw dzonego  
w postępow an iu  dyscyplinarnem . B yłby też  w ogóle już czas najw yższy , 
by sądy  dyscyplinarne adw okackie , sędziow sk ie , urzędnicze i w szelkie 
inne, p rzes ta ły  być sądam i — kapturow ym i i sądam i zasklepionych w sob ie  
cechów .

Nie b iorąc a to li i d la naszego  zd an ia  paten tu  nieom ylności, nie 
m ożem y zapoznać, że  w ytraw na argum entacja  A utora o św ie tla  w ażne to 
zagadn ien ie  w sp o só b  godny uw agi i przyczynia się pożyteczn ie  do p o ­
g łęb ien ia  dyskusji. — P rzyp. Red.

x) B yłoby bardzo  ponętnem  om ów ić tu  genezę, h is to rję  i zn acze­
nie „ p r a w  a “ donoszenia , w ychodzi to  jednak  p o za  ram y niniejszego 
te m a tu ; ograniczę się w ięc do zaznaczen ią , że  już w cześnie obow iązek  
o sób  pryw atnych  do d onoszen ia  o p rzes tęp s tw ach  uznano za sprzeczny 
z praw em  natury , gdyż naraża  on d e la to ra  na zem stę  sp raw cy  ew en t. 
na skargę o p o tw arz  w  razie  braku dow odów . (S ch n e ick e rt: V erheim lichte 
T a tb estan d e , Berlin 1924, str. 13).

D latego też  z w yjątkiem  pew nych w ypadków  (np zd rad a  g łów na) 
gdzie  obow iązek  ten  u trzym ano, stw o rzo n o  d la  re sz ty  w ypadków  tylko 
„praw o" donoszen ia  („berech tig t" w  §  86 pk.), jako  an ty tezę  i negację  
o b o w i ą z k u  donoszenia .

5) P rzep is §  59 st. dysc. nakazuje analog iczne sto so w an ie  p ro ce­
dury  kar. li ty lko co do w znow ienia post. d y sc .; w  b. zabo rze  pruskim , 
sto so w an ie  analogiczne p rzep isów  u staw y  o post. kar. je s t u staw o w o  
przep isane  (§  66 ust. z  18. Iipca 1924 Nr. 78 poz. 755 Dz. U. R. P.).
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możności wniesienia zażalenia, gdyż nie będąc żalącym się („Be- 
schwerdeftihrer" — ob. też s ło w a :  Anzeige o d e r  Beschwerde 
w §  23 al. 1 st. dysc.) nie otrzymuje on wcale uchwały zas ta­
nawiającej (§ 29 al. 3 st. dysc.).

II. Pod  względem przedmiotowym naruszone p raw a należy 
podzielić na materjalne i niematerjalne, w miarę tego, czy z ich 
naruszenia wynikła jakaś szkoda bądź majątkowa, bądź p roce­
sow a czy też szkoda taka nie wynikła.

W sferze wykroczeń p r z e c i w  o b o w i ą z k o m  s t a n u ,  na­
ruszenie praw  materjalnych może nastąpić np. przez użyczenie 
pomocy przeciwnikowi (praevaricatio), opieszałość, i t. d . ; na­
ruszenie zaś praw  niematerjalnych może nastąpić np. przez zdradę 
tajemnicy zawodowej, przez nieudzielanie wyjaśnień i rachunków,
0 ile naturalnie żadna stąd nie wynikła szkoda.

Naruszone mogą być p raw a mat. i niemat. bądź własnego 
mandanta (tego wypadku dotyczą wszystkie powyż przytoczone 
przykłady), bądź też — na co teorja nie zwróciła dotąd należy­
tej uwagi — praw a osób trzecich, a naw et przeciwnika p roce­
sowego np. przez wnoszenie widomie bezzasadnych skarg (ob. 
orzeczenie Rady Naczelnej w Palestrze 1925, str. 747), przez p ie­
niacze prowadzenie procesu, sztuczne mnożenie kosztów i t. p.

We wszystkich tych wypadkach przysługuje poszkodow a­
nemu p raw o  żalenia się na zastanowienie dochodzeń, bo naru­
szono j e g o  p raw a i to aktem pogwałcenia obowiązków stanu, 
aktem godzącym w podwaliny adw okatury i w  publiczne do niej 
zaufanie.

III. Również i przy wykroczeniach p r z e c i w  g o d n o ś c i  
s t a n u  mogą być naruszone zarówno praw a materjalne np. p o d ­
noszenie przez adw okata w jego procesie własnym zarzutów 
wyłącznie dla szykanowania przeciwnika (O. z 19. czerwca 1913 
J. BI. 1913:18), potwierdzenie zdolności kredytowej własnego kli­
jenta w brew  lepszej wiedzy (O. z 11. grudnia 1912 G. Z. 1913 :10)
1 t. d. — jakoteż i p raw a niematerjalne, jak np. uiedopuszczalne 
usiłowane nastraszenie przeciwnika, o ile stąd szkoda nie w y­
nikła, (O. z 9. maja 1913 J. BI. 1913:39), systematyczne wystę­
powanie zwłaszcza z osobami postronnem i przeciw koledze (ob. 
Palestra 1925, str. 749) wreszcie obrazy czci.

N aruszone mogą być tak praw a własnego mandanta, jak 
i osób  trzecich.

Otóż także i przy wykroczeniach przeciw godności stanu 
pokrzywdzony w swych praw ach materjalnych jest uprawniony 
do zażalenia z § 53 1. 3, natomiast nie przysługuje mu ono 
w  razie naruszenia praw a niematerjalnego, a więc w szczególności 
przy obrazach c z c i ł).

J) Z achodzi tu  analogiczny stan  rzeczy, jak w dziedzinie procesu  
karnego , gdzie ty lko  p rzez  poniesien ie  szkody  m at. s tać  się  m oże p o ­
krzyw dzony s tro n ą  in te reso w an ą  p ryw atną  (§  47 al. 1. pk.). T ak  też  
Loffler (D as advokato rische  Im m unitatsrech t in O esterreich  w  O ester. 
Z eitschrift fur S trafrech t 1913, s tr. 394) pow iada, że  w tem  (sc. dyscy- 
p linarnem ) postęp o w an iu  żalący  się nie ma praw  strony .
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Zapatrywanie to opieram na następujących m o m en tach :
1. Przedmiotem dochodzeń dysc. nie jest tu kwestja, czy 

naruszona została cześć obrażonego, lecz czy przez zachowanie 
się adw okata (Benehmen § 2 st. dysc.) naruszone zostały godność 
i pow aga stanu adwokackiego. Dokonana zniewaga o tyle tylko 
wchodzi w krąg rozważań sądu dysc., o ile ona rzuca ujemny 
refleks na osobę i zachowanie się obwinionego adw okata ; obra- 
ziciel odpow iada nie za uszczuplenie czci o b r a ż o n e g o ,  lecz 
za obniżenie godności i powagi własnego stanu. Znieważenie 
obrażonego nie jest więc ani środkiem deliktu ani pow odem  p o s tę ­
powania i pow odem  kary dysc., lecz objawem zezwnętrznym 
zachowania się naruszającego godność stanową.

T o też Rada dysc. nie orzeka, że delinkwent dysc. winnym 
się stał obrazy czci jakiejś osoby, lecz że przez swoje zacho­
wanie się w konkretnym wypadku obniżył pow agę stanu. T a  
sama, w tem samem miejscu i sposobie  popełniona obraza 
w jednym w ypadku naruszy tę godność stanu, w innym zaś nie.

Obwiniony dyscyplinarnie mógł dopuścić się obrazy, za 
którą przez sąd zostałby uwolniony z pow odu  braku istoty czynu 
lub też z pow odu  dostarczenia dow odu prawdy wzgl. bonae 
fidei a Rada dysc. go zasądzi — o d w ro tn ie : skazanie sądowe 
musiałoby nastąpić a naw et faktycznie już uastąpiło, mimo to 
zaś Rada dysc. go uniewinni.

W logicznej konsekwencji wynika stąd, że obrażony nie 
dochodzi w  post. dysc. s w e g o  praw a t. j. ochrony swej własnej 
czci, a w nosząc zażalenie na podstaw ie §§ 46 i 53 st. dysc. musi 
je uzasadniać n i e  tem, że naruszono j e g o  cześć, lecz tem, że 
naruszono cześć i powagę stanu adw., czyli walczy nie o swoje 
prawo, lecz o praw o cudze, a to sprzeciwia się wyraźnemu 
brzmieniu §  53 („seine Rechte").

2. Podczas gdy przy naruszeniu p raw  mat. orzeczenie dysc. 
skazujące może mieć znaczenie, jeśli nie prejudycjalne, to przy­
najmniej pomocnicze przy sądowem  dochodzeniu przez p o ­
krzywdzonego jego roszczeń praw no-pryw atnych, to orzeczenie 
o zachowaniu się adw okata nie odpowiadającem  godności stanu 
pozbawionem jest wszelkiego znaczenia nietylko w sporze  o o d ­
szkodowanie z § 1330 u. c., lecz nawet i w procosie karnym
0 samąż obrazę. Adwokat, który nie naruszył godności stanu, 
odpow iada mimo to za obrazę wedle ogólnych przepisów  praw a ’)
1 na odw rót mimo zasądzenia za przeciwne §-w i 2 st. dysc. za ­
chowanie się, sąd  uwolni go skutkiem dow odu prawdy lub bonae 
fidei, braku istoty czynu, zadawnienia i t. d. (ob. powyż pod 1).

3. Obrażony ma z jednej strony otwartą drogę do sądu 
powszechnego, z drugiej strony tylko w sądzie powszechnym  
może on znaleźć zadośćuczynienie i oczyścić się z uczynionych 
mu zarzutów. Tego nie da mu nigdy postępow anie  dysc., które

1) Nie w chodzi tu zupełn ie  w  rachubę w ypadek  obrazy  o toczonej 
och roną  z §  9 ord . adw ., bo w ów czas o zasądzen iu  dysc. n aw e t m owy 
być nie m oże.
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idzie po całkiem innej linji i do innego zmierza celu. Ponadto  
jestto postępow anie  t a j n e ,  na którego przebieg obrażony nie ma 
żadnego wpływu, w którem wykluczony jest jego w spółudział 
w przesłuchaniu obwinionego i świadków, wgląd do aktów etc. 
Toteż słusznie pow iada Loffler 1. c. (ob. uw. 3): „Ein solches 
Verfahren entspricht nicht dem Genugtuungsbedtirfnisse des Ver- 
letzten".

Że wobec tego zażalenie do Rady dysc. jest raczej aktem 
zemsty, a zażalenie z § fu 53 byłoby więcej aktem szykany, niż 
poważnie pojętego dochodzenia swych p raw  — to chyba wątpli­
wości ulegać nie może, a w konsekwencji należy odeprzeć tego 
rodzaju zakusy.

4. Statut dysc. porucza ochronę godności stanu W ydzia­
łowi Izby, Radzie Dysc. i Prokuratorowi Izby. Wydaje mi się 
otóż w pros t  nie do pomyślenia, aby tę godność orędow ał ktoś 
inny, często a może naw et z reguły nie będący adwokatem — 
zwłaszcza, że ustaw a odmawia tego p raw a naw et Nadprokura- 
torowi powołanemu przecież do obrony interesów Państw a (§ 30 
p. k.) a więc interesów ogółu obywateli.

Widoczna więc i jestto zresztą rzeczą ogólnie znaną, że 
statut dysc. zgodnie z zapowiedzią zawartą w §  33 al. 2 ord. 
adw . pozostaw ił czuwanie nad godnością stanu autonomicznym 
władzom adwokackim. Jeśli zaś spraw y dysc. w  II inst. przy­
chodzą pod rozpoznanie Sądu Najw., to pochodzi to stąd, iż 
przy wydaniu ord. adw  rząd wzdragał się przed stworzeniem 
drugiej autonomicznej instancji dysc., które wyem ancypow ałoby 
adw okaturę w zupełności z pod  władzy rządu i sądu, pod k tó ­
rych jarzmem do roku 1868 pozostaw ała  1).

Jeśli więc adw okatura zdołała w yemancypować się z pod 
poglądów  Nadprokuratora przynajmniej co do przestępstw  prze­
ciw godności stanu, to jestto dla mnie w pros t  niezrozumiałem, 
byśmy co do nich sami sobie stwarzali nowego opinanta i kon- 
trolora z poza stanu adw. i prowokow ali judykaturę Najw. Sądu 
możliwie niezgodną z naszymi poglądami (Kubl, Geschichte der 
óster. Advokatur, Graz 1925, str. 120 pow iada :  „Am schwersten 
wiegt jedoch, dass sich der Staat vorbehalten hat, dass  der 
Rechtsmittelzug gegen Disziplinarentscheidungen an seine Organe 
zu gehen hat, ja dass  solche sogar das Recht haben, den In- 
stanzenzug zu provozieren“).

J) Z aw isło ść  ta  o b jaw ia ła  się w nom inacji adw okatów  p rzez  rząd  
po zasiągnięciu  policyjnych w yw iadów  co do p raw om yślności nom inanda, 
w poddan iu  ich dyscyplinarnej juryzdykcji sąd ó w  (p ie rw szą  instancją  były 
Sądy w yższe , a resz tk i ich daw nej ingerencji znajdujem y w nadanych 
N adprokura to row i praw ach), w  przyznaw aniu  niskich kosz tów  ad w o k a­
tom  źle w idzianym . W  tym  celu ko rzystano  z p rzep isów  § §  426 i 427 
ust. sąd . zach. gal., w edle których ko sz ta  ma się  p rzy zn aw ać : „Nach 
dem w esen tlichen  V erd iens te“ (des A dvokaten) i w edle  t e g o : „Ob er 
sich h iebei (sc. bei der P rozessłuh rung) durchaus infolge d ieser G erich ts- 
o rdnung  benom m en h ab e“.
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Muszę tu jeszcze podnieść 2 m o m en ta :
a) Choćby obrażonym był adwokat, to można mu w p ra w ­

dzie przyznać znajomość stery godności stanu, ale nie musi się 
tej jego znajomości stawiać ponad teoretyczną i praktyczną wie 
dzę sądu dysc. i prokuratora Izby. Gdyby jednak i tak było, to 
dla wyjątkowego takiego wypadku nie wolno pośw ięcać zasady. 
Zresztą pokrzywdzony może swoje zapatrywania przedstawić 
Wydziałowi Izby i spow odow ać  polecenie prokuratorowi Izby 
(§ 24 al. 1 st. dysc.) wniesienia zażalenia J).

b) Nie jest wcale pożądanem, by Sąd Najw. stykał się 
z większą ilością adwokackich sp raw  dysc., niż to jest nie- 
zbędnem i nieuniknionem w obec przepisów  legis latae; spraw y 
dysc. bowiem obniżają pow agę całego stanu wobec sędziów. 
Toteż jest znanem pragnieniem i dążeniem adwokatury, w y sw o ­
bodzić się z pod judykatury Sądu Najw. w spraw ach  dysc. 2) 
i uzyskać orzecznictwo władz autonomicznych także i w  II inst. 
Dążenie to w danym zaborze austr. ma tem silniejsze uzasadnie­
nie, że w  senacie dysc. Sądu Najw. nie zasiadają adwokaci i nie 
mają możności bronienia swoich poglądów  i stanowiska 3).

5. Nie przemawia przeciw memu zapatrywaniu fakt, że się 
żalącego uwiadamia o uchwale zastanawiającej (§ 29 1. 3 st. dysc.), 
gdyż taksamo zawiadamia się o niej Nadprokuratora, a mimo 
to nie ma on p raw a żalenia się w spraw ach o wykroczenie prze 
ciw godności stanu (§§ 47 1. 3 i 53 1. 2 st. dysc.).

6. Teorja nie zajęła się gruntownie kwestją przezemnie om a­
wianą. Praktyka austr. była chw ie jną : zażalenie obrażonego uznaje 
ona raz za dopuszczalne (O. z 24. stycznia 1911 G. H. 1911, 
str. 396), częściej za niedopuszczalne (O. z 14. lutego 1917 G. 
H. 1917, str. 139) i to naw et wówczas, gdy obrażonym jest 
adw okat (O. z 14. maja 1913 G. H. 1913, str. 573, z 20. stycznia 
1914 G. H. 1914, str. 154 i z 14. lutego 1917 G. H. 1917, 
str. 139).

Ostatnio jednak wied. Najwyższy Sąd plenarną uchwałą 
z 7. listopada 1924 Pras. 228/24 i 367/24 (Jur. BI. 1925, str. 56) 
uznał dopuszczalność zażalenia pokrzywdzonego także i przy 
naruszaniu p raw  niematerjalnych, bez względu na to, czy chodzi 
o delikt przeciw obowiązkom, czy też przeciw godności stanu.

1) P ro k u ra to r Izby upraw niony je s t do zażalenia, choćby sam  w n o ­
sił o zas tanow ien ie  dochodzeń  (O. z  9. m aja 1901 G. Z. 1901:319).

2) A tak  sam o i w szelkich innych p raw  i in te resó w  stanu  adw . 
G łos P raw a w alczy o to  od  zarania sw ego  is tn ien ia , a szczególn ie  w y­
m ow nym  i przekonyw ującym  je s t a rtyku ł Dra L utw aka w N rze 9 G łosu  
P raw a z roku 1926 str. 340 i nast.

8) W edle § 55 a  s ta t. dysc. dla niem ieckiej A ustrji i w ed le  §  90 
ust. z  18. lipca 1924 Nr. 78, poz. 755 Dz. U. Rz. P. dla b. zabo ru  p ru ­
sk iego  w ydanej sen a t dysc. sk ła d a  się z 3 sędziów  i 2 a d w o k a tó w ; 
w  senacie  d la b. zaboru  pruskiego c it  dw aj adw okaci m uszą należeć do 
te j sam ej Izby, co obw iniony.
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Mimo io z powyż wyłuszczonych po w o d ó w  obstaję przy 
swojem zapatrywaniu, jako legalnem i niewątpliwie dla stanu 
adw. korzystnem i sądzę, że powinniśmy z uznaniem powitać 
zmienione w tej materji s tanowisko naszego Najwyższego Sądu, 
który tym sposobem  uwolnił nas — miejmy nadzieję, że na 
zawsze — od niepowołanych opiekunów  naszej godności s ta ­
nowej a zarazem i od szykan osobistych.

Przemyśl, w listopadzie 1926.

DR. MOJŻESZ STEINBERG.

Ozy do orzekania w sporach o prawo wypasania bydła 
na pastwisku gminnem przez członka gminy, powołane są 

sądy zwyczajne czy też władze samorządu gminnego ?
O r z e c z e n i e m  z 19. m a j a  1926 R. III. 374/26 Sąd N ajw yższy zgodnie 

z in s tanc ją  drugą, a w brew  o rzeczen iu  instancji p ierw szej ro zs trzy g n ą ł 
k w estję  n ag łó w k o w ą  w  m yśl w łaśc iw ości sądów  zw yczajnych. W  ścisłym  
zw iązku  za leżnośc i z  tą  k w estją  p o zo sta je  kw estja , czy upraw nienie 
cz łonka  gminy do  w ypasan ia  byd ła , należy do  dziedziny praw a p ry ­
w atnego  czy publicznego. O bie zaś  te  k w estje  w życiu gospodarczem , 
zw łaszcza  naszego  w łośc iaństw a , odg ryw ają  n ad er w ażną i ciągle ak tu ­
a lną  ro lę, zaczem  w ydaje  mi się rzeczą  poży teczną  p rzed s taw ić  p rzeb ieg  
o d nośnego  sporu  i do orzeczeń sądow ych zapadłych  w toku instancyj 
naw iązać  kilka uw ag krytycznych.

G m ina A. w n iosła  przeciw  S. K. do Sądu p o w ia to w eg o  w T łu ­
m aczu do 1. cz. C. I. 387/25 pozew  o uznanie, że  pozw anem u nie przy­
sługuje p raw o  p aszen ia  na pastw isku  gminnem w A.

Sąd p o w ia tow y  w T łum aczu uznał się „niew łaściw ym  do p ro w a ­
dzen ia  te j sp raw y" skargę  odrzucił i ca łe  p o stęp o w an ie  uzn a ł za  n ie­
w ażne, a p o w o d o w ą  gminę za sąd z ił na zw ro t ko sz tó w  sporu  pozw anem u.

U z a s a d n i e n i e :  S trona  pow o d o w a tw ierdziła , że  na pastw isku  
gminnem w A ntonów ce w ypasa ją  sw e byd ło  jedynie ci cz łonkow ie , k tó rzy  
s ta le  w  gm inie m ieszkają, a  to  na pod staw ie  istn iejącego  o d  la t n iepa­
m iętnych zw yczaju . P ozw any  zam ieszkaw szy  sta le  od  r. 1920 w O leszo- 
w ie u trac ił p raw o do paszen ia  na gminnem pastw isku  w A ntonów ce 
i nie w ykonyw ał tego  p raw a od  r. 1920, aż dop iero  na w iosnę 1924 r. 
mimo sprzeciw u ze  strony  gminy A ntonów ka zaczą ł znow u sw e  bydło  
w ypasać  na tem że pastw isku  w A ntonów ce.

Pozw any  w niósł na oddalen ie  pow ódki z jej żądaniem  i zarzucił 
p rzedew szystk iem  n i e d o p u s z c z a l n o ś ć  d r o g i  s ą d o w e j ,  gdyż 
w danej sp raw ie  w łaśc iw e są do orzekania  w yłączn ie  w ład ze  adm ini­
stracy jne . P o n ad to  zap o d a ł pozw any, że nie rości sob ie  p raw a służebności 
do p aszen ia  na  pastw isku  w A ntonów ca a tylko jem u jako członkow i 
gminy A ntonów ka, k tó rego  g run ta  leżą  w obręb ie  gminy A ntonów ka, tak ie  
praw o z ustaw y  przysługuje .

W edle p rzep isu  § 288 u. c. pastw isko  gm inne je s t dobrem  gm in­
nem . U regulow anie zaś  w szelkich ro szczeń  członków  gm iny do poży tków
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z dobra gm innego z uw agi na to , iż ro szczen ia  te  po legają  na ty tu le  
publiczno-praw nym , w m yśl u staw y  gm innej nie należy do sądu  lecz do 
reprezen tac ji gminnej i p rze łożonych  autonom icznych w ład z  adm in is tra ­
cyjnych.

Na p o d staw ie  zeznań św iadków  M. D. i O. K. tudzież  p o zw a­
nego oraz na  podstaw ie  tu t. ak tów  A 586/23 usta lono , że  po ­
zw any  ma sw o je  grunta  w obręb ie  gminy A ntonów ka, zatem  gdyby n a ­
w e t p raw dą było , że pozw any opuściw szy  gminę A ntonów ka, nie m iał 
w tej gminie przynależności, to  jednak m ając m ajątek  nieruchom y w ob ręb ie  
gminy A ntonów ka po łożony , je s t u c z e s t n i k i e m  te jże  gm iny, a w ięc 
członkiem  gminy A ntonów ka, a gdy w ed le  p rzep isów  ustaw y  gminnej 
roz trząsan ie  i ro zs trzy g an ie  w szelkich ro szczeń  członków  gminy do  
gminy sam ej, należy do w ładz  autonom icznych — prze to  zarzu t po­
zw anego  co do n iedopuszczalności drogi sądow ej je s t uzasadniony.

S ą d  o k r ę g o y  w S t a n i s ł a w o w i e  uw zględniając rekurs p o ­
w ódki z m i e n i ł  p ow yższą  uchw ałę Sądu 1 inst., odm ów iw szy  uw zg lęd­
nienia zarzu tu  n iedopuszczalności drogi sądow ej i po lec ił Sądow i I m e­
ry toryczne rozstrzygn ięc ie  sporu.

Z u z a s a d n i e n i a :  Skarga pow ódk i je s t skargą n e g a t o r y j n ą  
i spo rze  niniejszym  rozchodzi się o kw estję  p r a w a  p r y w a t n e g o ,  
w obec czego do  rozstrzygn ien ia  tego  sporu  p o w o łan e  są  jedyn ie  Sądy.

S ą d  N a j w y ż s z y  orzeczeniem  z 19. m aja 1926 R. 111. 374/26 
z a t w i e r d z i ł  uchw ałę  11 instancji.

Z m o t y w ó w :  P o w o d o w a  gm ina op iera  sw o je  roszczen ie  o uzna­
nie, że  pozw anem u nie służy  p raw o  p aszen ia  b y d ła  na gminnem pa­
stw isku, na p raw no-pryw atnym  ty tu le (§  523 u. c.) a  do rozs trzygn ien ia  
w  sporach tego rodzaju  są  pow o łane  zw ykłe sądy  (§  1 n. j.) (M oże 
ra c z e j: z w y c z a j n e  sądy ? — Przyp. Red.).

Do pow yższych  orzeczeń nasuw ają  mi się następu jące

Uwagi:
Z apatryw anie II i III instancji jes t mojem  zdaniem  mylne. Sądy 

w yższe  zapoznały  bow iem  szereg  m om entów  w ażnych pod  w zględem  
faktycznym  i praw nym , a  n aw e t nie uw zględniły  dosta teczn ie  tw ierdzeń  
faktycznych skargi.

Sam a bow iem  gmina pow o d o w a tw ierdziła  w skardze  „że na p a ­
stw isku  gminnem w A. p rzysługuje  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m  gminy
A., k tó rzy  w gminie s ta le  m ieszkają, p raw o  paszen ia  byd ła  sw ego, a to  
w edle  zw yczaju  od niepam iętnych la t is tn ie jącego" i że  pozw any „w sku­
tek  zam ieszkania od roku 1920 na s ta łe  w O leszow ie u trac ił p raw o  
członkostw a  gminy A.“ w sku tek  czego zdaniem  pow odow ej gminy u trac ił 
p raw o  w ypasania  sw ego  by d ła  na pastw isku  gminnem.

Dla należy tego  ujęcia te j sp raw y  należało  przedew szystk iem  w y­
jaśn ić  d w i e  k w e s t j e  z a s a d n i c z e ,  a  to :  1. czy korzystan ie  z dobra  
gm innego przez  cz łonków  gminy je s t ty tu łem  pryw atno-praw nym , czy 
też  publiczno-praw nym  i II. czy pozw any je s t c z ł o n k i e m  gminy po­
w odow ej, czy też  jak tw ierdzi gm ina u tracił charak ter cz łonka gminy A.

Ad I. O ile chodzi o znaczenie praw ne upraw nienia członków  
gminy do korzystan ia  z d o b ra  gm innego, to  należy zauw ażyć, że  p raw o  
poży tkow ania  i w spó łuży tkow an ia  d ob ra  gm innego przez  członków  gminy 
nie je s t upraw nieniem  pryw atno-p raw nem  w rozum ieniu naszej u staw y
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cyw ilnej, lecz tylko upraw nieniem  p u b l i c z n o - p r a w n e m  i z  cha­
rak terem  członkostw a  gminy ściśle zw iązanem .

T akie znaczenie tego upraw nien ia  w ynika z h istorycznego p o ch o ­
dzenia  grun tów  stanow iących  obecnie p astw iska  i lasy gminne, k tó re  
jako  daw ne „alm ende" służyły  już poprzedn io  w yłącznie do uży tkow ania 
przez w s z y s t k i c h  osiadłych członków  gminy, a  p rzeszed łszy  na­
stępn ie  ze zm ianą organizacji gminnej na w łasność  gminy, tw o rzą  d o - 
b r o  g m i n n e  w rozum ieniu § 288 u. c.

Stan ten  utrzym any z o s ta ł i po przekształcen iu  daw nej gminy tzw . 
rzeczow ej (R ealgem einde) na obecną gminę po lityczną  (po litische G e- 
m einde), w której grunta będące poprzedn io  „alm endam i“ p rzesz ły  na  
w łasn o ść  gminy, dla korzyści i po trzeb  członków  gminy, gdyż w szystkim  
członkom  gminy p rzysługuje nadal p raw o  w spó łuży tkow an ia  i korzystan ia  
z tych gruntów  w granicach i rozm iarach u s t a l o n y c h  s t o s o w n i e  
d o  p r z e p i s ó w  o r d y n a c j i  g m i n n e j  na p o d staw ie  do tychczaso ­
w ego niezaczepionego  zw yczaju.

P od  w zględem  praw nym  to  w spó łuży tkow an ie  d ob ra  gm innego 
przez  członków  gminy, n i e  j e s t  a n i  w s p ó ł w ł a s n o ś c i ą  a n i  s ł u ­
ż e b n o ś c i ą  o charak terze  i znam ionach p ryw atno-praw nych  w ro z u ­
m ieniu naszej ustaw y  cyw ilnej, a  tylko upraw nieniem  s u i  g e n e r i s  
o charak terze  w ybitnie p u b l i c z n o - p r a w n e m  przysługującem  tylko 
c z ł o n k o m  gminy, k tórego  nabycie bow iem  zw iązane je s t ściśle z cha­
rak terem  c z  ł o n k o s t w  a g m i n y .

U praw nienie to  różni się bow iem  od w spó łw łasnośc i np. tem , że  
żadnem u z upraw nionych użytkujących, nie p rzysługuje p ryw atno -p raw ne 
p raw o  dom agania się  zn iesien ia  te j w spó łw łasnośc i po m yśli §  830 u. c. 
W ykluczonym  je s t rów nież  zgodn ie  przez w szystkich uczestn ików  p o sta ­
now iony p o dz ia ł tej w spó lno ty  w edle  zasad  p raw a cyw ilnego jak  przy 
w spó łw łasnośc i. U żytkow anie i ko rzystan ie  z tego  dobra  unorm ow ane 
je s t s p e c j a l n e m i  p o s t a n o w i e n i a m i  u s t a w  i r o z p o r z ą d z e ń  
a g r a r j i y c h ,  w ed le  k tórych p o d z ia ł tych p rzez  w szystk ich  członków  
gminy w spóln ie  użytkow anych grun tów  jak i u regulow anie p raw a użytko­
w ania tych grun tów  należy do a u t o n o m i c z n y c h  w ł a d z  a d m i n i ­
s t r a c y j n y  c h, w  ślad  za  czem tedy  niedopuszczalnem  je s t dysponow an ie  
tym i gruntam i w edle zasad  p raw a p ryw atnego  x).

U praw nienie to  nie p rzed s taw ia  się rów nież  jako  s ł u ż e b n o ś ć  
p raw a p ryw atnego , od  k tó re j różni się s p o s o b e m  i t y t u ł e m  n a ­
b y c i a .  T y tu ł bow iem  do nabycia tego  p raw a w ypasan ia  na pastw isku  
gminnem, nie m oże się op ierać  na żadnym  z ty tu łów  nabycia służebności, 
(por. §  480 u. c.) a w  szczególności nie m oże się op ierać od czasu 
p aten tu  se rw itu tow ego  z 5. Iipca 1853 na zasiedzen iu , jak przy słu - 
żebnościach  p raw a pryw atnego . Nie traci się  rów nież tego  up raw n ien ia  
w skutek  n iew ykonyw ania go przez  przeciąg  la t 3 jak to  m a m iejsce przy 
służebnościach  p raw a pryw atnego  po myśli §  1488 u. c.

Do nabycia p raw a w spó łuczes tn iczen ia  w korzyściach  i poży tkach  
z dobra  gm innego nie je s t w ym aganem  w ykazanie w a ż n e g o  t y t u ł u  
lub p r a w n e g o  s p o s o b u  n a b y c i a  w rozum ieniu p raw a pryw atnego , 
aczkolw iek je s t to  koniecznym  w ym ogiem  nabycia służebności p raw a pry-

*) P or. K rainz-Ehrenzw eig I. Tom  Allg. Teil I. Hdlfte, § 79 wyd. 1925 
oraz paten t serw itu tow y z 5. Iipca 1853.
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w atnego  (§  481 u. c.). O ile członek gminy rości sob ie  praw o do k o ­
rzy stan ia  z tego  d ob ra  gminnego na pod staw ie  sw ego  c z ł o n k o s t w a  
w tej gminie, to  ty tu łem  nabycia tego  p raw a w spó łuczestn iczen ia  i uży tko­
w ania dobra gm innego je s t c h a r a k t e r  c z ł o n k o s t w a  g m i n y .  (Por. 
§ §  6, 9 i 68 galic ust. gminnej z 12. sierpnia 1866 Nr. 19 Dz. u. kr.). 
Taki ty tu ł je s t bezsp rzeczn ie  ty tu łem  p u b l i c z n o - p r a w n y m ,  a nie 
p ryw atno-praw nym  ’).

Na takim  ty tu le  o p arte  uży tkow anie d ob ra  gm innego przez c z ło n ­
ków  gminy w  myśl p rzep isów  ordynacji gminnej i w  rozm iarach u s ta ­
lonych praw em  zw yczajow em  zaistn iałem  do chwili w ydania ordynacji 
gm innej, n :e rodzi sku tków  pryw atno-p raw nych  dla tych  członków , w obec 
czego  członkow ie ci jako  upraw nieni nie m ogą praw  tych ani nabyć ani 
pozbyć drogą um ów  pryw atnych, odm iennie tedy jak przy  służebnościach  
p raw a pryw atnego .

O ile tedy praw o korzystan ia  z dobra gminnego przez członków  
gm iny nie ma charak teru  p ryw atno-p raw nego , to  w  konsekw encji nie 
m ożna do tych upraw nień s to so w ać  zasad  i p rzep isów  p raw a pryw atnego , 
a  w szczególności nie m ożna s to so w ać  do nich przepisu z §  523 u. c., 
w  którym  u staw a  nasza  norm uje środki praw ne służące  do obrony praw  
ze  służebnością  p r a w a  p r y w a t n e g o  zw iązanych.

Ad II. N ależałoby jeszcze zbadać  drugi m om ent zasadniczy  w  d a ­
nej kw estji, czy pozw any je s t członkiem  pow odow ej gminy A. W  tej 
m ierze m ają zasto so w an ie  p rzep isy  u s t a w y  o p r a w i e  s w o j s z c z y ­
z n y  z 3. grudnia 1863 Nr. 105 austr. Dpp. oraz postanow ien ia  p ań s tw o ­
w ej o r d y n a c j i  g m i n n e j  z 5. m arca 1862 Nr. 18 D pp. w zg. k r a j o ­
w e j  z 12. sierpn ia  1866 Nr. 19 Dz. u. kr. odnośnie  do b. Galicji, obecnie 
M ałopolski. W edle te jże  ordynacji c z ł o n k a m i  g m i n y  są  osoby  tam 
p rzynależne  oraz te  osoby, k tó re  jakkolw iek do gminy p rzynależne n i e  
s ą ,  posiada ją  w w  obręb ie  gminy nieruchom ość lub op łaca ją  bezpośredn i 
p oda tek  w gminie od w ykonyw anego  tam że p rzedsięb io rstw a  lub d o ­
chodu (§  6 cyt. w yżej o rd . gm.). W  konkretnym  w ypadku odnośnie do 
pozw anego  za is tn ia ły  oba  kry terja  u staw ow o  w ym agane d la  nabycia 
w zgl. w ykazania sw ego  charakteru  członka gminy, albow iem  pozw any 
ma praw o sw ojszczyzny  w  p o w odow ej gminie, jako, że jego  przodkow ie, 
a  w szczególności jego  ślubny ojciec m iał w tej gminie p raw o  sw o j­
szczyzny (§  6 cyt. ust. o sw ojszczyźnie), oraz i z tego  pow odu, że 
sam pozw*any p o siad a  w  pow odow ej gminie oddziedz iczoną po  sw ym  
ojcu n ieruchom ość, co usta liła  1 instancja  na podstaw ie  ak tów  sp ad k o ­
w ych  do A. 586/23.

Z achodziłaby  jeszcze kw estją , czy pozw any tego  charak teru  członka 
w m iędzyczasie  nie stracił. W  tej m ierze należy zauw ażyć, że w edle 
§  17 cyt. ust. z 3. grudnia 1863 traci się p raw o  sw ojszczyzny  w  pew nej 
gm inie dopiero  z chw ilą n a b y c i a  p r a w a  s w o j s z c z y z n y  w i n n e j  
g m i n i e ,  a p rzes ta je  się być członkiem  gminy w ów czas, gdy się s t r a ­
ciło p raw o sw ojszczyzny  lub odpad ły  inne u staw ow e w ym ogi człon-

*) Por. orzecz. austr. Tryb. Adm. z 18. w rześn ia  1877 Z. 1066 (B 137) 
z 24. w rześnia 1879 Z. 1674 (B 342) z 29. stycznia 1880 Z. 2464 (B 683) 
z  31. grudnia 1883 Z. 2937 (B 1955) z 12. czerw ca 1885 Z. 1619 (B 2607) 
cyt. u M ayrhoffera, Handbuch fur den polit. V erw altungsdienst, tom II. wyd. 
5, str. 589.
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kostw a, a zatem  np. p rzez  pozbycie  nieruchom ości w  te j gminie p o ło ­
żonej i t. p.

W  w ypadku konkretnym  o tóż  pozw any ani p raw a sw ojszczyzny  
w p o w odow ej gm inie nie strac ił, ani posiadanej w niej nieruchom oćci 
nie pozby ł, ow szem  nadal ją  posiada  i użytkuje, co w toku  p o s tę p o ­
w ania przed I in stancją  w ykazazem  zo sta ło , zaczem  też  charak teru  
c z ł o n k a  p o w odow ej gminy nie stracił.

W edle §  9 cyt. galic. ord. gm. norm ującego upraw nien ia  gm iny, 
p rzysługu je  członkom  m iędzy innemi p raw o  korzystan ia  z p r a  w  i p o ­
ż y t k ó w  gminy, przyczem  obow iązani są  członkow ie gminy do  p o n o ­
szen ia  c iężarów  i zobow iązań  gminy w granicach i rozm iarach tą  u staw ą  
gm inną przepisanych. U praw nień tych członek nie traci p r z e z  c z a ­
s o w e  t e g o ż  n i e w y k o n y w a n i e ,  a  co w ięcej: n a w e t  c z a s o w e  
z r z e c z e n i e  się tych upraw nień przez członka nie pow odu je  ich p o ­
w rotu  na rzecz gminy ł ).

W  konkretnym  zaś  w ypadku gdy chodzi o p raw o  paszen ia  bydła  
na pastw isku  gminnem, stanow iącem  dobro  publiczne, p rzez  jej członka, 
k tery  pow o łu je  się  na sw o je  cz łonkostw o  w  gminie p o w o d o w ej jako  na 
t y t u ł  tego  upraw nien ia , będący sam  przez  się ty tu łem  pub liczno-p raw - 
nym, brak w szelk ich  p o d staw  do  skw alifikow ania skargi p o w odow ej gminy 
przeciw  pozw anem u jako  skargi negatory jnej z §  523 u. c. k tó re j ro z ­
strzygan ie  należałoby  do sądu. P oniew aż ty tu łem , na  k tórym  pozw any  
op iera  sw o je  roszczenie  do w ypasan ia  sw ego  by d ła  na p astw isku  gm in­
nem p o w odow ej gminy, je s t jego c z ł o n k o s t w o  w te j gm inie, p rze to  
u regulow anie i roz trząsan ie  te j kw estji, należy (por. §  68 cyt. galic. 
o rd . gm.) w y ł ą c z n i e  do rep rezen tac ji g m i n n e j  i j e j  w  t o k u  i n ­
s t a n c j i  p r z e ł o ż o n y c h  a u t o n o m i c z n y c h  w ł a d z  a d m i n i ­
s t r a c y j n y c h 2).

Z resz tą  nie od  rzeczy będzie  nadm ienić, że  z pow odu  za is tn ia łego  
ju ż  w takiej sam ej kw estji spo ru  kom petencyjnego , austr. T ryb. P ań stw a  
jako T ryb. K om petencyjny uznał w ładze  adm inistracyjne jako kom pe­
ten tne  do rozs trzygan ia  takich spo rów  3) i 4).

Z uw ag pow yższych  okazuje się tedy  n iew ątpliw ie, że  orzeczenia 
Sądu rekursow ego  i Sądu N ajw yższego są  zupełn ie  chybione.

')  Por. orzecz. austr. T ryb. Adm. z 13. października 1893 Z. 3393 
<B 7452) z 3. października 1893 Z. 2273 (B 1855) i inne.

2) Por. cyt. u M ayrhoffera tom II. wyd. V. str. 596 orzecz. austr. T ryb. 
Adm. z 11. listopada 1881 Z. 1665 (B 120). N eum ann: Kom m entar zur Z. P.
O. tom 1. uw agi do § 1 nj. str. 280 i przez niego pow ołane orzeczenie z U . 
lutego 1880 Z. 13383 Gl. U. Nr. 7849 z 28. grudnia 1870 Z. 15270 GL U. Nr. 
3420. Tram nier; Nor. jur. uw. do § 51 str. 79 orzeczenie z 21. kw ietnia 1903 
L. 5173 GJ. VI. 199.

3) Por. orzeczenie z 29. kw ietnia 1871 Z. 54 Hey Nr. 14 cyt. u N eu- 
manna, Kommentar zu r Z. P. O. uw. do § 1 nj.

4) P iszący te słow a po otrzymaniu decyzji N. T . w  głosow anej niniej- 
szem spraw ie usiłow ał spow odow ać rów nież orzeczenie T rybunału K om pe­
tencyjnego, zw łaszcza, że w tej spraw ie przełożona reprezentacji gminnej 
autonom iczna w ładza adm inistracyjna tj. W ydział Pow iatow y w  T łum aczu 
przeprow adził już dochodzenia i w ydał orzeczenie do L. 895/26. S tarania te  
jednak były bezskuteczne mimo dw ukrotnej interw encji u odnośnego referen ta  
W ydziału Tym czasow ego, który w edle art. 11 ust. o T ryb. Komp. je s t w y­
łącznie pow ołany do zaw iadom ienia sądu  o roszczonej przez w ładzę  adm i­
nistracyjną kom petencji dla w yw ołania sporu  kom petencyjnego.
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Gzy donatio propter nnptias jest nieodwołalna?
W  orzeczeniu  og łoszonem  w  num erze czerw cow ym  G łosu  P raw a 

(pod  1. p. 60) N ajw yższy  Sąd  w yraził zapatryw anie, że  darow izna  w ypo­
sażająca  (dona tio  p ro p te r nuptias) unorm ow ana w § 1247 u. c. nie m oże 
być odw o łana  po  zaw arciu  m ałżeństw a z pow odu grubej n iew dzięczności 
ob d aro w an eg o  w zględem  darczyńcy *). Z apatryw an ie  to  je s t mylne. P rze ­
pis §  1247 u. c. norm uje w ypadek  darow izny uczynionej p rzez  jednego  
z narzeczonych na rzecz drugiego, lub też  przez  o so b ę  trzecią  na rzecz 
jednej z o sób  m ających w ejść w  zw iązek m ałżeński ze  w zględu w łaśn ie  
na zaw rzeć  się m ające m ałżeństw o . R ów nocześn ie  stanow i ten  paragraf, 
że  darow izna  taka  m oże być odw o łaną , jeśli m ałżeństw o  b e z  w i n y  
darczyńcy nie dojdzie do skutku. Z tego  w ynika a contrario  tylko ten 
argum ent, że w raz ie  nie do jścia  do skutku m ałżeństw a z w i n y  dar­
czyńcy, tenże  nie m oże darow izny  odw ołać . Nie w ynika jednak  z tego , 
by tak a  darow izna  w razie zaw arcia  m ałżeństw a przez  obdarow anego , 
by ła  w ogó le  n ieodw ołalna , a to  n aw et w w ypadkach przew idzianych  
w  rozdzia le  ośm nastym  ustaw y  cyw ilnej. P rzeciw nie, darow izna  tak a  nie 
różni sie niczem od innych darow izn , jak ty lko tem , że  je s t ona w a ­
runkow ą i w razie  zaw arcia  m ałżeństw a , a  zatem  spełn ien ia  się w arunku, 
s ta je  się bezw arunkow ą. Jest ona zatem , jak każda inna darow izna, od- 
w o ła lną  z przyczyn w  § §  947 do 952 u. c. p rzy toczonych . D o n a t i o  
p r o p t e r  n u p t i a s  u n o r m o w a n a  w §  1247 u. c. n i e  j e s t  d a r o ­
w i z n ą  w y p o s a ż a j ą c ą ,  jak to  N ajw yższy Sąd ją nazw ał, i różni się 
od  posagu  w  § §  1218 do 1229 u. c. om ów ionego , który  nie je s t odw o- 
łalny, zw łaszcza , jeśli z o s ta ł u stanow iony  przez  osoby do tego  z ustaw y 
zobow iązane  (§  1220—1222 u. c.). D onatio  p ro p te r nuptias nie służy  „do 
w yposażen ia" , nie ma na celu u ła tw ien ia  m ężow i ponoszen ia  w ydatków  p o ­
łączonych  ze spó lnością  m ałżeńską, gdyż m oże być i byw a zazw yczaj 
d aw aną obok  posagu  bąd ź to  przez m ęża żonie, bądź  przez żonę m ężow i, 
bądź też p rzez  o so b ę  trzecią  na rzecz k tóregoko lw iek  z m ałżonków , 
p o d czas  gdy p o sag  daje się w ed le  ustaw y tylko m ężow i. D latego  też 
darow izna  ta  nie p rzes ta je  być i nadal po  ślubie darow izną  i m oże być, 
jak każda  inna, odw ołana .

P on iew aż  N ajw yższy Sąd nie odróżnia  należycie darow izny  p ro p te r 
nup tias od posagu , p rze to  także i dalszy  argum ent w orzeczeniu  tem  
zaw arty , je s t n iesłuszny  i m ógłby się odnosić  tylko do insty tucji posagu. 
N ajw yższy Sąd w yraził się  bow iem , że § 948 u. c. trak tu jący  o odw o-

*) W edług  naszych informacyj zasiągniętych w  sferze Sądu Najw yższego, 
zapad ło  już kilka podobnych orzeczeń S. N. — w szczególności, że daro ­
w izna na rzecz jednego z now ożeńców , uczyniona ze w zględu na zaw rzeć 
s ię  m ające m ałżeństw o, a op iera jąca  się na obow iązku ustaw ow ym  darczyńcy 
do w yposażenia now ożeńca — (ten ostatn i m om ent nie był w om aw ianem  
wyżej orzeczeniu roztrząsany) — nie ma charakteru darow izny i do jej 
w ażności nie po trzeba  fizycznego oddania przedm iotu w posiadanie ani formy 
aktu notarjalnego. D otychczas atoli, jeśli się nie mylimy, prócz orzecz. og ło ­
szonego w G łosie P raw a, było tylko jedno jeszcze pokrew ne orzecz. Izby
111. S. N. ogłoszone, a to w  Orz. Sądów  Póls. tom III, zeszy t 8, Nr. 373 z 7. 
listopada 1923 Rw. 2087/22. W skutek naszego  wywiadu otrzymaliśm y w ostatniej 
chwili orzeczenie Izby 111. S. N. z 12. w rześn ia  1922 R. 639/22, dotychczas 
nie ogłoszone, które w  zw iązku z artykułem  P. Dra S. W einberga poniżej og ła­
szam y. — P rzyp, Redakcji.
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łaniu  darow izn, z pow odu  grubej n iew dzięczności „nie odnosi się do d a ­
row izn  p ro p te r nuptias, gdyż p raw no-m ają tkow a p o d s taw a  now ożeńców  
musi p o zo stać  n iew zruszalną w in teresie  sp o łeczeń stw a  i p ań stw a" . — 
Jeśli jednak  np. teśc iow a d a row ała  sw ej p rzyszłe j synow ej bardzo  k o ­
sz to w n y  pierścień bry lan tow y ze w zględu na zaw rzeć  się m ające m a ł­
żeństw o  z jej synem , a po ślub ie  synow a dopuściła  się grubej n ie ­
w dzięczności, to  ani in te res  sp o łeczeń stw a  ani p ań stw a  nie ucierpi na 
tem , jeśli ta  darow izna  zostan ie  odw ołaną . Inaczej p rzy  posagu, k tóry  
a to li w ogóle  nie m oże być odw ołany . Z upełnie inna kw estja  zachodzi 
w ów czas, jeśli jakaś tranzakcja  z o s ta ła  w kontrakcie przedślubnym  tylko 
f a ł s z y w i e  nazw ana darow izną, a  w is toc ie  p rzed staw ia  się p raw nie  
jako  ustanow ien ie  posagu . Dr. Weinberg starszy.

110) Przepis § 918 u. c. nie odnosi się do darowizny wyposażającej z § 1247 
u. c. (donatio propter nuptias) +).

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 12. w rz e śn ia  1922 R . 639/22.
S ą d  o k r ę g o w y  w S t r y j u  w y ro k iem  z 16. s ty c z n ia  1922 Cg.

I. 704/21 o d d a l i ł  p o w o d ó w  z żąd an iem  s k a rg i o o rzeczen ie , że k o n ­
t r a k t  p rz e d ś lu b n y  z d a ty  S try j, 3. p a ź d z ie rn ik a  1919 L. rep . 23319, k tó ­
ry m  pow odow ie  zap isa li p o zw an em u  ty tu łe m  d a ro w iz n y  pew ne  n ie r u ­
c h o m o śc i, u z n a je  się za o dw o łany , zaś p ra w o  w łasn o śc i ty c h  n ie ru c h o ­
m ości m a  b y ć  w p isan e  częśc ią  n a  po w o d a  Ja k im a  B. częśc ią  n a  p o ­
w ó d k ę  A nnę B.

Z u z a s a d n i e n i a :  Z a sk a rż o n y  k o n tr a k t  p rz e d ś lu b n y  p rz e d s ta w ia  
s ię  ja k o  d o n a tio  p ro p te r  n u p tia s  z § 1247 u. c., a  n ie  ja k o  b e z w a ru n ­
k o w a d a ro w izn a  i p rz e p is  § 948 u  c., n a  k tó ry m  pow odow ie  o p ie ra ją  ż ą ­
d an ie  sk a rg i, n ie  m a w ty m  w y p a d k u  zastow an ia . P ow odow ie  b y lib y  u p r a ­
w n ien i w m y ś l § 1247 u. c. do  o d w o łan ia  d a ro w izn y  ty lk o  w w y p ad k u , 
g d y b y  m ałżeństw o , k tó re g o  zaw arc ie  by ło  w a ru n k ie m  je j uczy n ien ia , 
d o  s k u tk u  n ie  d o sz ło  bez w iny  d a rc z y ń c y , co w o b ecn y m  w y p a d k u  n ie  
m iało  m iejsca . W obec teg o  zan iechano  p rz e p ro w a d z e n ia  d o w o d u  n a  obo  
ję tn ą  d la  ro z s trz y g n ię c ia  s p o ru  oko liczność , czy  po zw an y  d o p u śc ił się  
w obec pow odów  g ru b e j n iew dzięczności.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  u ch w a łą  z 8. m a ja  1922 Bc. I I .  
267/22/3 n a  ap e lac ję  pow odów  z n i ó s ł  w y ro k  S ąd u  I  i n s t ,  i po lec ił tem u ż  
S ądow i, by  po p r a w o m o c n o ś c i  tej u chw ały , ro z p ra w ę  po n o w n ie  
p rz e p ro w a d z ił i w y d a ł p o n o w n y  w y ro k .

Z u z a s a d n i e n i a :  W sp ó ln ie  z § 1247 u. c. p o s ta n a w ia  § 1246 
u. e., że d a ro w iz n a  p o d  w a ru n k iem  zaw arc ia  m a łżeń stw a  tr a k to w a n ą  
j e s t  n a  ró w n i z k a ż d ą  in n ą  d a ro w iz n ą  i d la teg o  m a b y ć  o cen io n ą  w edle  
p o s ta n o w ie ń  d la  d a ro w izn y  w ogóle, a ty lk o  ze w zg lęd u  n a  szczegó lne  
s to su n k i, w ś ró d  ja k ic h  j ą  uczyn iono , m ianow icie  p o d  w a ru n k ie m  z a ­
w arc ia  m ałżeń stw a , u s taw a  d a je  m o żn o ść  o d w o łan ia  je j, je ś li m a łżeń stw o  
d o  s k u tk u  n ie  dosz ło . W obec te d y  b ra k u  w ym o g ó w  z § 1247 u. c. na leży  
po  m y ś li § 1246 u. c. zasto so w ać  p rz e p isy  §§ 938, 948 i 949 u . c., a  z r z e ­
c z e n i e  s i ę  o d w o ł a n i a  d a r o w i z n y  w ł a ś n i e  z p o w o d u  
g r u b e j  n i e w d z i ę c z n o ś c i  j e s t  b e z  z n a c z e n i a .  (Je szcze  za 
czasów  a u s tr ja c k ic h  m ie liśm y  o rzeczen ia  b. a u s tr .  S. N., iż z rzeczen ie  
s ię  z g ó ry  p ra w a  o d w o łan ia  d a ro w iz n y  z p o w o d u  g ru b e j n iew d z ięczn o śc i 
n ie  je s t  w iążące. — P rzy p . Red,.). S k o ro  S ąd  I  in s t. n ie  d o ch o d z ił w y ­
m ien ione j w  pozw ie p rz y c z y n y  o d w o łan ia  d a ro w izn y , w y ro k  zn ies iono  
celem  u zu p e łn ien ia  ro z p ra w y  w p o w y ższy m  k ie ru n k u .

S ą d  N a j w y ż s z y  n a  r e k u r s  p o zw an eg o  z n i ó s ł  uch w ałę  S ąd u  
A pelac. i po lecił tem u ż  za ła tw ien ie  o d w o łan ia  pow odów  w rzeczy  sam ej.

*) O rzeczenie  to  z a o p a trz y liśm y  N rem  110), g d y ż  ru b r y k a  „Z  o rz e c z ­
n ic tw a  cy w iln eg o " w zeszycie  n in ie jsz y m  k o ńczy  się  N rem  109). — 
P rzy p . R ed .
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Z u z a s a d n i e n i a :  § 1246 u. c. d o ty czy  t y l k o  d a ro w izn  zd z ia ­
ła n y c h  m iędzy  m a łżo n k am i i p o stan aw ia , że w ażn o ść  lu b  n iew ażn o ść  
teg o  ro d z a ju  d a ro w izn , n a leży  ocen iać p o d łu g  o g ó ln y ch  p rzep isó w  o d a ­
ro w iz n a c h  w  u s taw ie  p o stan o w io n y ch . R ów n ież  § 948 u c., ja k o  o d n o ­
szący  się  do  b ezw aru n k o w y ch  d a ro w izn  n ie  m a w n in ie jszy m  w y p a d k u  
zasto so w an ia , g d y ż  n ie  d o ty czy  k o n tra k tó w  m ałżeń sk ich . B adan ie  zatem  
w n in ie jsz y m  w y p a d k u  p rz y c z y n  o d w o łan ia  d a ro w izn y  p rzew id z ian y ch  
w  § 948 u. c. je s t  n iep o trzeb n e .

Z debaty nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości.

D nia  29. lis to p ad a  b. r. ob rad o w ała  Komisja b u d że to w a Sejmu nad  
budżetem  M inisterstw a Spraw iedliw ości.

R e f e r e n t  p o s e ł  Ł y p a c e w i c z  p rzed s taw ił szczegó łow o  w cy­
frach stan  sąd o w n ic tw a  i jego po trzeby . C ytujem y najw ażn ie jsze  d a ty : 
p racow ało  w  P o lsce  w  ubiegłym  okresie  3048 sędziów , a 388 prokura­
to rów . Na 113 w iceprezesów  Sądów  Apelacyjnych i O kręgow ych przypada 
na M ałopo lskę  jedyn ie  21, jakkolw iek na ogólną liczbę 1091 sędziów , 
pracujących w sądach  Apelacyjnych i O kręgow ych, w ypada 557 sędziów , 
urzędujących w okręgach A pelacji lw ow skiej (362) i krakow skiej (195).

Liczba ap likantów  w ynosi ogółem  1003. Z tego  na Lw ów  i K ra­
ków  p rzypada  388, A pelacja lw ow ska w zię ła  rekord , bo  po siad a  246 
aplikan tów . N astępna najw yższa  cyfra 185 p rzypada na A pelację w ar­
szaw ską

R eferen t w dalszym  ciągu poczynił kilka uw ag ogólnych, ża lił się  
na  pow olny  w ym iar sp raw ied liw ości, a  do tykając zarzu tu  korupcji, rzucił 
insynuację, o p artą  rzekom o na inform acjach p rzy jació ł sw oich z M a ło ­
polski, że  kurupcja k w i t n i e  w sądow nictw ie  M ałopolski W schodniej.

P rzeciw  tej insynuacji z m iejsca w ostry  sposób  zarem onstrow ał 
p o se ł Dr. Emil Som m erstein , co podn io s ła  z uznaniem  m ałopo lska  p rasa .

D yskusja ob fitow ała  nie tylko w m om enty rzeczow e, ale i w y ­
b itn ie  polityczne, g łów nie  w spraw ie dekre tu  p rasow ego  i na tle op o ­
zycji Klubu P. P . S. p rzeciw  obecnem u M inistrow i Spraw iedliw ości.

Rzeczy te  są  są  dosta teczn ie  znane z codziennej p r a s y ; ośw ietlim y 
ted y  tylko m om enty rzeczow e. P odn ió s ł je  w  znacznej m ierze p o se ł Dr. 
S om m erste in , w  szczególności konieczność unifikacji u s taw o d aw stw a  
i w prow adzen ia  w życie konsty tucji przez uchylenie ustaw  z nią sp rze ­
cznych i w ydan ie  u s t a w  o s w o b o d a c h  o b y w a t e l s k i c h .  (Jak 
pośp ieszn ie  w ydano  dekre t p rasow y , dekre t o cudzoziem caoh, ro zp o rzą ­
dzen ia  p a szp o rto w e  — jak pośp ieszn ie  zak ra tow ano  P o lskę  od zew n ą trz  
i od  w ew nątrz  — a gdzież u staw a  czy dekret, k tó ryby  w reszcie z rea li­
zo w ał p raw o  z art. 121 K onsty tucji: „Każdy obyw ate l ma p raw o  do  
w ynagrodzen ia  szkody, jaką  mu w yrządziły  organy w ładzy  państw ow ej, 
cyw ilnej lub w ojskow ej przez dzia ła lność  u rzędow ą, n iezgodną z praw em  
lub z  obow iązkam i s łu ż b y "?  — P rzyp. Red.). Tu ingerencją  M in iste rstw a  
Spraw ied liw ości b y ła  do tychczas nadzw yczaj słaba.

K a t a s t r o f a l n i e  p o w o l n e  t e m p o  w y m i a r u  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i  w ym aga pow iększenia  e ta tów  sędziow skich , lepszego  u p o ­
sażen ia  i — w yszkolenia sędziów .
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O graniczenie m asow ych a r e s z t ó w  p r e w e n c y j n y c h ,  zniesienie 
s ą d o w n i c t w a  d o r a ź n e g o  jako instytucji trw ałej o raz  zreform o­
w an ie  stanu  w ięziennictw a — o to  dalsze  postu la ty .

U n i f i k a c j a  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  w ym aga w p ierw ­
szym  rzędzie  unifikacji tych o rganów , k tó re  w spó łdz ia ła ją  w w ym iarze 
sp raw ied liw ości, tj. u n i f i k a c j i  s t a n u  s ę d z i o w s k i e g o  i a d w o ­
k a c k i e g o .  N ależy og łosić  uchw aloną p rzed  rokiem  p r a g m a t y k ę  s ę ­
d z i o w s k ą  i z n i e ś ć  r o g a t k i  m i ę d z y d z i e l n i c o w e ,  i s t n i e ­
j ą c e  d o t y c h c z a s  w a d w o k a t u r z e .

Jes t absurdem , że ad w o k a t m ałopolski m ając p raw o  za s tęp stw a  
p rzed  sądam i republiki austrjack iej, ma przed sobą  zam knięte w ro ta  S ą­
dów  w K ongresów ce i W ie lk o p o lsc e l!

W  duchu tych w yw odów  p rzed ło ży ł p o se ł Dr. Som m erstein  pięć 
rezolucyj, k tó re  b ęd ą  g ło sow ane  w trzeciem  czytan iu .

W dyskusji szczegó łow ej budże t p rzy jęto  w ed ług  propozycji rz ą ­
dow ej, z tą  zm ianą, że  w zaw ieszen iu  p o zo sta je  b u d że to w a  pozycja 
R a d y  p r a w n i c z e j ,  k tó rą  zw alczał p o se ł P rag ier (P. P. S.) ze w zględów  
politycznych, a co do  k tórej składu p o se ł Dr. Som m erstein podn ió s ł 
b r a k  z a s t ę p c ó w  p a l e s t r y  m a ł  o p o 1 s k i e j.  W  Sądzie N ajw yższym  
d odano  dziew ięć now ych e ta tó w . Ze sum budżetow ych  dla M ałopolski 
p rzeznaczone są dw ie  pozycje  na b u d o w ę sąd u  w T arnow ie  oraz na 
rem ont kapitalny w ięzienia w D rohobyczu.

Z orzecznictwa cywilnego.
82) Zakaz obciążania nieruchomości, ustanowiony w myśl § 364 c) zdanie 

pierwsze u. c. nie może być w księdze gruntowej wpisany. Zakaz taki choćby 
wpisany do księgi gruntowej jest wobec osób postronnych bezskuteczny, choćby 
wiedziały o istnieniu takiego zakazu.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 1. czerw ca 1926 R . 263/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n a  r e k u r s  re w iz y jn y  od u ch w ały  S ą d u  A p e ­

l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  ja k o  s ą d u  re k u rso w e g o  z 9. g ru d n ia  1925
B. I . 953/25/2, k tó r ą  zm ien io n o  uchw ałę  S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w . w e  
L w o w i e  z 29. w rze śn ia  1925 Dh. 5762/25, z m i e n i ł  uch w ałę  S ą d u  r e ­
k u rso w e g o  w ten  sp o só b , iż p rz y w ró c ił w m oc p ra w n ą  uchw ałę  S ą d u  
o k ręg o w eg o , o ile n ią  zezw olo n a  w p is  p ra w a  zas taw u  d la  su m y  13.000 Zł. 
w s tan ie  b ie rn y m  rea ln o śc i w hl. 1138/1V. m. Lw ow a.

U z a s a d n i e n i e :  W  s tan ie  b ie rn y m  p o w y ższe j n ie ru ch o m o śc i 
z an o to w an y  je s t  p rz y  p ra w ie  za s taw u  d la  d w u  su m  k a u c y jn y c h  po  
50,000.000 M k. zakaz  obc iążan ia  tej n ie ru c h o m o śc i aż d o  w y k re ś le n ia  
te g o  p ra w a  zastaw u . O becnie  je d n a k  w łaściciel zezw olił n a  w p is  p ra w a  
za s taw u  d la  su m y  13.000 Zł. w s tan ie  b ie rn y m  te j re a ln o śc i, jak k o lw iek  
p raw o  za s taw u  d la  d w u  su m  p o  50,000.000 Mk. n ie  je s t  w y k re ś lo n e . S ąd  
re k u rs o w y  o d m ó w ił p ro ś b ie  o w p is  p ra w a  z a s taw u  d la  13.000 Zł., p o ­
n iew aż zezw olen ie  n a  ten  w pis je s t  b ezsk u teczn e , sk o ro  w łaściciel je s t  
w m y ś l § 364 c) u . c. zw iązan y  p rz y ję ty m  p o p rz e d n io  zakazem  o b c ią ­
żania .

T en  p o g lą d  n ie  o d p o w iad a  u staw ie . W  d a n y m  w y p a d k u  m a z a s to ­
sow an ie , ja k  S ąd  re k u rso w y  stw ie rd za , zd an ie  p ie rw sze  § 364 c) u . c. 
P o w y ższy  zakaz  o b c iążan ia  n ie  p o w in ien  b y ć  ted y  w k s ięd ze  g ru n t ,  za­
n o to w an y , ta k  ze w zg lęd u  n a  p rz e p is  § 1371 u. c., ja k  ró w n ież  d la  b ra k u  
p rz e p isu , k tó ry b y  n a  a d n o ta c ję  w ty m  p rz y p a d k u  zezw alał. § 364 e) u. c. 
zezw ala n a  w p is  w  k s ięd ze  h ip . je d y n ie  w p rz y p a d k a c h  p rzew id z ian y ch  
w d ru g ie m  zd an iu  teg o  §-fu. A d n o tac ja , o k tó re j m ow a, n ie  ro d z i tedy
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ż a d n y c h  sk u tk ó w  p raw n y ch , w szczegó lnośc i n ie  n ad a je  o so b is te m u  zo ­
bow iązan iu  w łaściciela re a ln o śc i c h a ra k te ru  rzeczow ego . W e d łu g  § 364 c) 
u. c. u m o w n y  zakaz p o zb y w an ia  lu b  obc iążen ia  zob o w iązu je  w łaściciela  
n ie ru ch o m o śc i osob iśc ie , n ie  m a a to li — o ile n ie  z ach o d zą  w a ru n k i w y ­
m ien ione  w  d ru g ie m  zd an iu ' § 364 c) u . c. — s k u tk u  w obec o sób  po- 
s to n n y c h . J e d y n ie  w łaściciel o d p o w iad a  o so b iśc ie  za n ie d o trz y m a n ie  
u m o w y  u s tan aw ia jące j zakaz  p o zb y w an ia  czy obciążan ia . A toli ten  zakaz 
n ie  czyn i w cale p rzec iw n eg o  m u  d z ia łan ia  zo b ow iązanego  w łaściciela  
n ie ru ch o m o śc i b ez sk u teczn em  i w n iczem  n ie  w iąże  o só b  p o s tro n n y c h , 
ch o ćb y  n aw e t o is tn ie n iu  zak azu  w iedzia ły .

83) Dodany do umowy z uwagi na przepisy o wykonaniu reformy rolnej 
zakaz pozbywania i obciążania realności powstałych wskutek parcelacji prywatnej, 
jest wobec osób trzecich bezskuteczny i nie może być ujawniony w księdze grun­
towej, o ile nie został umówiony między osobami wymienionemi w zdaniu 2 
§ 364 c) u. c.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 27. m a ja  1926 R. 310/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n a  r e k u r s  re w iz y jn y  od  u ch w ały  S ą d u  o k r ę ­

g o w e g o  w B r z e ż a n a c h  z 31. g ru d n ia  1925 R. I I I .  627/25/1, k tó r ą  
u ch w ałę  S ą d u  p o  w.  w  B r z e ż a n a c h  z 17. k w ie tn ia  1925 Dz. h ip . 911/25 
n a  r e k u r s  P ro k u r a to r j i  G en. Rz. P . im ien iem  S k a rb u  P a ń s tw a  z m i e ­
n i o n o  w ten  sp o só b , że dozw olono  zaw n io sk o w an y cli a d n o ta c ji w m y ś l 
a r t .  33 i 34 u s ta w y  z 15. Iipca 1920 N r. 70 Dz. U. p. 462 o w y k o n a n iu  
re fo rm y  ro ln e j, — z m i e n i ł  z a sk a rż o n ą  u ch w a łę  i p  r z y  w r ó c i ł  w  m oc 
p ra w n ą  uch w ałę  S ą d u  I . in s tan c ji.

Z u z a s a d n i e n i a :  U staw ow y zakaz  p o zb y w an ia  i o b c iążan ia  
z a r t . 33 u s ta w y  z d n ia  15. Iipca 1920 N r. 70 Dz. U. p. 462 o w y k o n an iu  
re fo rm y  ro ln e j, d o ty czy  jed y n ie , ja k  to  tra fn ie  S ąd  I  in s ta n c ji p r z y j ­
m u je , g o sp o d a rs tw  p o w sta ły c h  w y łączn ie  z p a rce lac ji p ań stw o w e j, a  w ięc 
g o sp o d a rs tw  p o z b y ty c h  p rzez  P a ń s tw o  z p ań stw o w eg o  z a p a su  ziem i, 
a  n ie  o d n o si się do  g o sp o d a rs tw  ro z p a rc e lo w a n y c h  tak , ja k  w n in ie jsz y n i 
w y p a d k u  p rzez  p ry w a tn y c h  w łaścicieli. S łu szn ie  za tem  odm ów ił S ąd  I 
in s ta n c ji ż ąd an iu  zan o to w an ia  na  k a r ta c h  B i C w ykazów  h ip o teczn y ch  
p rzed m io to w y ch  rea lnośc i, zakazów  o b ję ty ch  p u n k te m  6 o d n o śn y c h  k o n ­
tra k tó w  k u p n a  i sp rzed aży , g d y ż  u w id o czn ien ie  ty c h  zakazów  w k sięd ze  
g ru n to w e j, n ie  m oże w yw ołać jak ich k o lw iek  sk u tk ó w  p ra w n y c h  p rzec iw  
trzec im  o sobom . Z ak azy  te bow iem  w p rz e d m io to w y c h  k o n tra k ta c h , 
jak k o lw iek  zam ieszczone z in ic ja ty w y  i z w a ru n k u  U rzęd u  z iem sk iego , 
n ie  s ą  zak azam i u staw o w y m i, lecz m a ją  c h a ra k te r  zakazów  w y n ik ły ch  
z d y sp o zy c ji s tro n , zaczem  p o d p a d a ją  po d  p rz e p is  § 364 c) u . c.

W  m y ś l teg o  p rz e p isu  zakaz tak i o b o w iązu je  ty lk o  p ie rw szeg o  
w łaściciela, n ie  zaś je g o  dziedz ica  lu b  in n y c h  je g o  p ra w n y c h  n astępców . 
P rzec iw  trzec im  o so b o m  o d n o s i zaś sk u te k  ty lk o  w ów czas, je ś li :

1) u s tan o w io n y  zo s ta ł m iędzy  o so b am i w y m ien io n em i w 2 zd an iu  
§ 364 c) u . c . ;

2) w p isan y  zo sta ł do k s ię g i pub liczn e j.
P o n iew aż  w  p rzed m io to w y ch  k o n tra k ta c h  po w o łan y  w y m ó g  ad  1) 

n ie  zachodzi, p rz e to  u w idoczn ien ie  teg o  zak azu  w k sięd ze  g ru n to w e j, 
m im o  z a is tn ien ia  fo rm a ln y c h  w a ru n k ó w  z § 97 u. h ip . n ie  m oże n a s tą p ić , 
g d y ż  zakaz  ten  z p rz y c z y n  p ra w a  m a te rja ln e g o  d la  b ra k u  w a ru n k ó w  
§ 364 lit. c) u . c. b y łb y  n iew ażn y m  i n ie sk u te c z n y m  (§§ 20 lit. b) i 94 
u. hip.).

84) Zastrzeżony w kontrakcie iasowym przepadek drzewa niewywiezionego 
z lasu w terminie oznaczonym, nie może być uważany za karę umowną z § 1336 
u. c. Zastrzeżenie takie przedstawia się jedynie jako czasowe ograniczenie uoraw- 
nień wynikających z kontraktu i powoduje utratę niepobranych w zastrzeżonym 
terminie korzyści, bez prawa do odszkodowania.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 13. kw ietnia 1926 Rw. 654/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n a  r e w i z j ę  pozw anej o d  w y r o k u  S ą d u  

A p e l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  jako sądu odw oław czego z 11. stycznia 1926
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Bc. III. 531/25/4, którym  ten Sąd na odw ołanie obu stron zmienił częściowo 
w yrok S ą d u  o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e  z 31. lipca 1925 Cg. I c 275/24/34, 
z m i e n i ł  zaskarżony w yrok Sądu Apel. i o d d a l i ł  p o w ó d k ę  z żądaniem  
skargi, aby pozw ana fundacja zezw oliła na w yw óz zrębanego drzew a dębo­
w ego, kontraktem  z dn. 8. lipca 1922 zakupionego, a znajdującego się na 
12 m orgach działki iasow ej 701 w S., oraz oddała  to drzew o do sw obdnego 
rozporządzenia.

U z a s a d n i e n i e :  K ontraktem  kupna-sprzedaży z dn. 8. lipca 1922 
sp rzed a ła  pozw ana fundacja pow ódce 1.660 sztuk dębów  rębanych na 12 
morgach działki Iasowej 701 w S .; po zapłacie ceny kupna 26 350.000 mk. 
o trzym ała pow ódka zezw olenie na w yw óz i m ożność rozporządzania drze­
w em . W  ustępie  111 kontraktu postanow iły  jednak  strony, że całe drzew ó 
m a być ostatecznie w yw iezione z lasu do końca m arca 1923 r., gdyż inaczej 
n iew yw ieziona resz ta  p rzepadnie na rzecz fundacji. T o ostatn ie  p o s ta n o ­
w ienie uw ażają oba Sądy mylnie jako karę um ow ną z §  1336 u. c. Karą 
tak ą  m oże być tylko „naprzód i ściśle" oznaczona ilość pieniędzy lub innych 
rzeczy. W danym w ypadku nie oznaczyły strony z góry tej ilości ani w  pie­
niądzach ani w  d rzew ie; nie m ożna zatem  mówić ani o karze umownej 
w  ogóle, ani o jej ograniczeniu przez częściow e zezw olenie na w yw óz 
drzew a, ani o ustanaw ianiu kary urnowej w pieniądzach (jak to czyni Sad II).

W yrażenie kontraktu o przepadku niew yw iezionego drzew a (bardzo 
częste w kontraktach lasow ych) jes t niedosyć ścisłem  praw nie określeniem  
rzeczyw istej treści umowy (§ 914 u. c-)- Sprzedaż rębanego drzew a była 
stanow cza, ale w ykonanie umowy byto ściśle ograniczone wymogiem w y­
w iezienia d rzew a do 31. m arca 1923 r. Pow ódka mogła zatem  żądać tylko 
w ykonania umowy w oznaczonym czasie, a nie później, — gdyż nabyła je ­
dynie św iadczenie czasow e (orzeciw . §  904 u. c.). Poza tym czasem  w yko­
nania umowy nie przysłużą jej żadne praw o. Nabycie czasow ych upraw nień 
nie jes t żadną now ością; istnieje ono przy każdym  kontrakcie dzierżaw y 
i przy czasowym  kontrakcie naftowym ; jeżeli strona  nabyw ająca n,ie korzy­
s ta  z upraw nień swych w oznaczonym czasie, to  traci je bez m ożności żą­
dania zwro.u zapłaty uiszczonej z góry. Poniew aż Sądy zgodnie ze stanem  
aktów  ustaliły, że art. III umowy z dn. 8. lipca 1922 nie uległ później żadnej 
zm ianie, przeto pow ódka, która z umowy nabyła tylko czasow e praw o w y­
w iezienia drzew a, nie może p raw a tego przem ieniać na czasow o nieogra­
niczone.

U w ag a  s p ra w o z d a w c y  : Nie po trzeba  być jurystą, aby już na pierwszy 
rzu t oka poznać, że pow yższe orzeczenie jes t niesłuszne i niespraw iedliw e, 
gdyż sankcjonuje konfiskatę m ajątku bez w zględu na winę zobow iązanego 
i bez w zględu na w ysokość szkody po stron ie  upraw nionego. Lecz także ju ­
rysta — choć z w iększą trudnością — musi, po dokładnej analizie, dojść do 
przekonania, że orzeczenie to polega na mylnem zastosow aniu  ustaw y i błędnej 
konstrukcji praw nej.

P rzedew szystk iem  S. N. w  m otyw ach orzeczenia fałszywie rep rodu ­
kuje brzm ienie §-fu 1336 u. c., tw ierdząc, że kara um ow na musi być co do 
ilości pieniędzy lub innych rzeczy „naprzód z góry ściśle" oznaczoną. Na 
podstaw ie tej fałszyw ej prem isy i błędnej in terpretacji tego przepisu w y­
snuw ają te  m otyw a następnie mylną konkluzję. P rzep is §-fu 1336 u. c. tych 
słów  „naprzód  z góry ściśle", ani też podobnych zw ro tów  nie zaw iera. T oteż 
oznaczenie ilości nie musi nasłąpić tak, aby już naprzód z góry była do­
kładnie w iadom a jaj w ysokość. W ystarczy, jeśli je s t tak oznaczoną, iżby 
w czasie, kiedy kara  um ow na stan ie  się w ym agalną, m ożna ją  cyfrowo d o ­
kładnie obliczyć. Jeśli np. um ówiono się (przytaczam  w ypadek, z którym spo ­
tykam y się praw ie codziennie), że w razie spóźnionej dostaw y, sprzedający  
ma za każdy tydzień zw łoki od każdej tonny tow aru zapłacić tytułem  kary 
po 2 zł., to  nie ulega w ątpliw ości, że zachodzą w szystk ie znam iona z §-fu 
1336 u. c Z góry nie m ożna tu w praw dzie w iedzieć, ile sprzedaw ca w razie 
zw łoki będzie m usiał zapłacić, ale zaraz po .spóźnionej dostaw ie zależnie od 
ilości tygodni i ilości tonn dostarczonych po umówionym terminie, kupujący 
i sędzia będą w m ożności obliczyć jak  najdokładniej w ysokość kary um ow ­
nej. Że takie dokładne ścisłe oznaczenie w ysokości z góry nie je s t w ym a­
gane, to  w ynika także z porów nania z § §  1054 i 1056 u. c., gdzie ustaw a 
rów nież przepisuje, że cenę kupna musi stanow ić „oznaczona" sum a pieniężna.
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M imoto §  1056 u. c. zezw ala na zaw arcie umowy kupna przy pozostaw ieniu 
oznaczenia ceny trzeciej osobie, a §  1058 u. c. norm uje w ypadek, gdy strony 
um aw iają się o cenę targow ą, jaka będzie w dniu w ykonania umowy, lub 
w pewnym  innym dniu. Jasnem  w ięc jest, że oznaczoną je s t dostatecznie 
cena kupna, a także i kara  um ow na jeśli jej w ysokość w dniu w ym agalności 
będzie m ogła być dokładnie obliczoną.

K onstrukcja praw na, k tórą  stw orzył S. N. w niniejszym w ypadku jes t 
zanadto sztuczna i naciągnięta. M otyw a orzeczenia określają  mylnie „upraw ­
nienia kupującego w ynikające z kontraktu jako ograniczone czasow o, w skutek 
czego — podobnie jak przy kontrakcie dzierżawnym  — po upływ ie czaso­
kresu upraw nienia te gasną, co pow oduje u tra tę  niepobranej w  zastrzeżonym  
term inie korzyści bez p raw a do odszkodow ania". Porów nanie tego  w ypadku 
ze stosunkiem  dzierżawnym  nie jes t w praw dzie zupełnie trafne ze w zględu 
na odm ienny jego charakter (§§  1090 i 1113 u. c.), ale i przy kontrakcie dzier­
żawy nie gasną w s z y s t k i e  upraw nienia z umowy w ynikające z upływem 
um ów ionego czasu dzierżaw nego, a w  szczególności nie gasną  w zajem ne 
roszczenia o o d szkodow an ie , roszczenia z pow odu nakładów  poczy­
nionych w  czasie dzierżaw y oraz roszczenia, które odnoszą  się do czyn­
ności zw iązanych z rozw iązaniem  umowy. Jeśli w ięc dzierżaw a posiadłości 
gruntow ej skończyła się dnia 1. października b. r., a dzierżaw ca nie zdo ła ł 
jeszcze w yw ieść całego zbioru zboża, do czego był w edle umowy zobow ią­
zany, to  i w  tym w ypadku, mimo zgaśnięcia stosunku, zboże to nie sta je  się 
w łasnością  w ydzierżaw iającego i dzierżaw ca będzie upraw niony w yw ieść to 
zboże także po expiracji dzierżaw y, a tylko będzie ew ent. zobow iązany do 
w ynagrodzenia szkody. T akie  sam e praw a ma także lokator po ukończeniu 
stosunku najmu co do sw oich na czas niewywiezionych mebli, oraz upraw ­
niony do w ydobyw ania bituminów z podziem ia po zgaśnięciu tego stosunku 
co do niezabranych a w ydobytych przez siebie produktów  i co do ru r i innego 
inw entarza. G dyby jednak w  kontrakcie dzierżaw nym  dodano klauzulę, że 
niew yw iezione przez dzierżaw cę p rzed  eksp iracją  dzierżaw y przedm ioty jak 
zboże, inw entarz etc. p rzepadają  na rzecz w ydzierżaw iającego, to  taka  klau­
zula stanow i w łaśnie uboczny układ (§ 912 u. c.) o karę konw encjonalną, 
bo w  taki sposób  strony oznaczyły ilość rzeczy mających przypaść w ydzier­
żaw iającem u zam iast w ynagrodzenia szkody.

Mylne je s t zatem  tw ierdzenie, jakoby w skutek  sam ego upływ u zastrze­
żonego w umowie term inu zgasły w s z y s t k i e  upraw nienia z umowy w yni­
kające, a już zdpełnie nieuzasadniony jest pogląd, iż te  upraw nienia gasną  
bez p raw a do odszkodow ania. Z apatryw anie to  stoi w  rażącej sprzeczności 
z przepisam i §§  919 do 921 u. c., k tóre stanow ią w yraźnie, iż w  razie zw łoki 
w dopełnieniu umowy, strona  druga m oże w praw dzie odstąp ić  od kontraktu, 
ale p o z o s t a j ą  mimoto w m o c y  roszczenia o odszkodow anie oraz roszcze­
nia w zajem ne z tytułu niesłusznego w zbogacenia się z § §  1431 i 1435 u. c. 
W ysokość tego  odszkodow ania z pow odu zwłoki w dopełnieniu umowy, 
o której jest m ow a w §-fie 921 u. c. m ogą strony już w  um ow ie stypulow ać, 
a w ów czas ten układ uboczny (§ 912 u. c.) ustanaw iający św iadczenie zo­
bow iązanego w m iejsce w ynagiodzenia szkody stanow i karę  um ow ną z §-fu 
1336 u. c , k tóra jednak m oże być przyznaną tylko w ów czas, jeśli zw łoka 
nastąp iła  z winy zobow iązanego a nie np. w skutek vis m ajor i k tó ra  nadto  
podlega um iarkow aniu sędziow skiem u. Dr. S. Weinberg starszy.

85) Żądania, by odszkodowanie z tytułu zaginięcia przesyłki kolejowej prze- 
rachowano wedle pełnej skali w myśl § 35 a) I. 4 rozp. o przerachowaniu poz. 
213/25 D. U. nie uzasadnia samo twierdzenie, że zaginięcie przesyłki nastąpiło 
skutkiem zawinienia ze strony Koleji Państwowych, bez przytoczenia takich faktów, 
które mogłyby uzasadnić przyjęcie „oczywistego i grubego niedbalstwa pracowni­
ków kolejowych". (Teza o g ło szo n a  w N r. 1 z r . b. »G łosu  P raw a«  s tr . 31).

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  Są<ju N ajw . z d . 29. w rz e śn ia  1925 R w . 1741/25.
S ą d  o k r ę g o w y  j a k o  h a n d l o w y  w e  L w o w i e  w y ro k iem  

z d n ia  23. lu te g o  1925 Cg. IV  247/23/16 o rzek ł, iż p ozw any  S k a rb  P a ń s tw a  
w in ien  zap łac ić  pow odow i ze z a sk a rż o n e j, a  w  to k u  ro z p ra w y  do  su m y
1.404 zł. 35 g r .  ro z sz e rz o n e j p re te n s ji ,  j e d y n i e  k w o t ę  954 zł. 66 g r . zpn . 
U sta liw szy , że p rz e s y łk a  je d n e g o  w ag o n u  ry g li so sn o w y ch , n a d a n a  p rz e z
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p o w o d a  d n ia  23. p a ź d z ie rn ik a  1922 r . zag in ę ła  p o d czas  p rzew o zu  i a d re ­
sa tow i w y d a n ą  n ie  zo sta ła , o raz , że zw y cza jn a  cena h an d lo w a  l m ’ p rz e ­
s łan y ch  ry g l i  w y n o s iła  w czasie  i w m ie jscu  n ad a n ia  ich  do  p rzew o zu  
po  7 '/, d o la ra  za 1 m 3, p rz y ją ł  S ąd  o k rę g o w y  w a rto ść  zag in io n e j p rz e ­
sy łk i o b e jm u ją c e j 24.473 m s (licząc je d e n  d o la r  po  5 zł. 18 g r.) n a  954 zł. 
66 g r . i tę  kw o tę  p rz y z n a ł pow odow i ty tu łe m  o d szk o d o w an ia , o p ie ra ją c  
się  n a  p rz e p isa c h  a r t .  30 i 34 m ięd zy n a ro d o w e j k o n w en c ji ko le jow ej 
(b e rn e ń sk ie j) . Sąd  n ie  b ra ł  po d  uw ag ę  p rz y  o b liczen iu  o d szk o d o w an ia  
ro z p o rz ą d z e ń  o b n iża jący ch  s to p ę  p rz e ra c h o w a n ia , z u w ag i n a  p rz e p is  
a r t .  35. konw encji, w edle  k tó re g o  k o le jom  żelaznym  słu ży  p raw o  u s ta n o ­
w ien ia  k w o t m a k sy m a ln y c h  o d szk o d o w an ia  za za g in io n ą  p rz e s y łk ę  ty lk o  
w ty m  w y p ad k u , o ile n a  całej lin ji  p rzew o zu  s to so w a n ą  b y ć  m a je d n a  
i ta  sam a  k w o ta  m ak sy m a ln a , S ądow i zaś w iadom em  je s t, że w C zecho­
s ło w ac ji, p rz e z  k tó re j te r y to r ju m  zag in io n a  p rz e s y łk a  m ia ła  b y ć  p rz e ­
w ożoną, n ie  o b o w ią z u ją  z asad y , o b n iża jące  o d p o w ied z ia ln o ść  S k a rb u  
P a ń s tw a , w p ro w ad zo n e  p rz e z  u s ta w y  o p rz e ra c h o w a n iu  p re te n s ji  p rzec iw  
S karbow i P a ń s tw a  z p rzew o zu  ko le jow ego .

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w y ro k iem  z d n ia  25. czerw ca 
1925 Bc. I  383/25/3 n ie  u w zg lęd n ił o d w o łan ia  p o zw anego , u w z g l ę d n i a ­
j ą c  n a t o m i a s t  o d w o ł a n i e  p o w o d a ,  z m i e n i ł  z a sk a rż o n y  w y ro k  
w ten  sp o só b , iż  p rz y s ą d z ił  pow odow i o d  po zw an eg o  kw o tę  1.404 zł. 
15 g r .  zpn .

U z a s a d n i e n i e :  S ąd  A p e lacy jn y  o p a rł się  p rz y  o b liczen iu  o d sz k o ­
d o w an ia  n a  zasad z ie  p rz y ję te j p rzez  S ąd  I . in s ta n c ji, że pow odow i p r z y ­
znać  na leży  p e łn ą  w a rto ś ć  zag in io n e j p rz e sy łk i, d o k o n a ł je d n a k  o d m ien ­
n eg o  ob liczen ia , p rz y jm u ją c  za p o d s ta w ę  teg o ż  o b liczen ia  cenę  je d n o s t­
k o w ą  po  50.000 M kp., n ie  zaś 7—8 d o la ró w , ja k  to  u czy n ił S ąd  I . in s ta n c ji,  
sk o ro  n aw e t s tro n a  p o zw an a  p o w y ższe j ceny  je d n o s tk o w e j w o d w o łan iu  
n ie  p o d aw ała  w e w ą tp liw ość . Z asad ę  p e łn e j w a lo ry zac ji o d szk o d o w an ia  
o p a r ł  S ąd  A p e lacy jn y  w d a n y m  raz ie  n a  te j po d staw ie , że to w a r p rz e ­
zn aczony  b y ł za  g ra n ic ę  i że tam  s t ro n a  o trz y m a ła b y  pe łn e  o d sz k o d o ­
w an ie  za  z ag in io n y  to w ar, k tó re g o  cenę w e fa k tu rz e  oznaczono  ró w n ież  
w e w alucie  z ag ran iczn e j, w obec czego  z uw ag i n a  p rz e p is  a r t .  34 k o n ­
w enc ji b e rn e ń sk ie j i w  P o lsce  tak ie  o d szk o d o w an ie  p rz y z n a ć  na leży . 
N ad to  u w zg lęd n ił S ąd  A p e lacy jn y  tak że  i tę  o k o liczn o ść , że w d a n y m  
raz ie  chodz i o c a ł y  w ó z  m a t e r j a ł u ,  k tó ry  g d z ie ś  zag iną ł. Z a g f  
n i ę c i e  t a k i e  n i e  m o g ł o  n a s t ą p i ć  b e z  o c z y w i s t e g o  i g r u ­
b e g o  n i e d b a l s t w a  p r a c o w n i k ó w  k o l e j o w y c h ,  n a  c o  s i ę  p o ­
w ó d  w s k a r d z e  p o w o ł u j e .  C ały w óz z ład u n k ie m  12.240 kg . n ie  
m ó g ł całkow icie  zn ik n ąć , czy go  z a tsm  w y d an o  in n e m u  a d re sa to w i, czy 
m oże bez  zw rócen ia  n a  to  u w ag i s łu ż b y  ko le jow ej w  zu p e łn o śc i ro z k ra -  
dziono , to  w k a ż d y m  raz ie  w inę  i to  g ru b ą  p o n o s i p e rs o n a ł ko le jow y , 
ten  s ta n  rzeczy  zaś u z a sa d n ia  p rz y z n a n ie  p e łn e j w a rto śc i zag in io n eg o  
to w a ru  w m y ś l § 35 a)  1. 4, R ozp . Min. S k a rb u  z 25 m a rc a  1925 N r. 30 
poz. 213 D. U. R . P .

O s to so w an iu  p r z e p is ó w : 43 i n a s t. ro zp . w alo r, o d n o szący ch  się  
do  cudzoziem ców  n ie  m a  tu  m ow y, p on iew aż  pow ód  d o ch o d z ił ro szczen ia  
o d s tą p io n e g o  m u  p rz e z  tu te js z e g o  obyw ate la .

S ą d  N a j w y ż s z y ,  u w z g l ę d n i a j ą c  c z ę ś c i o w o  r e w i z j ę  
p o z w a n e g o  od  p o w y ższeg o  w y ro k u , z m i e n i ł  ten  w y ro k  i w  ca łośc i 
o rzek ł, iż  p o zw an y  S k a rb  P a ń s tw a  w in ien  zap łac ić  pow odow i z za­
sk a rż o n e g o  ro szczen ia  ty lk o  po łow ę t. j. 702 zł. 18 g r . zpn .

Z u z a s a d n i e n i a :  I. N iezgodne  z a k ta m i je s t  u s ta le n ie  S ą d u  I I .  
że p o w ó d k a  w  sk a rd z e  p o w o łu je  się  w y raźn ie  n a  oko liczność , »iż z ag i­
n ięcie  p rz e s y łk i n ie  m og ło  n a s tą p ić  bez o czy w isteg o  i g ru b e g o  n ie d b a l­
s tw a  p raco w n ik ó w  ko le jow ych* . P o w ó d k a  tw ie rd z iła  w sk a rd z e  ty lk o , 
że ^ p rz e sy łk a  zag in ę ła  s k u t k i e m  z a w i n i e n i a  ze s t ro n y  K o le ji 
P a ń stw o w y ch * , a  n ie  p rz y to c z y ła  ż a d n y c h  fak tó w , k tó re  m o g ły b y  u z a ­
sad n ić  p rz y ję c ie  »oczyw istego  i g ru b e g o  zan iedban ia« . T w ie rd zen ia  p o ­
w ódki n ie  d a ły  za tem  żadnej p o d s ta w y  do  p rzy jęc ia  p e łn e j m ia ry  p rz e ­
rach o w an ia  w m y ś l § 35 al. 4 ro zp . o p rz e ra c h . (Poz. 213/25 D. U.).

I I .  M ylne p o d  w zg lędem  p ra w n y m  je s t  zas to so w an ie  do  d an eg o  
p rz y p a d k u  a r t . 35 k o n w en c ji b e rn e ń s k ie j z d n ia  14 p a ź d z ie rn ik a  1890 r .
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poz. 685/22 D. U. P rz e p is  ten  o m a k sy m a ln y c h  n o rm a c h  o d szk o d o w an ia  
s ta n o w i w y ją te k  od  z a sad y  w y ra ż o n e j w  a r t .  34, k tó ry  zas to so w an o  tu  
p rz y  ob liczen iu  o d szk o d o w an ia  O bliczen ie  o d p o w iad a  za tem  k o n w en c ji 
b e rn e ń sk ie j . W  d a n y m  raz ie  idz ie  je d n a k  zu p e łn ie  o co in n eg o , t. j. 
o p rz e rach o w an ie  ro szczen ia  p o w sta łeg o  w m a rk a c h  p o lsk ich  n a  z ło te ; 
o  tem  k o n w en c ja  n ic  n ie  m ów i. P rz e ra c h o w a n ie  p o n a d  50% zasad n icze j 
s taw k i je s t  w y k luczone  (§ 35 e ro zp . o p rz e ra c h . i § 1 1. 2 ro zp . R ady  
M in istró w  z d n ia  7 s ty czn ia  1925 r . poz. 35 D. U.). D la tego  o b n iżo n o  
n a leż y to ść  p rz y z n a n ą  pow ódce do  po łow y, g d y ż  P r o k u r a to r ja  G en e ra ln a  
tak ie  ty lk o  p o staw iła  żąd an ie  z pom in ięc iem  p rz e p isu  § 43 ro zp . o p rz e r .

U w agi s p ra w o z d a w c y : T ru d n o  po g o d z ić  się z m o ty w ac ją  p o w y ż ­
szego  o rzeczen ia  k u lm in u ją c ą  w tem , że w d a n y m  p rz y p a d k u  n ie  idz ie
0 s to so w an ie , w zg lęd n ie  in te rp re ta c ję  o d n o śn y c h  p rz e p isó w  konw encji 
b e rn e ń sk ie j , lecz w y łączn ie  o p ro b le m  p rz e ra c h o w a n ia . T ak  n ie  je s t. — 
D wie k w estje  zasad n icze  w in n y  b y ły  zna leźć  ro z s trz y g n ię c ie  :

1. Czy zach o d zą  w y m o g i z § 35 a) L. 4 ro zp . w alo r, m ia ro d a jn e  
d la  s to p n ia  p rz e ra c h o w a n ia  ?

2. Czy ro z p o rz ą d z e n ie  w a lo ry zacy jn e  w ogó le  m oże znaleźć z a s to ­
sow an ie  w k o n k re tn y m  p rz y p a d k u ?

A d 1) N ależy w sk azać  n a  zg o d n e  u s ta len ie , że w agon  k an tó w ek  
so sn o w y ch  p o d czas t r a n s p o r tu  z a g in ą ł kom p le tn ie , n aw e t ś lad  z n iego  
n ie  pozosta ł. S ąd  A p elacy jn y , k tó ry  p rz y z n a ł pow odow i pe łn e  o d sz k o ­
dow an ie , p rz y jm u je , że tak ie  zu p e łn e  zag in ięc ie  w ozu  „n ie  m og ło  n a ­
s tą p ić  bez o czy w isteg o  i g ru b e g o  n ie d b a ls tw a  p raco w n ik ó w  ko le jow ych" . 
R zecz to  ja sn a . W szak  w agon  ko le jow y  p o d czas  t r a n s p o r tu  z n a jd u je  się 
p o d  c ią g łą  p ieczą  o rg an ó w  k o le jow ych , a w edle  p rzep isó w  in s tru k c j i  
k o le jo w y ch  żaden  n iep o w o łan y  n ie  m a p rz y s tę p u  do  w agonu , an i p o d ­
czas ru c h u , an i n a  stac jach . J a k ż e b y  m og ło  n a s tą p ić  zn ik n ięc ie  c a ł e g o  
w ag o n u  m a te r ja łu  d rzew n eg o , je ś lib y  p raco w n icy  k o le jow i sp e łn ia li sw e 
o b o w iązk i i p rz e s trz e g a l i p rzep isó w , w z b ra n ia ją c y c h  w stę p u  ob cy m  do  
w ozów  k o le jo w y ch ?  Co w ięcej, z a b ra n ie  ła d u n k u  d rzew n eg o  z w ag o n u  
m u s ia ło  trw a ć  p rz e z  d łu ż szy  czas, a  n iew ą tp liw ie  za ład o w an o  ten  to w a r 
n a  fu ry  w celu  w yw iezien ia  go  poza  o b rę b  te r y to r ju m  ko le jow ego . T ego  
w szy s tk ieg o  n ik t  z p raco w n ik ó w  ko le jo w y ch  n ie  zau w aży ł ?

M otyw a z a rz u c a ją  s k a rd z e  pow oda  b ra k  p rz y to c z e n ia  k o n k re tn y c h  
fak tó w  o czy w isteg o  i g ru b e g o  n ied b a ls tw a . Ależ oczyw iste  i g ru b e  n ie ­
d b a ls tw o  je s t  w sw ej is toc ie  n i e  f a k t e m ,  l e c z  k o n s e k w e n c j ą ,  
w zg lęd n ie  k o n k l u z j ą  p r a w n ą  z p ew nego  fa k tu . P o w ó d  p o w o łu jąc  
się  w s k a rd z e  na  zag in ięc ie  w s k u t e k  z a w i n i e n i a  o rg a n ó w  k o le jo ­
w ych, d o s ta teczn ie  o k re ś lił  s to p ień  w iny  b ęd ący  p o d s ta w ą  p e łn e j o d p o ­
w iedzia lności za szkodę. „Z aw in ien ie" bow iem  je s t  o g ó lnem  po jęc iem , 
m ieszczącem  w sob ie  w s z e l k i  s to p ień  p rzew in ien ia  od c u lp a  le v is  d o  
d o lu s

Nie zaw sze  u d a  się p o szk o d o w an em u  w sk u te k  zag in ięc ia  p rz e s y łk i 
sch w y tać  z łoczyńcę k o le jow ego  in  f l a g r a n t i . D ochodzen ia  zaś b ędące  
n a s tę p s tw e m  zag in ięc ia  p rz e s y łk i p ro w a d z i je d y n ie  Z a rz ą d  ko le jow y , 
a p o s tęp o w an ie  to  je s t  ta jn e , a k ta  zaś d o ch o d zeń  s ą  n ie p rz y s tę p n e  n ie ty lk o  
d la  p o szk o d o w an eg o , lecz n a w e t  d l a  S ą d u  p r o c e s o w e g o .  J e s tto  
z jaw isk o  p o w ta rza jące  się w k ażd y m  p raw ie  sp o rz e  p rzec iw  Z a rząd o w i 
k o le jow em u , że t e n  o s t a t n i  o d m a w i a  p r z e d ł o ż e n i a  a k t ó w  a d ­
m i n i s t r a c y j n y c h  S ą d o w i ,  a- S ą d y  n ie s te ty  n ie  w y c ią g a ją  z tej 
o d m o w y  żad n y ch  p rz e p isa n y c h  k o n se k w e n c ji p ro c e d u ra ln o  - p ra w n y c h  
(§ 307 p. c.), w czem  w efekcie  tkw i faw o ry zo w an ie  Z a rz ą d u  ko le jow ego  
p rzec iw  p o szk o d o w an y m  (V ide: »Głos P raw a«  N r. 9/1926 r. s t ro n a  363
1 364). S tą d  n ie je d n o k ro tn ie  po w ażn e  k o n flik ty . K olej b o w iem  w e w y ­
n ik u  sw ych  d o ch o d zeń  zazw yczaj z n a  sp raw cę , k tó ry  p rz e s y łk ę  o g rab ił, 
a  p o d an ie  ak tó w  d o ch o d zeń  do  w iadom ośc i S ąd u  i s t ro n  u s ta li ło b y  p o n ad  
w sze lk ą  w ą tp liw o ść  zachodzące  g ru b e  n ied b a ls tw o , a częs to  n aw et d o lu s  
o rg a n ó w  ko le jow ych . Z n a ru s z e n ie m  te d y  p rz e p isó w  p ro c e d u ra ln y c h  
z a ta ja  się  u s ta lo n e  w d o ch o d zen iach  fak ta . Z a p y tu ję , czy to  e ty czn e  
i czy n ie  czas, by  W ładza  p rz e ło ż o n a  w  ty m  k ie ru n k u  po lec iła  re m e d u rę  ?

Z k o n k re tn e g o  fak tu , w zg lędn ie  s p o s o b u  zag in ięc ia  p rz e s y łk i lo ­
g iczn ie  d o p u szeza ln em  je s t  je d y n ie  p rz y ję c ie  g ru b e g o  n ied b a ls tw a , ja k ­
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ko lw iek  o so b a  sp ra w c y  o zn aczy ć  się n ie  d a  (§ 1297 u. c ). (V ide g lo ssa  
d o  O. S. N. z 7. k w ie tn ia  1925 r. Rw. 959/25 w  »G łosie P raw a*  N r. 21 — 
22/1925, s tr .  456). T u  w sk azać  w y p a d a  tak że  n a  O. S. N. z 26. m a rc a  1925 
Rw. I I I  503/25 ogł. w  »G łosie P raw a«  N r. 9—10 r. 1925, s tr .  216 i nast., 
w  k tó re m  S ąd  N a jw y ższy  w y ra ż a  d o słow n ie  : „S ąd y  n ie  ocen iły  w p raw d z ie  
r o d z a j u  w i n y  K oleji, a l e  j e s t  t o  p y t a n i e  p r a w n e ,  k t ó r e  n a ­
l e ż y  r o z p o z n a ć  n a  z a s a d z i e  u s t a l o n y c h  o k o l i c z n o ś c i  
f  a  k  t y  c z n  y c  h “. (P o r. też  d la  ew idenc ji orzecz. S. N w N r. 13—14/1925 
»G łosu P raw a*  s t r .  314—135. — R ed.).

N ie było  p rz y c z y n y  do  za jęc ia  w  n in ie jszy m  p rz y p a d k u  o d m ie n ­
n eg o  s tan o w isk a . D la tego , zdan iem  n aszem , o ile k w e s tja  p rz e ra c h o w a n ia  
b y ła  ak tu a ln ą , z a s to so w an ie  § 35 a) L. 4 ro zp . w alo r, po w in n o  b y ło  
m ieć m iejsce.

A d 2) In n ą  je s t  k w estja , czy ro z p o rz ą d z e n ie  w a lo ry z a c y jn e  w ty m  
p rz y p a d k u  w ogó le m og ło  znaleźć zasto so w an ie . D w a m o m en ty  o d g ry ­
w a ją  p rz y  ro z s trz y g a n iu  tej k w es tji d o m in u ją c ą  ro lę :  a) że pow odem  
je s t  o b y w ate l z ag ran iczn y  (czecho - słow acki), b) że p rz e s y łk a  n a d a n ą  zo­
sta ła  p o d  a d re sem  za g ra n ic z n y m  n a  p o d staw ie  b e z p o śre d n ie g o  lis tu  
p rzew ozow ego .

Do tak ie j u m o w y  o p rzew ó z  s to s u ją  się je d y n ie  i w y łączn ie  p rz e ­
p is y  k o n w en c ji b e rn e ń sk ie j . N a zasad z ie  ty c h  p rzep isó w , pow ód  ja k o  
o b y w a te l zag ran iczn eg o  p ań stw a , k tó re  n ie  p o s ia d a  u s ta w y  w a lo ry z a ­
cy jne j  (§ 43 ro zp . w alo r.) je s t  w lep sze j sy tu ac ji, an iże li b y łb y  o byw ate l 
p o lsk i. R oszczen ie  bow iem  p o w o d a  o p ie ra  się n a  u s taw ie  m ię d z y n a ro ­
dow ej, k tó ra  s tan o w i lex c o n tra c tu s . P ow odow i p rz y s łu g u je  ted y  p e ł n e  
o d s z k o d o w a n i e  w e d l e  a r t .  34 k o n  w. b e r n . ,  po m y ś li k tó re g o  
o d szk o d o w an ie  m a b y ć  ob liczone n a  zasad z ie  zw y cza jn y ch  cen h a n d lo ­
w ych, ja k ie  d la  teg o  sam eg o  ro d z a ju  i g a tu n k u  to w aró w  is tn ia ły  
w m i e j s c u  i c z a s i e  n ad a n ia  p rz e sy łk i. Z a rz ą d  ko le jow y , k tó re m u  po  
m y ś li a r t .  47 konw . b e rn . p rz y s łu g u je  p raw o  re g r e s u  do  in n y c h  ko le ji, 
k tó re  b ra ły  u d z ia ł w przew ozie , n ie  m iał te d y  p rz y c z y n y  u m n ie jsz a ć  
w y n a g ro d z e n ie  szk o d y  po w o d a  p rz e z  s to so w an ie  ro z p o rz ą d z e n ia  w alo ­
ry z a c y jn e g o , k tó re  d la  b ra k u  w za jem n o śc i n ie s łu sz n ie  zasto so w an o . 
O rzeczen ie  w in n o  b y ło  o p ie ra ć  się  ty lk o  n a  cy t. a r t .  34 konw . b e rn . 
D la tego  p ra w n ie  s łu sz n ie jsz e  je s t  o rzeczen ie  S ą d u  A p elacy jn eg o

Dr. Henryk Landesberg.

86) Wobec obowiązywania ustawy o ochr. lok. oraz wobec judykatury uzna­
jącej żądanie o zniesienie współwłasnośei realności miejskich jako nie będące 
na czasie (§ 830 u. c ), ten który w takich warunkach zbyt tanio nabył idealną 
część realności miejskiej, musi być z góry przygotowany na uzasadniony zarzut, 
że świadomie wyzyskał lekkomyślność, nierozum lub przymusowe położenie sprze­
dawcy (§ 879 al. 4 n. c.).

O rzeczenie Izby 111. S. N. z dn. 26. stycznia 1926 Rw. 1739/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  uw zględniając rew izję pow oda od w yroku Sądu 

Apelacyjnego w e Lwow ie jako  sądu odw oław czego z 6. czerw ca 1925 Bc. I. 
326/25/3, kiórym  na  odw ołanie pow oda zatw ierdzono w yrok Sądu okręgow ego 
we Lwowie z 23. lutego 1925 Cg. IX. 228/24/9, zniósł wyroki obu niższych 
instancji i zw rócił sp raw ę sądow i okręgow em u do ponow nej rozpraw y i w y­
dania wyroku.

Z u z a s a d n i e n i a :  N abyw anie i pozbyw anie idealnych części realności 
miejskich w czasach nieustalonych jak obecnie w arunków  ekonomicznych 
i kredytow ych, je s t interesem  w ysoce ryzykownym w obec obow iązyw ania 
ustaw y ochronnej lokatorów  i w obec judykatury uznającej żądanie o znie­
sienie w spółw łasności takich realności, jako nie będące na czasie (§  830 
u. c.). Kto zatem  w takich w arunkach zbyt tanio nabyw a idealne części re ­
alności miejskich, ten musi być przygotow any z góry na zarzut, że św ia­
domie w yzyskał lekkom yślność, nierozum lub przym usow e położenie sp rze­
daw cy (§ 879 1. 4 u. c.) i nie w ystarczy w tedy dla uspokojenia nabyw cy za­
pytanie sam ego sprzedaw cy o pobudkę w yzbyw ania się m ajątku, bo ten 
zaw sze znajdzie w ięcej lub mniej p raw dopodobną w ym ów kę, lecz należy się 
liczyć z otoczeniem  sprzedaw cy i baczyć na rów nnm ierność wzajem nych
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św iadczeń. Skoro tedy kurator pow oda zarzucił, że  kurand, człow iek młody, 
żonaty  i mający 1 dziecko, w czasie dokonyw ującej się transakcji o sprzedaż 
niew ydzielonej połow y kamienicy w e Lwowie, był w  dochodzeniach o uzna­
nie go za m arnotraw nego (L. XV 9/24), o czem przez stosow ny w ywiad 
w prost u rodziny kuranda najłatw iej m ożna się było przekonać, skoro dalej 
zarzucił, że cena kupna daleką jest od rzeczyw istej w artości przedm iotu 
sprzedaży , to należało tę  osta tn ią  okoliczność zbadać  przez znaw ców, aby 
móc ocenić, czy pozw ana kupując w  tajem nicy przed rodziną pow oda jego 
połow ę kamienicy św iadom ie w ykorzystała lub nie, jego lekkom yślność, nie- 
rozum  albo przym usow e położenie.

Uwaga sprawozdawcy: Czy zniesienie wyroku i zarządzenie uzu­
pełnienia rozpraw y jes t słuszne, to  się nie da ocenić, poniew aż z m oty­
wów  tego orzeczenia nie można poznać, czy Sądy niższe należycie i w y­
czerpująco zbadały stan faktyczny będący podstaw ą skargi. T o jednak jes t 
pew ne, że m otyw a orzeczenia są  zupełnie b łędne. Słuszne jes t tylko za­
patryw anie, że nabyw anie idealnych części realności miejskich w czasach 
nieustalonych, jak obecnie, w arunków  ekonomicznych i kredytow ych jest 
interesem  w ysoce ryzykownym. G dzie zaś zachodzi ryzyko, tam  je s t w praw dzie 
m ożliw ość dobrego interesu ale też ew entualna dotkliw a stra ta  Lekkomyślnym 
w ięc jes t nie sprzedaw ca, lecz nabyw ca, który w ydaje z ręki pew ną g o ­
tów kę p rzedstaw iającą ustaloną w artość, dajm y na to w dolarach, a w zamian 
z a  to  dostaje  objekt, którym w obec judykatury utrudniającej zniesienie w sp ó ł­
w łasności nie może dow olnie dysponow ać, i który w obec ustaw y o ochr. 
lok. nie przynosi pełnego dochodu a nadto podlega deterioracji. Jeśli zatem 
nabyw ca w  tych w arunkach kupił połow ę realności, a cenę ustalono n iższą 
w łaśnie ze względu na to  ryzyko, to  ta  okoliczność sam a przez się nie rzuca 
żadnego  podejrzenia na nabyw cę co do jego zamiaru w yzyskania sprzedaw cy, 
bo sam o istnienie ryzyka w pływ a na znaczne obniżenie w artości, której 
często  naw et w  takich razach niepodobna ustalić. Mylny je s t przeto  wniosek, 
iż sprzedaw ca m usiał być lekkom yślny lub nierozum ny sp rzedając zbyt tanio 
’/j realności, gdyż raczej nabyw cę za takiego uw ażaćby można.

Dr. S. Weinberg starszy.

87) Charakteru umowy spółki z § 1103 u c. nie zmienia ustanowione do­
datkowe, uzupełniające świadczenie pieniężne, które uiścić ma spólnik biorący 
w uprawę grunt tytułem zwrotu za zapłacony podatek gruntowy.

Do umów powyższego rodzaju nie odnoszą się przepisy ustawy o ochronie 
drobnych dzierżawców rolnych.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 23. k w ie tn ia  1926 Rw. 370/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew iz ji pozw anego  od  w y ­

ro k u  S ą d u  o k r ę g o w e g o  w P r z e m y ś l u  ja k o  odw oław czego  z 2. 
czerw ca 1925 Bc. I I I .  284/25/11, k tó ry m  n a  o d w o łan ie  po zw an eg o  z a ­
t w i e r d z o n o  w y ro k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w P r z e m y ś l u  z 15. l i ­
s to p a d a  1924 C. III. 322/24/5 n ak a z u ją c y  p o zw an em u  od d ać  pow ódce 
w p o s iad an ie  sp o rn e  d z ia łk i g ru n to w e .

Z u z a s a d n i e n i a :  U sta lono , że p ozw any  zaw arł b y ł z p o w ó d k ą  
w  ro k u  1922 um ow ę, n a  zasadz ie  k tó re j w zią ł do  u p ra w y  sp o rn y  g r u n t  
n a  je d e n  ro k , zo b o w iązu jąc  się od d ać  pow ódce po łow ę zb io rów  i zap ła ­
cić p o d a tek , o raz , że u m ow a ta  p rz e d łu ż o n ą  zo sta ła  po d  ty m i sam y m i 
w a ru n k a m i n a  ro k  n a s tę p n y .

O cena p ra w n a  po w y ższeg o  u s ta le n ia  je s t  s łu sz n ą  i z g o d n ą  z p rz e ­
p isem  § 1103 u. c ,  sk o ro  o b a  n iższe S ąd y  p rz y ję ły , że u m o w a w p o ­
w yższy  sp o só b  za w a rta  je s t  u m o w ą spó łk i, n ie  zaś u m o w ą  dz ie rżaw y . 
Bez is to tn e g o  znaczen ia  je s t  oko liczność , że o p ró cz  g łó w n y ch  św iadczeń  
po zw an eg o  u s ta lo n y c h  w s to su n k o w e j części p łodów  o d n o śn ie  d o  ca ­
łości, u s tan o w io n o  także  d o d a tk o w e  u zu p e łn ia ją c e  św iadczen ie  p ien iężne  
w o b o w iązk u  pozw anego  do  zap ła ty  p o d a tk u , g d y ż  to  n ie  m oże w p ły n ąć  
n a  c h a ra k te r  p ra w n y  zaw arte j um ow y , k tó re j g łów ne  św iadczen ie  p o ­
lega ło  na  o d d an iu  p rzez  pozw anego  pow ódce części p o ży tk ó w  o znaczo ­
nej w s to s u n k u  do  całości. B ezzasadnem  je s t  w reszc ie  p o w o ływ an ie  się 
pozw anego  n a  p rz e p isy  u s ta w y  o o ch ro n ie  d ro b n y c h  d z ierżaw ców  ro l­
n y ch  z d n ia  31. lipca  1924 Dz. U. N r. 75. poz. 741, g d y ż  p rz e p isy  tej



Nr. 1 0 -1 1 G Ł O S  P R A W A St r  395

u s ta w y  o d n o sz ą  się  ty lk o  do  s to su n k ó w  d z ie rżaw n y ch , a n ie  do  spó łek , 
k tó ry c h  zaw iązan ia  u s ta w a  ta  n ie  zab ran ia .

88) Skarb Państwa nie może być w drodze sporu zmuszony do zezwolenia na 
tabularne przeniesienie parcel powstałych na opuszczonem łożysku rzeki po jej 
regulacji, jeżeli parcele te na rzecz Skarbu Państwa dotąd nie były intabulowane, 
ani też nie przeprowadzono postępowania celem wpisu ich do ksiąg gruntowych 
(§  I lit. b ust. z 25. Iipca 1871 Ńr. 96 Oz. li. P.).

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 13. k w ie tn ia  1926 R w . 594/26.
S ą d  p o w i a t o w y  w  S t a n i s ł a w o w i e  w y ro k iem  z 3. lis to ­

p a d a  1925 C. I I I .  401/25 u z n a ł  p o w o d a  w ł a ś c i c i e l e m  p a rce l 
g ru n to w y c h  w y m ien io n y ch  w sk a rd z e  i s tan o w iący ch  ło ż y sk o  rz e k i 
B y s trz y c y  o p u szczo n e  po  reg u lac ji i zalecił p o zw an em u  S k a rb o w i P a ń s tw a  
zezw olić n a  u tw o rzen ie  z ty c h  p a rc e l now ego  ciała h ip o teczn eg o  i n a  
z a in tab u lo w an ie  p ra w a  w łasn o śc i teg o  ciała n a  rzecz  pow oda, p rz y ją w s z y , 
że pow ód  w y k aza ł sw e p raw o  w łasn o śc i 40 le tn iem  zasiedzen iem . S k a rb  
P a ń s tw a  zaś m ó g ł być  w n in ie jsz y m  sp o rz e  p o zw an y m , sk o ro  n ie w ą tp li­
w ie je s t  p o d m io tem  d y sp o n u ją c y m  p o w y ższy m i g ru n ta m i, s tan o w iący m i 
je d e n  k o m p le k s  z rz e k ą  B y s trzy cą .

S ą d  o k r ę g o w y  w S t a n i s ł a w o w i e  w y ro k iem  z 30 s ty czn ia  
1926. Bc. I I I .  54/26/2 n a  ap e lac ję  pozw anego  S k a rb u , w y ro k  I. in s t. z m i e ­
n i ł ,  o d d a l a j ą c  p o w o d a  z żąd an iem  sk a rg i, a S ą d  N a j w y ż s z y  
n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .

Z u z a s a d n i e n i a :  S k a rg a  p o w o d a  n ie  je s t  s k a rg ą  w y d o b y w czą  
z § 369 k. c ,  an i z § 372 k c., bo  pow ód  je s t, ja k  tw ie rd z i, sam  p o s ia ­
daczem  s p o rn y c h  g ru n tó w . N ie je s t  też s k a r g ą  o u s ta le n ie  z § 228 p . c., 
g d y ż  b ra k  je j u s taw o w y ch  w ym ogów . P o w ó d  o k re ś la  ją  sam  w rew iz ji 
ja k o  „ sk a rg ę  o u zn an ie  i w p is  h ip o teczn y '1. J e s t  to  za tem  ty lk o  n ied o ść  
d o k ła d n e  o k re ś le n ie  s k a rg i z § 1498 k. c. T y ch  w ym o g ó w  a to li sk a rg a  
obecna  n ie  p o siad a , a  d ro g a  o b ra n a  w sp o rz e  je s t  zupo łn ie  m y ln ą .

C hodzi o g r u n t  p o ło żo n y  n ad  rz e k ą  B y s trz y c ą . G ran ic  teg o  g ru n tu  
od  rz e k i n ie  m oże u s tan aw iać  an i s tro n a , an i żaden  sąd , bo  to  należy  
je d y n ie  i w y łączn ie  do  w ład y  a d m in is tra c y jn e j (§ 47/7 u s t. z d n ia  26. 
w rz e śn ia  1910 L. 215 Dz. u . k ra j . o raz  a r t , 6/2 u s ta w y  w odnej z d n ia  19. 
w rz e śn ia  1922 Poz. 936 Dz. U.). Bez oznaczen ia  lin ji  b rz e g u  n ie  m oże 
s ą d  w ogóle o rzec, czy pow ód  m ó g ł n a b y ć  sp o rn e  g ru n ta  n a  w ła sn o ść , 
bo  n ie  w iadom o , d o k ą d  s ięg a  ło ży sk o  rzek i (a r t 2/2 u s t . w odnej). — 
O d n o śn ie  zaś do  g ru n tó w  n iew p isan y ch  do  k s ię g i g ru n to w e j n ie  m ożna  
w p ro s t ż ąd ać  w p isu  w  d ro d z e  sp o ru . Do tego  celu  is tn ie je  p o s tę p o w a ­
n ie  o d rę b n e  o u z u p e łn ien ie  k s ią g  g ru n to w y c h  (§ 1 lit. b) u s t . z 25. Iipca 
1871 L. 96 Dz. p. p  ). W  p o s tęp o w an iu  tem  o k aza ło b y  się, czy do  sp o rn e g o  
g ru n tu  ro śc i so b ie  p raw o  S k a rb  P a ń s tw a , czy  p rz e d s ię b io rc a  re g u la c ji 
rzek i, czy  k to  in n y  — i S ąd  ro zd z ie liłb y  ro le  w  m ożliw ym  sp o rz e  (§ 9 
tej ustaw y).

89) Jak długo istnieje możność skutecznego ponowienia odrzuconego wnio­
sku o dozwolenie przewłaszczenia nieruchomości, sprzedający nie może odstąpić 
jednostronnie ud umowy o sprzedaż.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 9. m a rca  1926 Rw. 2161/25.
S ą d  N a  j w y  ż s z y  u w z g lę d n ia ją c  rew iz ję  pow oda  od  w y ro k u  S ą d u  

A p e l a c y j n e g o  w e  L w o w i e  z 14. m aja  1925 Bc. I I I .  77/25/3, k tó ry m  
n a  odw o łan ie  p o w o d a  z a t w i e r d z o n o  w y ro k  S ą d u  o k ręg o w eg o  w P rz e ­
m y ślu  z 18. lis to p a d a  1924 Cg. X. 26/23/15 o d d a l a j ą c y  p o w o d a  z żą­
d an iem  o zeznan ie  k o n tr a k tu  k u p n a -sp rz e d a ż y  w zg lędem  n ie ru ch o m o śc i, 
z n i ó s ł  w y ro k  s ą d u  odw oław czego  z w raca jąc  te m u ż  sp ra w ę  celem  u z u ­
p e łn ien ia  ro z p ra w y  i w y d an ia  now ego  w y ro k u .

Z m o t y w ó w :  U sta lono , że pozw ana, n a b y w sz y  p rz y  p a rce lac ji 
m aj. D. re a ln o ść  obecn ie  n a  je j rzecz  za in tab u lo w an ą , sp rz e d a ła  z tej 
rea ln o śc i U . m a ja  1922 pow odow i s p o rn ą  p a rce lę  z a  400.000 Mk. i o t r z y ­
m a ła  ty t . z a d a tk u  200.000 Mk., tu d z ież , że re s z ta  ceny  k u p n a  m iała  b y ć  
z ło żo n ą  p rz y  sp o rz ą d z e n iu  p isem n eg o  k o n tra k tu , co w edle u m o w y  m iało
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n a s tą p ić  15. czerw ca 1922; k o n tr a k tu  p o zw an a  je d n a k  n ie  zeznaia . W ed le  
n ieza p rzeczo n y ch  tw ie rd zeń  pow oda  n a s tą p iło  tak że  o d d an ie  s rz e d a n e g o  
g ru n tu  w p o s ia d a n ie  pow oda. S ąd y  n iższe  o d d a liły  pow oda  z żąd an iem  
pozw u  d la teg o , że P o w ia to w a  K o m isja  d la  o b ro tu  z iem ią  w  P rz e m y ś lu  
odm ów iła  zezw olen ia  n a  p rz e n ie s ie n ie  w łasn o śc i sp o rn e g o  g r u n tu  n a  
pow oda. — W edle § 10 1. 3 ces. ro zp . z 9. s ie rp n ia  1915 dz. p. p. a u s tr .  
N r. 234 o d rz u c o n y  w n io sek  o zezw olen ie  n a  p rzew łaszczen ie  g ru n tó w  
ro ln y c h  lu b  le śn y ch  m ożna  ponow ić , sk o ro  p rzy to c z o n e  z o s ta n ą  now e 
fa k ta  lu b  dow ody . J a k  d łu g o  zatem  is tn ie je  m o żn o ść  sk u teczn eg o  p o ­
n ow ien ia  o d rzu co n eg o  w n io sk u  o zezw olenie n a  p rzew łaszczen ie , n ie  
m oże b y ć  um o w a  je d n o s tro n n ie  p rzez  sp rz e d a ją c e g o  rozw iązan a . P ow ód  
tw ie rd z ił p rz y  ro z p ra w ie  p rz e d  sąd em  p ie rw sze j in s tan c ji, że sp ra w a  
za tw ie rd zen ia  sp o rn e j u m o w y  zo sta ła  po n o w n ie  w n ie s io n ą  do  o k rę g o ­
w ego U rzęd u  z iem sk iego . P o n iew aż  po n o w n e  za ła tw ien ie  w n io sk u  o d o ­
zw olenie p rzew łaszczen ia  p rz e z  U rząd  z iem sk i m oże m ieć d la  te j sp ra w y  
w edle z a sad y  w n in ie jsze j u chw ale  w y rażo n e j ro z s trz y g a ją c e  znaczenie , 
a  S ąd  odw oław czy  tej w to k u  sp o ru  p o d n ie s io n e j oko licznośc i n ie  b ad a ł, 
p rz e to  s łu szn ie  p o d n ie s io n o  w  rew iz ji z a rz u t w ad liw ości p o s tęp o w an ia  
odw oław czego .

U w a g a  sp ra w o z d a w c y : T o o rzeczen ie  b u d z i w ątp liw o śc i. U chw ały  
w ładz a d m in is tra c y jn y c h  z re g u ły  n ie  n a b y w a ją  t. i .  m a te r ja ln e j p r a ­
w om ocności. P ro ś b ę  w n ie s io n ą  d o  ty c h  w ładz, a p raw o m o cn ie  o d m o w n ie  
za ła tw ioną, m oże p e te n t p o now n ie  p rz e d s ta w ić  w ładzy , a w ładza  oBo- 
w iązan ą  je s t  p o d d ać  p ro ś b ę  rzeczow em u  b ad an iu . P o d o b n e j tre śc i p rz e ­
p is  zaw iera  też  z d o d an iem  p ew n y ch  o g ran iczeń  § 10/3 ces. ro zp . z 9. 
s ie rp n ia  1915. S tan o w isk o  za ję te  p rzez  S. N. u m o żliw ia  p rz e c ią g a n ie  
s ta n u  n iep ew n o śc i p ra w n e j, w yw ołanego  p o trz e b ą  za tw ie rd zen ia  a lienacy j 
g ru n to w y c h  p rz e z  U rząd  Z iem sk i, ad  in f in itu m , o ileb y  je d n a  ze s tro n  
k o n tra k tu ją c y c h , m a jąca  in te re s  w tem  p rze c ią g a n iu , p o n aw ia ła  w ie lo ­
k ro tn ie  p ro ś b ę  o za tw ie rd zen ie  k o n tra k tu . Z d an iem  n aszem  należało  
w y ro k  S ąd u  A p e lacy jn eg o  za tw ie rd z ić  a pow odow i p o zo staw ić  m o żn o ść  
w n iesien ia  pozw u  o w znow ien ie  p o s tęp o w an ia  (§ 530 1. 7 p. c.) n a  w y­
p a d e k  d o d a tk o w eg o  z a tw ie rd zen ia  k o n tr a k tu  p rzez  U rz ą d  Z iem sk i.

S.

90) Pozbycie nieruchomości przez dłużnika celem uzyskania funduszów dla 
ratowania zdrowia i życia dłużnika, nie daje podstawy do skargi zaczepnej na 
zasadzie ces. rozp. o zaczepianiu czynności prawnych poza konkursem z 10. 
grudnia 1914 dz. p. p. austr. Nr 337 III. (§ 2 I. 3).

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N , z 23. lu teg o  1926 E w . 1840/25.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w . w e  L w o w i e  w y ro k iem  z 22 s ty c z n ia  1925 
Cg. I I  a  254/24 )2 o d m ó w i ł  ż ą d a n iu  pow ódki, o u z n a n i e  k o n tr a k tu  
k u p n a -sp rz e d a ż y  z d a ty  Lw ów , 4. p a ź d z ie rn ik a  1922, k tó ry m  K az im ie rz  
S. sp rz e d a ł p o zw an y m  sw o je  118/896 części m a ję tn o śc i H . za b e z sk u ­
teczny . W y ro k  ten  z a t w i e r d z i ł  S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  w y ­
ro k iem  z 24. czerw ca 1925 Bc. I. 310/25/3 n i e  u w z g l ę d n i a j ą c  a p e ­
l a c j i  pow ódk i. S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew iz ji pow ódk i

Z m o t y  w ó  w : U sta lono , że K az im ie rz  S. o jciec n a tu ra ln y  pow ódk i, 
a w ięc je j d łu ż n ik  w z a k re s ie  o b o w iązk u  a lim en to w an ia  n ie ś lu b n e j có rk i, 
je s t  c h o ry  na g ru ź lic ę  p łu c ;  że d łu ż n ik  n a  leczen ie  te j c h o ro b y  zu ży ł 
w szy s tk ie  fu n d u s z e  g o tów kow e odz iedz iczone  p o  b ab ce  śp . M arji S . ; 
ze celem  u z y sk a n ia  now ych  p ły n n y c h  fu n d u sz ó w  d la  d a lszeg o  ra to w a n ia  
zd ro w ia  i życia  d łu ż n ik a  są d  sp ad k o w y  i o p iek u ń cz y  po  o jcu  d łu ż n ik a  
sp . A le k sa n d rz e  pozw o lił n a  sp rz e d a ż  w d ro d z e  p a rce lac ji 190 m o rg ó w  
g ru n tu  z fo lw a rk u  H ., o ko ło  300 m o rg ó w  m ie rząceg o , a w  ‘/s części po  
o jcu  n a  d łu ż n ik a  sp ad łeg o , z tem  je d n a k ż e  z a s trzeżen iem , że po zw an a  
ja k o  ro d zeń s tw o  i w spó łw łaśc ic ie lk i o d k u p ią  od  d łu żn ik a , t. j. od  ich  
h ra ta  /g część fo lw a rk u  H . ; on zaś  o trz y m a  w go tów ce  ró w n o w a r to ść  
/8 części całego  fo lw a rk u ; w reszcie , że po zw an e  zaczep ionym  obecn ie  

k o n tra k te m  n a b y ły  od  d łu ż n ik a  l's część  p o zo sta łe j re s z ty  fo lw a rk u  H . 
i w y p łac iły  m u  cenę k u p n a  1,531.965 M p. za  */8 część  ca łego  fo lw a rk u .
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Z u s ta le ń  ty c h  w y n ik a , że t r a fn e  je s t  p rz y ję c ie  sąd ó w  n iższy ch , 
że je d y n ą  p o b u d k ą  d łu ż n ik a  do  p o zb y c ia  się n ie ru c h o m o śc i b y ło  u z y ­
sk an ie  m ożliw ości d a lszeg o  r a tu n k u  sw ego  zd ro w ia  i życia, a  sk o ro  tak , 
to  n ie  m o żn a  p o d su w a ć  p o zw an y m , że w iedz ia ły  lu b  w iedzieć m u s ia ły  
o zam ia rze  d łu ż n ik a  w y rz ą d z e n ia  szk o d y  pow ódce, k tó re g o  ten że  n ie  
m ia ł i m ieć  n ie  m ógł.

91) Do uznania małżeństwa osoby zaginionej za rozwiązane w myśl § 112 
u. c. wystarcza taki utfływ czasu od chwili jej urodzenia oraz od chwili zagi­
nięcia, który wykraczając dość daleko poza czasokresy określone w § 24 ust. I 
u. c. pozwala zasadnie wnosić, iż zaginiony przy życiu już nie zostaje.

O rzeczen ia  Iz b y  I I I .  S. N. z 4. lu te g o  1926 R. 18/26.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  ja k o  re k u rso w y  u ch w a łą  z 6. 

p a ź d z ie rn ik a  1925 R. I .  828/25 z a t w i e r d z i ł  uchw ałę  S ą d u  o k r ę g o ­
w e g o  c y w .  w e  L w o w i e  z d n ia  26. k w ie tn ia  1925* T. 443/23/14, k tó r ą  
P ra k s e d ę  C h. u z n a n o  za z m arłą , n a to m ia s t odm ó w io n o  u z n a n ia  je j m a ł­
ż eń s tw a  zaw arteg o  z l ik ie m  Ch. za rozw iązan e , a lbow iem  w ed le  w y n i­
ków  p rz e p ro w a d z o n y c h  doch o d zeń , n ieo b ecn o śc i zag in io n e j n ie  to w a­
rz y s z ą  żad n e  tak ie  oko liczności, k tó re b y  n ie  p o zo staw ia ły  żadne j w ą tp li­
w ości co do  tego , że śm ie rć  zag in io n e j rzeczy w iśc ie  n a s tą p iła .

S ą d  N a j w y ż s z y  n a  r e k u r s  re w iz y jn y  I lk a  Ch. z m i e n i ł  za ­
sk a rż o n ą  uch w ałę  w ten  sp o só b , iż  u z n a ł m a łżeń stw o  I lk a  Ch. z zag i­
n io n ą  P ra k s e d ą  P . za  ro zw iązan e .

Z m o t y w ó w :  § 112 u. c. m a  zasad n iczo  n a  m y ś li ty lk o  w y p ad k i 
d o m n ie m a n e j śm ie rc i (§ 24 u. c.), a  w ięc do  je g o  z a s to so w an ia  n ie  p o ­
tr z e b a  s tw ie rd z e n ia  teg o  ro d z a ju  o ko licznośc i fa k ty c z n y c h  (poza u p ły ­
w em  czasu  w  § 24 oznaczonego), k tó re b y  stan o w ić  m o g ły  za razem  d o ­
w ód śm ie rc i o so b y  zag in io n e j, bo  w ta k im  raz ie  p rz e p is  § 112 u. c. b y łb y  
illu zo ry czn y . Do za s to so w an ia  teg o  p rz e p isu  w y s ta rc z a  za tem  w y k azan ie  
te g o  ro d z a ju  oko licznośc i, k tó r e  w edle  w sze lk ieg o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  
k a ż ą  z a sad n ie  w nosić , iż  z ag in io n y  p rz y  życ iu  ju ż  n ie  p o z o s ta je . O tóż 
w d a n y m  w y p ad k u , jeże li się zw aży, że od  cza su  o s ta tn ie j w ieści, o za ­
g in io n e j b ieg n ie  ju ż  13 ro k , a  w ięc u p ły n ę ło  ju ż  p rz e sz ło  2 la ta  p oza  
śc is ły  10-letni c z a so k re s  o k re ś lo n y  w  § 24 1. 1 u . c., z d ru g ie j s t ro n y  
od  czasu  u ro d z e n ia  zag in io n e j u p ły n ę ło  ju ż  p rz e sz ło  54 la t, p o d czas  g d y  
p rz e p is  § 24 1. 1 u . c u s ta la  d o m n ie m a n ie  śm ie rc i o sób  n ieo b ecn y ch  
p rz e z  10 la t ju ż  w tedy , g d y  od ich  u ro d z e n ia  u p ły n ę ło  30 la t, a w ięc n ie  
w iele w ięcej n iż  po łow ę p o w y ższeg o  czasu , — to  na leży  p rz y ją ć , że z a ­
ch o d zą  fa k ty c z n e  w y m o g i § 112 u. c. d o  u zn a n ia  m a łżeń stw a  zag in io n e j 
z l ik ie m  Ch. za rozw iązan e .

Uwaga referenta: I  w  tem  o rzeczen iu , ró w n ie  ja k  w o g ło szo n em  
w N rze  5—6 ex  1925 te g o  cza so p ism a  po d  1. p. 12 (po r. u w ag a  re d . d o  
teg o  o rzeczen ia  s t r .  127 i 128) o m in ą ł S. N. za jęcia  w y ra ź n e g o  s ta n o ­
w isk a  w obec k w estji, czy  w  raz ie  u z n a n ia  n ieo b ecn eg o  za zm a rłe g o  n a ­
leży  k ażd o cześn ie  n a  żąd an ie  s tro n y  o rzec  tak że  u zn an ie  je g o  m a łżeń ­
s tw a  za ro zw iązan e . S. N. w d a je  się  i tu  w ocenę n a tu r y  czy sto  fa k ty c z ­
ne j a  te m sa m e m  im p lic ite  ro z w ią z u je  k w e s tję  p o w y ż sz ą  racze j w sp o só b  
n eg a ty w n y . R o zb ieżn o ść  i n iep ew n o ść  p o g ląd ó w , is tn ie ją c a  w tej w ażnej 
m a te r ji  z o czy w is tą  sz k o d ą  d la  bezp ieczeń stw a  p raw a , p o z o s ta je  te d y  
n ad a l n ie  u su n ię ta . *) " S.

92) Najmobiorca nie korzysta z ochrony lokatorów przed oddaniem mu 
i objęciem przezeń najętego lokalu.

Nowonabywca domu nie jest z reguły obowiązany do dopełnienia umowy 
najmu zawartej z poprzednim właścicielem i do oddania mieszkania najemcy, jeżeli 
ono temuż oddane nie zostało przez poprzedniego właściciela.

O rzeczenie plenarne Izby III. S. N. z 18. m arca 1926 Rw. 250/26.

*) P o r .  też  w  tej m a te r j i  G łos P ra w a  N r. 21—22 z r . 1925 s t r .  445 
n a s t . „Z m anow ców  sp raw ied liw o śc i — E x e m p lu m  N r. 7 z w y w odem  
w k w e s tj i :  czy  u zn a n ie  za zm a rłe g o  p o w o d u je  zgaśn ięc ie  o so b o w o śc i11 ? — 
P rsy p , R ed .

27
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S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji pow ódki od wyroku 
S ą d u  o k r ę g o w e g o  w K r a k o w i e  jako odw oław czego z dnia 7. grudnia 
1925 Bc. IV. 623/25/4, którym na odw ołanie pozw anych z m i e n i o n o  wyrok 
S ą d u  p o w i a t o w e g o  c y w . w K r a k o w i e  z 20. maja 1925 C. U. 717/23/14 
i oddalono pow ódkę z żądaniem  skargi o oddanie w  posiadanie lokalu sk le ­
pow ego w  domu pod 1. 18 przy ulicy Szew skiej w Krakowie.

Z m o ty w ó w : Pow ódka najęła w e w rześniu 1919 od G. lokal na re ­
stau rac ję  w  domu pod L. 18 przy ul. Szew skiej w  Krakowie na 2 lata, p o ­
cząw szy od 1. października 1919 r., k tórego to  lokalu G. pow ódce nie o d ­
dał. W yrokiem  Sądu okręgow ego w  Krakowie z .d n . 26. listopada 1920 Bc.
IV. 428/20 skazano G. na oddanie  pow ódce tego lokalu. Egzekucja wyroku 
zo s ta ła  jednak udarem nioną, poniew aż G. w Iipcu i w rześniu 1921 sp rzed a ł 
sw ą kamienicę, a  nowi w łaściciele w ynajęli sporny lokal firmom BI. i B.

W obec tego, zaskarżyła pow ódka obecnych właścicieli domu i obecnych 
najem ców  spornego lokalu, o oddanie jej tego lokalu. Sąd I orzekł z g o d n i e  
z  żądaniem  skargi, Sąd II natom iast o d d a l i ł  pow ódkę z roszczeniem  skar- 
gow em . W skutek rewizji pow ódki od tego  w yroku Sąd Najw. poddał ocenę 
zasadniczych tu  się w yłaniających pytań praw nych rozw adze pełnego ze­
bran ia  Izby III., a m ianow icie:

1. Czy najm obierca p rzed oddaniem  mu i objęciem  lokalu korzysta 
z  ochrony lokato rów ?

2. Czy now onabyw ca domu obow iązany jes t zaw sze w ykonać um ow ę 
najmu, zaw artą  z poprzednim  w łaścicielem  i oddać najem cy m ieszkanie n a ­
ję te  ale nie oddane przez poprzedniego w łaściciela?

A d 1) U staw a zalicza kontrakt najm u i dzierżaw y wyraźnie do umów, 
przychodzących do skutku przez sam ą zgodną w olę stron, ale zarazem  p o ­
rów nuje go z kupnem  używ ania rzeczy (§ 1094 k. c.). 1 tak jak przy kupnie 
um ow a sam a nie przenosi p raw a w łasności (§ 425 k. c.) tak i przy najmie 
m ieszkania „używ anie rzeczy" nabyw a się dopiero przez oddanie, stąd  po­
w stają  znaczne praw ne różnice m iędzy um ow ą bez oddania, a um ow ą po 
oddaniu  przedm iotu. Oddanie to  jest bowiem konieczne do w ykonywania 
p raw  wynikających z umowy, a nadto daje  posiadaczow i praw o najm u ochronę 
posiadania (§  339 k. c.) i częściow o ochronę przeciw  now onabyw cy (§ 1120 
k. c.). Skuteczność umowy najm u w obec osób  postronnych zależy od p o ­
siadania przedm iotu przez najem cę. Dopuki oddanie nie nastąpi, ma najm o­
b ierca tylko roszczenie ściśle osob iste  przeciw  tem u, kto z nim zaw arł umowę 
najm u.

U stawy z dn. 18. grudnia 1920 Poz. 19/21 Dz. U. i z dn. 11. kw ietnia 
1924 Poz. 406 Dz. U. o ochronie lokatorów  ograniczyły praw o w ypow iedze­
nia i rozw iązania umów najmu.

Bez w ażnej przyczyny nie m oże w ypow iedzieć najm u ani w łaściciel 
dom u, który sam zaw arł umowę ani now onabyw ca. O tem  zaś, kiedy i jak  
m a w ypow iedzenie nastąpić, m ówią § 1116 k. c. o raz  § 560 p. c . ; należy 
w ypow iedzieć na pew ien czas, zanim ma najem ca ustąpić, zanim przedm iot 
najmu ma być napow rót zw rócony i odebrany. W ypow iedzenie zapobiega 
milczącemu odnow ieniu umowy najmu, które ma miejsce, jeżeli najm obierca 
po upływ ie czasu najmu używ a nadal przedm iotu najm u (§ 1114 k. c.). W  w y­
pow iedzeniu  sądow ent musi się też wyraźnie żądać oddania lub odebrania 
przedm iotu najmu (§  562 p. c.). Z tego  wynika, że w ypow iedzenie jest tylko 
tam  możliwe, gdzie najem ca używa przedm iotu najmu i gdzie się chce za­
pobiec dalszem u używaniu. Jeżeli w łaściciel domu nie oddał m ieszkania na­
jemcy, to nie ma mu w ogóle co w ypow iadać. Poniew aż zaś u staw a daje 
ochronę przeciw  bezpodstaw nem u w ypow iedzeniu, przeto  jes t rzeczą  jasną, 
że niem a jej ten, komu najmu mieszicania nie oddano. R ozszerzanie ochrony 
na w ypadki poza w ypow iedzeniem , nieprzew idziane w tej w yjątkow ej ustaw ie, 
jes t niedopuszczalne.

Ad 2) Jeżeli dom zosta ł sprzedany, a now onabyw ca zastaje  m ieszkanie 
w olne, to  po odebraniu domu może rozporządzać m ieszkaniem  w edług w ła ­
snego uznania (§§  1064 i 1050 u. c.). Zaw arcie umowy o najem  z poprzednim  
w łaścicielem  może now onabyw cę w iązać tylko o tyle, o ile praw o najm u jes t 
w pisane w księdze publicznej (§  1095 k. c.) i sta ło  się przez to praw em  
rzeczow em , lub o ile sprzedaw ca w kontrakcie nałożył mu osobisty  obow ią­
zek dotrzym ania umowy najmu (§ 1404 k. c.). U staw a o ochronie lokatorów
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nie w prow adziła  tu żadnej zmiany. Pow oływ anie przep isów  § §  442 i 1394 
k. c. dla uząsadnien ia  przeciw nego zapatryw an ia  (że um ow a z dawnym w ła­
ścicielem w iąże now ego) je s t m ylne; ostatn i z tych przepisów  nie odnosi 
się do przeniesienia w łasności, tylko do zobow iązań, a p ierw szy mówi w y­
raźnie o p raw ach połączonych z w łasnością rzeczy i w yłącza wyraźnie 
p raw a  o sob iste  w łaściciela.

P rzep is ten nie mówi w cale o obow iązkach osobistych, zaciągniętych 
przez poprzedniego w łaściciela domu, chociażby się odnosiły do tego  domu, 
jeże li nie są  w księdze publicznej w pisane (§  443 u. c.), albo nie stanow ią 
ciężaru rzeczow ego. Jeżeli więc sprzedaw ca domu, który  zaw arł um ow ę 
najmu, nie oddał najem cy najętego lokalu, to now onabyw ca domu nie będzie 
z reguły obow iązanym  do w ykonania umowy zaw artej z poprzednikiem  i w o­
bec  niego nie będzie m iał najem ca ochrony lokatorów .

Pow ódka ma tylko praw o do żądania odszkodow ania od daw nego 
w łaściciela domu. Najemcy obecni ani w łaściciele obecni domu nie pozostają 
z  pow ódką w  żadnym stosunku prawnym.

93) Odstąpienie przez najemcę części najętego lokalu właścicielowi domu 
do jego rozporządzenia w zamian za pewne świadczenie, nie jest umową nie­
ważną w myśl art. 9 I. 2 ust. o ochr lok. z r. 1920 ani w myśl art. 10 I. I zd. 
drugie takiejże ustawy z r. 1924.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 28. k w ie tn ia  1926 Rw. 1738/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w .  w e  L w o w i e  w y ro k iem  z 18. lu teg o  

1925 Cg. I I  c 594/24/8 za sąd z ił pozw an eg o  na  zap łacen ie  pow odow i 353 Zł. 
59 g r . zpn .

U m ow ą z d a ty  Lwów, 2. k w ie tn ia  1924 po zw an y  ja k o  lo k a to r  za 
u s tą p ie n ie  pow odow i, w łaścicielow i d o m u , je d n e j ty ln e j i c iem nej, m ałej 
u b ik ac ji, w ym ów ił d la  sieb ie  o p u s t  p rz e z  3 la ta  po łow y  czy n szu  n a jm u , 
k tó ry  m ia ł p łacić  od  5 n a ję ty c h  u b ik ac ji. U m ow ę tę, o ile zaw ie ra ła  o p u s t  
c zy n szu , u z n a ł S ąd  o k rę g o w y  za n iew ażn ą  w obec p rz e p isu  a r t .  9 u s ta w y
0 o ch r. lok . z 20. 12 1920 r. o ra z  § 879 1. 4 u . c. i p rz y z n a ł pow odow i 
k w o tę  o d p o w ia d a ją c ą  k o m o rn e m u  p ie rw o tn ie  u m ó w io n em u .

S ą d  A p e l a c j n y  w e  L w o w i e  w y ro k ie m  z d n ia  22. m a ja  1925 
Bc. I. 268/25/3 n a  o d w o łan ie  po zw an eg o  z m i e n i ł  z a sk a rż o n y  w y ro k
1 o d d a lił p o w o d a  z żąd an iem  pozw u.

Z m o t y w ó w :  U staw a o o ch ro n ie  lo k a to ró w  ch ro n i ty ch że  p rz e d  
w y z y sk ie m  ty c h  o sób , k tó r e  m ie szk an iam i ro z p o rz ą d z a ją  (w łaścicieli d o ­
m ów  i g łó w n y ch  lokcto rów ). W  d a n y m  w y p ad k u  pow ód  o d s tą p io n e g o  
lo k a lu  n ie  p o trzeb o w a ł n a  m ieszk an ie  d la  sieb ie , je ś li  zaś p o trzeb o w a ł 
teg o  lo k a lu  n a  cel in n y , to  w ty m  w y p a d k u  n ie  m o g ą  m ieć  w ogóle Za­
s to so w an ia  p rz e p isy  u s ta w y  o o ch ro n ie  lo k a to ró w . N iem a ró w n ież  p o d ­
s taw y  do  s to so w an ia  p rz e p isu  § 879 1. 4 u . c., sk o ro  b ra k  p o d s ta w y  
fak ty czn e j do  p rzy jęc ia , że pozw any , w y m aw ia jąc  so b ie  w zm ian k o w an e  
w y n ag ro d zen ie , w y k o rz y s ta ł p rz y m u so w e  po łożen ie  p o w o d a ; rów n ież  
n iem a  m ow y, o w y k o rz y s ta n iu  lek k o m y śln o śc i, n ied o św iad czen ia  i t. p . 
O ile bjr zaś  o p rz e ć  się  m o żn a  o o g ó ln ą  zasad ę  § 879 u. c. i p rz y ją ć , 
że u m o w a  o w y n a g ro d z e n ie  w ta k  znacznej w y so k o śc i sp rzec iw ia  się 
d o b ry m  ob y cza jo m , tp  w raz ie  d o ch o d zen ia  n iew ażn o śc i u m ow y , m u ­
s ia łb y  b y ć  p rz y w ró c o n y  s ta n  p ie rw o tn y . P ow ód  m u s ia łb y  zw róc ić  p o ­
zw an em u  o d s tą p io n ą  u b ik ac ję  i n a  ten  ty lk o  w y p ad ek  m ó g łb y  żąd ać  
o d  p o zw an eg o  p łacen ia  całego  c zy n szu  (§ 1447 u. c.). To je d n a k  n ie  je s t  
w y k o n a ln e , bo pow ód  o d s tą p io n ą  u b ik a c ję  z a trz y m a ł.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w o d a .
Z m o t y w ó w :  Do m o tyw ów  za sk a rż o n e g o  w y ro k u  d o d ać  n a leży , 

że w obec ogó lnej z a sad y  o w olności um ów , w sz y s tk ie  p rz e p isy  u s ta ­
w ow e u zn a ją ce  pew ne  u m o w y  za n iew ażne, m u sz ą  b y ć  ja k o  p rz e p isy  
w y ją tk o w e  śc iśle  tłu m aczo n e . U staw a o o ch r. lok . o d n o s i się ty lk o  do 
n a jm u  m ieszk ań  (a rt. 1), a  w p rz e p isa c h  a r t .  9 1. 2 zd an ie  d ru g ie  o raz  
a r t .  10 1. 1 zd. d ru g ie  z ab ran ia , p o d  sa n k c ją  n iew ażności, w y m aw ian ia  
so b ie  szczeg ó ln y ch  św iadczeń , n ie  p o z o s ta ją c y c h  z s a m ą  is to tą  u rnow y  
n a jm u  w b e z p o ś re d n im  zw iązku . W  o b ecn y m  w y p a d k u  n ie  s ta ł się  p o ­
w ód b ęd ący  w łaśc ic ie lem  d o m u  ,an i „now ym  lo k a to re m 11 w s to s u n k u  do
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po zw an eg o  ja k o  p o p rz e d n ie g o  lo k a to ra , an i też  jeg o  su b lo k a to re m , co 
je s t  za łożen iem  p o w o łan y ch  w yżej p rzep isó w . N ie m ożna  p o m in ąć  ta k ż e  
te j oko liczności, że z rzeczen ie  się p rzez  pozw anego  je d n e j u b ik a c ji z lo ­
k a lu  re s ta u ra c y jn e g o  b y ło  p o łączo n e  d lań  z n iek o rzy śc ią , k tó re j n ie  
m o żn a  m ie rzy ć  s a m ą  re d u k c ją  czy n szu  p o d staw o w eg o  za  lo k a l o kw o tę  
16 k o r . m iesięczn ie . W obec zaznaczonej w yżej w y k ład n i p rz e p isó w  a r t .  9  
w zg lęd n ie  a r t .  10 u s ta w  o och r. lok., o b o ję tn ą  je s t  w reszc ie  d la  ro z ­
s trz y g n ie n ia  k w estja , czy  i ja k  pow ód  ja k o  w łaściciel ro z p o rz ą d z ił zn o w u  
tą  u b ik a c ją  do  jeg o  d y sp o z y c ji m u  o d d an ą .

94) Podnajemca może przeciw wypowiedzeniu skierowaneipu przeciw na­
jemcy podnosić samodzielnie zarzuty tylko celem obrony praw, służących mu na 
zasadzie art. 13 ustawy o ochronie lokatorów.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 27. kw ie tn ia  1926 Rw. 773/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew iz ji p rz y p o z w a n e j od 

w y ro k u  S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w . w e  L w o w i e  z 10. lu teg o  1926 
Be. Y. 44/26/3, k tó ry m  te n  S ąd  n a  odw o łan ie  p rzy p o zw an e j z a t w i e r d z i ł  
w y ro k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w e  L w o w i e  S. I  z d n ia  25. lis to p a d a  
1925 C. X IX . 827/25/4 u trz y m u ją c y  w y pow iedzen ie  z d n ia  19. w rze śn ia  
1925. K . 1508/25.

Z u z a s a d n i e n i a :  Z e s ta n o w isk a  p ra w n e g o  s łu sz n ie  p o d n ió s ł 
S ąd  I I ,  że p rz y p o zw an a  C e n tra ln a  K asa ja k o  p o d n a je m c z y n i n ie  m oże 
ze sk u tk ie m  p ra w n y m  dz ia łać  w sp o rz e  o w ypow iedzen ie  za najem cę , 
lecz ty lk o  w im ien iu  w łasn em . W ypow iedzen ie  n a jm u  n a jem cy  p rz e z  
w łaśc ic ie la  d o m u , b y ło  w m y ś l § 56g p. c. sk u teczn e  tak że  p rzec iw  pod- 
n a jem cy , chociaż p rz y  w yp o w ied zen iu  n a jm u  n ie  m ia ł żad n eg o  u d z ia łu  
P o d n a je m c a  a to li, ja k o  m a ją c y  in te re s  p ra w n y  w tem , a b y  n a jem ca  
w ra z ie  s p o ru  zw ycięży ł (§ 17 p. c.), m óg ł do  sp o ru  p rz y s tą p ić  ja k o  
dzia łacz  u b o czn y , m o g ący  p rz e d s ię b ra ć  p o szczeg ó ln e  czy n n o śc i p ro c e ­
sow e ze sk u tk ie m  p ra w n y m , o ile one n ie  b y ły  w  sp rzeo zn o śc i z c z y n ­
n o śc ią  p ro c e so w ą  n a jem cy  (§ 19/1 p. c.). Jeże li w ięc n a je m c a  n ie  w n ió sł 
za rzu tó w , to  n ie  m ó g ł ich  w n ieść  i p o d n a jem ca .

T en  s ta n  p ra w n y  u le g ł zm ian ie  p rz e z  p rz e p is  a r t .  13 u s ta w y  
o o ch r. lok., k tó ry  n ie  pozw ala  na  to, ab y  p o d n a jem ca  m óg ł b y ć  w y ­
s ied lo n y  z m ieszk an ia  bez u p rz e d n ie j w iad o m o śc i; w  sp ra w ie  o w y s ie ­
d len ie  m u s i b y ć  p o d n a jem ca  „ p rz y p o z w a n y  po d  ry g o re m  b e zsk u teczn o śc i 
w y ro k u " . P o n iew aż  p o d n a jem ca  n ie  p o zo s ta je  w ż a d n y m  s to su n k u  p ra w ­
n y m  z w łaścicielem  dom u , p rz e to  s łu ż ą  m u  ty lk o  p r a w a :

a) d z ia łacza  ubocznego , jeże li p rz y s tą p i  do  toczącego  się  s p o r u ;
b) w łasn e  p raw a , n a d a n e  m u  w a r t .  13 u st. o o ch r. lok . t. j. w s tą ­

p ien ie  w p ra w a  lo k a to ra  w raz ie  zm ow y tegoż  z w łaścicielem  n a  szk o d ę  
p o d n a jem cy  i żąd an ie  o p o zo staw ien ie  go  w u ży w an iu  części m ieszk an ia  
do  6 m iesięcy  po  w y g aśn ięc iu  p ra w  najem cy . Jeże li za tem  p o d n a jem ca  
sam  w n o si z a rz u ty , to  m o g ą  b y ć  u z a sa d n io n e  ty lk o  w k ie ru n k a c h  w y ­
m ien io n y ch  w yżej pod  b). Je że li n a jem ca  n ie  w n ió sł z a rzu tó w , to  p o d ­
n a jem ca  n ie  m oże tego  u czy n ić  w za s tę p s tw ie  n a jem cy  (por. § 20 p. c.), 
bo n ie  m oże go  zm uszać , ab y  n a jem ca  p o z o s ta ł d łużej w  s to s u n k u  n a jm u , 
k tó ry  te n  o s ta tn i p ra g n ie  rozw iązać .

Z a rz u ty  C en tra ln e j K asy , w n iesio n e  w in n y c h  k ie ru n k a c h , n ie  są  
u s taw o w o  d o p u szcza ln e .

95) Już samo zapowiedzenie przez właściwą władzę przymusowego zbu­
rzenia budowli, uzasadnia ważną przyczynę wypowiedzenia najmu mieszkania.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S . N. z 17. lu te g o  1926 Rw. 208/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew iz ji p o zw an y ch  od  w y ­

ro k u  S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w . w  K r a k o w i e  ja k o  odw oław czego- 
z 30. lis to p a d a  1925 Bc. IV . 714/25, k tó ry m  n a  odw o łan ie  p o zw an y ch  z a ­
t w i e r d z o n o  w y ro k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w K r a k o w i e  z 27. 
czerw ca 1925 C. I I .  179/24/7 u t r z y m u j ą c y  w m o c y  w y p o w ied zen ie  
n a jm u  z 12. m a rc a  1924 L. 423/24.



Nr. 10-11 G Ł O S  P R A W A Str. 401

Z u z a s a d n i e n i a :  P o zw an i z a sk a rż a ją c  w y ro k  odw oław czy  w y ­
w odzą, że z u w ag i na  w y rażen ie  § 1118 u. c. o k on iecznośc i p o s taw ien ia  
w y n a ję te g o  b u d y n k u  n a  now o, m oże w ejść  w zasto so w an ie  ty lk o  p rz e ­
p is  § 1112 u. c. o ro zw iązan iu  u m o w y  n a jm u  w sk u te k  zn iszczen ia  rzeczy , 
ale n ie  m o żn a  z tej p rz y c z y n y  m ieszk an ia  w ypow iedzieć . Z w y w odu  
teg o  w y n ik a , że w raz ie  zn iszczen ia  p rz e d m io tu  n a jm u  — ja k .w  d a n y m  
w y p a d k u  — aż do  n ak azan eg o  p rz e z  w ładzę  z b u rz e n ia  b u d y n k u , s to su ­
n e k  n a jm u  m ia łby  b y ć  m im o to  u trz y m a n y  aż do  czasu  zaw alen ia  się 
bu d o w li lu b  też u sk u te c z n ie n ia  p rzez  w ładzę b u d o w la n ą  zap o w ied z ia ­
n eg o  p rz y m u so w e g o  zb u rz e n ia  n a  k o sz t i n ieb ezp ieczeń stw o  pow ódk i. 
P o g lą d u  teg o  n ie  m ożna  podzie lić . P rzec iw n ie , w y n a jm u ją c e m u  w celu 
w y k o n a n ia  z a rz ą d z e n ia  w ładzy  b u d o w lan e j o raz  u c h ro n ie n ia  się  od  n ie ­
k o rz y ś c i i o d p o w iedz ia lnośc i, p rz y s łu ż ą  w raz ie  zn iszczen ia  b u d y n k u  
p ra w o  ro zw iązan ia  um ow y  n a jm u  p rzez  w yp o w ied zen ie  (§ 1118 u. c.).

G dy  w ięc w  d a n y m  w y p a d k u  zb u rz e n ie  b u d y n k u  zo sta ło  n a k a ­
zane  p rz e z  w ładzę  bu d o w lan ą , a jeg o  zn iszczen ie  tak że  sąd o w n ie  s tw ie r­
dzone, tra fn ie  o rzek ły  n iższe  są d y , że s ta n  te n  u z a sa d n ia  w ażn ą  p rz y ­
czynę  w ypow iedzen ia  sp o rn e g o  m ieszkan ia .

96) Przepis art. 12 I. I ustawy o ochronie lokatorów z I I.  kwietnia 1924 
Dz. u. poz. 406 ma także zastosowanie do mieszkań służbowych w domach fa­
brycznych i kopalnianych.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 23. kw ietnia 1926 Rw. 544/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e w i z j i  p o w ó d k i  od w yroku 

S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w i l n e g o  w K r a k o w i e  jako odw oław czego 
z 6. listopada 1925 Bc. IV. 579/25, którym na odw ołanie pozw anej z m i e n i o n o  
w y r o k  S ą d u  p o w i a t o w e g o  w P o d g ó r z u  z 9. czerw ca 1925, L. cz. 
C. 508/25/4 i u c h y l o n o  w ypow iedzenie najmu.

U z a s a d n i e n i e .  M ieszkania służbow e w  dom ach fabrycznych i ko­
palnianych podlegają w edle postanow ień art. 2, 1. 1 lit. e) ustaw y o ochronie 
lok. z reguły pełnej ochronie tej ustaw y na rów ni z najm ami budynków  m ie­
szkalnych za w yjątkiem  w przepisie tym przew idzianym  t. j. o ile p raco­
daw ca m oże wymówić stosunek służbow y z pow odów  upraw niających go 
do zerw ania umow y bez w ypow iedzenia. W obec tego do m ieszkań tych m ają 
w rów nej m ierze zastosow anie w szystkie te  p rzepisy  pow yższej ustaw y, 
k tó re  liczą się do pow yższej ochrony. Do przep isów  takich należy po stan o ­
w ienie art. 12, 1. 1 cyt. ust. w edle którego w razie śm ierci lokatora, pozo­
stali po nim członkowie jego najbliższej rodziny z nim zam ieszkali i w  prze­
p isie  tym wymienieni, w stępu ją  w  um ow ę najmu pod w arunkam i tam że w y­
mienionemu Skoro zaś rozw iązanie stosunku służbow ego lokatora, o ile nie 
nastąpiło  w wymienionych wyżej pow odów  w wspom nianym  na w stęp ie  prze­
pisie art. 2, I. 1 lit. e) tej ustaw y, nie ma w pływ u na zastosow anie pełnej 
ochrony dla zajm ow anego przezeń m ieszkania służbow ego, ileże przyjąć 
trzeba, iż po ustaniu stosunku pracy pow staje  z mocy ustaw y um ow a najmu 
(fj 1090 u. c )  więc i rozw iązanie stosunku służbow ego przez śm ierć loka­
tora, które w danym razie miało m iejsce, musi pozostać bez w pływ u na 
p raw a jego spadkobierców , w ynikające z przep isu  art. 12, I -  1 cyt. ustaw y 
zw łaszcza, że przecież śmierci pracow nika nie m ożna oceniać z punktu w i­
dzenia przyczyny upraw niającej pracodaw cę do zerw ania umowy pracy bez 
w ypow iedzenia.

U w a g a  sp ra w o z d a w c y : O rzeczenie to  je s t mylne i n iesłuszne. Z re ­
guły mieszkania służbow e nie podlegają  ustaw ie o ochronie lokatorów . W y­
ją tek  stanow ią „m ieszkania zajm ow ane przez rządców  lub adm in istra torów  
dom ów  tytułem  w ynagrodzenia za  pełnienie obow iązków  m eldunkowych lub 
zarządu oraz domy fabryczne i kopalniane, o ile w ym ów ienie pracy nie na­
stąp iło  z pow odów  upraw niających pracodaw cę do zerw ania umowy najm u (?) 
bez w ypow iedzenia" (art. 2, al. 1 e) ust. o ochr. lok.). P rzepis ten przy to­
czyłem dosłow nie, aby podkreślić, jak n ieszczęśliw ą jes t jego stylizacja. 
M ówiąc o pow odach do zerw ania umowy, n iepotrzebnie dodano tu wyraz 
„najm u", przezco sta je  się niejasnem , czy ustaw odaw ca m iał na myśli pow ody 
zerw ania umowy najm u usług, czy też  najmu m ieszkania, któreto pow ody 
zupełn ie  od siebie się różnią. Z daw aćby się mogło, że w ustaw ie o ochronie
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lokatorów , ilekroć m ow a je s t ogólnikowo o najmie, rozum ieć przez  to należy 
najem m ieszkania. Jednakow oż z intencji ustaw y wynika, że te  pow ody d o ­
tyczą zerw ania umowy n a j m u  u s ł u g  t. j. stosunku służbow ego. Ponadto  
użyto w  tym że przepisie ustaw y w yrazu potocznego „zerw anie41 umowy, 
podczas gdy w szystkie dotychczasow e ustaw y b. zaboru austr., jak u staw a 
cywilna, przem ysłow a, o pomocnikach handlow ych i o urzędnikach p rzed ­
siębiorstw  rolnych i leśnych, na określenie tego pojęcia posługują się s ło ­
wami „przedw czesne rozw iązanie" stosunku służbow ego lub „zw o ln ien ie1 
ze służby (V orzeitige Losung albo Entlassung).

O pierając się na tem  w yrażeniu ustaw y: „zerw anie um ow y41, dochodzi 
N ajw yższy Sąd do wniosku, że w w ypadku śmierci pracow nika nie m ożna 
mówić o zerw aniu stosunku służbow ego i że w obec tego  w w ypadku śmierci 
nie zachodzi ten w yjątek, który w yklucza zastosow an ie  ustaw y o ochronie 
lokatorów . Z apatryw anie to  jest mylne, co się okazuje najlepiej z po rów na­
nia z przepisam i, k tóre norm ują pow ody upraw niające pracodaw cę do ro z ­
w iązania stosunku służbow ego bez poprzedniego w ypow iedzenia. W edle § 82 
ustaw y przem ysłow ej m oże pracodaw ca natychm iast zwolnić pracow nika ze 
służby bez poprzedniego w ypow iedzenia, m iędzy innymi pow odam i także 
w ów czas, jeśli tenże do umówionej pracy okazał się niezdatnym lub w sk u ­
tek choroby, choć bez w łasnej winy, dłużej jak 4 tygodnie do pracy w ogóle 
jes t niezdolny. W tych w ypadkach m oże pracodaw ca niew ątpliw ie pracow ni­
kowi, którego zwolnił ze służby, odebrać mieszkanie służbow e bez w zględu 
na ustaw ę o ochr. lok. poniew aż w łaśnie w tych w ypadkach zachodzi w y­
jątek  przew idziany w art. 2, al. 1 e) tej ustaw y. W razie zaś śmierci p ra ­
cownika, tenże staje się tem bardziej i raz na zaw sze — a w ięc w  każdym, 
razie dłużej jak  przez 4 tygodnie — niezdolnym do pracy i te  sam e pow ody 
przem aw iają  za tem, aby pracodaw ca mógł m ieszkanie tego zm arłego p ra­
cownika oddać innemu żyjącem u i do pracy zdolnem u. G dyby orzeczenie 
pow yższe Najw. Sądu było słuszne, natenczas w przeciągu lat kilkunastu 
w szystkie fabryki w całej Polsce m usiałyby stanąć, gdyż z biegiem czasu 
wszyscy robotnicy zam ieszkali w  dom ach fabrycznych m uszą pom rzeć, a ich 
w dow y i dzieci oraz dalsze generacje pozostałyby nadal w  ich mieszkaniach 
w charak terze lokatorów , fabrykant zaś  nie m ógłby przyjąć innych robotn i­
ków do fabryki, nie m ając dla nich pom ieszczenia w  swoich domach fa­
brycznych przem ienionych succesive na domy czynszow e. Nie m ożna jednak 
żadną m iarą przyjąć, by u staw a o ochronie lokatorów  m ająca pod łoże  so ­
cjalne chciała tak daiece chronić robotników  fabrycznych aż do trzeciego 
i czw artego pokolenia a tem sam em  spow odow ać ruinę całego przem ysłu 
fabrycznego w kraju. Stąd wniosek, że w razie śmierci pracow nika fabrycz­
nego ustaw a ochr. lok. a zatem  także art. 12, al. 1 tej ustaw y nie m ają z a ­
stosow ania do mieszkań służbow ych i że  rodzina zm arłego musi ustąpić 
miejsca dla now ego robotnika. Dr. S. W einberg s ta rs z y .

U w a g a  R e d a k c j i :  Por. orzeczenie S. N. z 9. grudnia 1925 Rw. 1873/25 
w Gł. Pr. Nr. 3 (m arzec) r. b. str. 113, do pew nego stopnia przedm iotow o 
pokrew ne, oraz uwagi Dra Lutw aka tam że.

97) Zarzut wiszącego sporu nie jest uzasadniony w sporach o wypowie­
dzenie najmu na różne terminy, choćby spory te dotyczyły jednego i tego samego 
przedmiotu najmu.

O rzeczenie plenarne Izby III. S. N. z 1. grudnia 1925 R. 816/25.
S ą d  N a j w y ż s z y  na rekurs pow oda od uchw ały S ą d u  o k r ę g o ­

w e g o  w S t r y j u  jako odw oław czego z dnia 5. w rześnia 1925 Bc. III. 403/25, 
k tórą  na odw ołanie pozw anych zniesiono w yrok S ą d u  p o w i a t o w e g o  
w S k o l e m  z 18. m aja 1925 C. VI. 243/24 i poprzedzające postępow anie 
i odrzucono w ypow iedzenie, u c h y l i ł  zaskarżoną uchw ałę i polecił Sądow i 
okręgow em u, by załatw ił pow tórnie odw ołanie pozw anych z pominięciem za­
rzutu spraw y w iszącej.

U z a s a d n i e n i e :  W ypow iedzenie najmu na pew ien termin nie uza­
sadnia zarzutu sporu w iszącego w  innym sporze w skutek w ypow iedzenia 
najm u na inny termin. Do uzasadnienia bowiem zarzutu sporu  w iszącego 
potrzeba tożsam ości stron procesow ych, zasady  praw nej i żądania (§ 233 
d. c.). O znaczenie czasu, w którym stosunek najmu ma się skończyć, je s t
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w w ypow iedzeniu isto tną częścią roszczenia i żądania (§ 562/1 p. c.), tak  
dalece, że brak tego  oznaczenia nieusunięty, pociąga za sobą odrzucenie w y­
pow iedzenia z urzędu (§ 562/3 p. c.). Spory zatem  o w ypow iedzenie na różne 
terminy są  różnymi sporam i. W  w yroku w ydanym w postępow aniu  na zarzuty 
należy orzec, czy i o  ile dane w ypow iedzenie (a zatem  na oznaczony w w y­
pow iedzeniu term in) utrzym uje się w  mocy, lub uchyla (§  572 p. c.). S tąd 
w niosek, że w yrok w sporze o w ypow iedzenie na inny term in nie może uza­
sadniać zarzutu spraw y osądzonej (§ 411 p. c.). Inaczej doszłoby się do nie­
m ożliw ego praw nie wniosku, że  praw om ocnie uchylone w ypow iedzenie p o ­
zbaw ia pow oda raz na zaw sze praw a rozw iązania najmu, choćby naw et te 
sam e przyczyny dalej istniały. Skoro zaś w nowym sporze na inny termin 
w ypow iedzenia nie m ożnaby podnieść zarzu tu  spraw y osądzonej, to  nie 
m ożna podnieść także zarzutu spraw y w iszącej; obydw a zarzuty polegają  
bowiem na tej sam ej myśli ustaw odaw czej (ne bis in idem), a różnią się 
tylko o tyle. że się odnoszą do innego stanu daw niejszego sporu (spór ukończony, 
a toczący się).

P rzepisy  § §  572 i 573 p. c. nie zm ieniają rzeczy i nie m ogą uzasadnić 
odm iennego zapatryw ania praw nego, bo zaw ierają  w ogóle w skazów ki co do 
czasu opróżnienia i oddania przedm iotu i rozum iejącą się w skazów ką, że 
w  stosunkach najmu należy przedm iot natychm iast oddać, jeżeli w  chwili 
w ydania wyroku, zasądzającego pozw anego, czas najmu już minął. Przeciwnie 
przepisy dow odzą, że term in, z którym w ypow iedziano najem , jes t istotny 
w  w ypowiedzeniu, skoro ustaw a w yklucza zastosow an ie ogólnej reguły z § 409 
ust. 1 p. c.

U w aga R edakcji: Pow yższe orzeczenie plenarne, k tóre otrzym aliśm y 
od p. Dra N. W ies ia  adw okata w  S k o ł e m ,  jes t zupełnie słuszne, a m o- 
tyw a jego są  tak  trafne, p roste  i przekonyw ujące, że należy się dziwić, jak 
N. S. m ógł być kiedykolwiek innego zapatryw ania. A jednak znane nam jest 
o rzeczenie w prost przeciw ne N . S. z 8 października 1924 III. Rw. 1298/24 
ogłoszone pod Nr. 285 Przeglądu p raw a i admin. z r. 1924. N atom iast już 
po w ydaniu  orzeczenia wyżej og łoszonego pojaw iło  się now sze orzeczenie 
N. S. z 16. lutego 1926 Ili. R. 79/26 w krakow skim  Przeg lądzie  Sądow ym  
Nr. 8 z r. b. str. 118—119 ogłoszone, które tak co do tezy, jak też co do 
m otyw ów  jest rów nobrzm iące z pow yższem  orzeczeniem  plenarnem .

98) W sporze o wypowiedzenie mieszkania służbowego rozstrzyga o do­
puszczalności rewizji wartość przedmiotu sporu, przez pozwanego w zarzutach 
podana i niema zastosowania art. 2 I. 10 ustawy z I I.  sierpnia 1923 p. 705 D. U.

Orzeczenie Izby  I I I  S. N. z 19. październ ika 1926 r. Rw. 1466/26. — 
(Do orzecznictw a dotyczącego m ieszkań służbow ych por. w n in ie jszym  
zeszycie orz. z 28. kw ietnia 1926 Rw. 544/26 o raz dalsze cytow ane tam że 
w uw adze spraw ozdaw cy oraz w uw adze R edakcji — O ile idzie o m ie­
szkania służbow e fu n k cjo n a rju szy  państw ow ych i w ojskow ych, o rze ­
cznictwo sądow e stanie się bezprzedm iotow e w sku tek  rozp. P rez. Rz. z 3. 
w rześnia 1926 Nr. 93/540 Dz. u. — P rzy p . R ed .).

S ą d  p o w i a t o w y  S I .  w e  L w o w i e  w spraw ie S karbu  P ań stw a 
przeciw  M. Z. em er. inspekt, kolejow em u w yrokiem  z 21. g ru d n ia  1925
C. XIX  738/25 u trzy m ał w mocy w ypow iedzenie K. 1128/25.

Z u z a s a d n i e n i a :  P rzedm iotow y dom , sto jący  na parceli b u ' 
dow lanej, wchodzącej w skład posiadłości kolejowej K ra k ó w -L w ó w , na 
rzecz S karbu  P aństw a w pisanej w gm inie Lwów, je s t państw ow ym  b u ­
dynk iem  kolejow ym , położonym  na obszarze stacji kolejowej, p rzezna­
czonym  na pom ieszkanie biurow e i m ieszkalne Z arządu  kolejow ego, 
w cale zaś nie je s t w ym ieniony w spisie n ieruchom ości, stanow iących  
w łasność funduszów  pensy jnego  i prow izyjnego , by łych  aus trjack ich  
kolei państw ow ych. Dom ten p rze to  nie podlega p rzep isom  ustaw y 
o ochr. lok. z 11. kw ietnia 1924 r. W obec tego należało u trzy m ać w m ocy 
w niesione dnia 25. lipca 1925 r. w ypow iedzenie, dostosow ane do p rzep isu  
art. 2 u s t 2 tejże ustaw y.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  w yrokiem  z 29. m arca 
1926 r. Bc. V 189/26 n i e  u w z g l ę d n i ł  o d w o ł a n i a  p o z w a n e g o .
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Z u z a s a d n i e n i a :  Pom ieszkanie awizowane j est służbow e i z tego 
ty tu łu  nadano pozw anem u to pom ieszkanie, i ch a rak te ru  urzędow ego 
tego m ieszkania nie zm ieniono aż do osta tn ie j chwili.

S ą d  N a j w y ż s z y  w skutek  rew izji pozw anego na niejaw nem  po ­
siedzeniu  postanow ił: 1. o d r z u c i ć  r e w i z j ę  pozw anego, 2. koszta 
przew odu rew izy jnego  znieść wzajem nie.

Z u z a s a d n i e n i a :  ad 1. Oba S ądy usta liły  zgodnie, że w daaym  
spo rze  idzie o m ieszkanie służbowe. W ypow iedzenie spo rnego  m ieszkania 
nie opiera się zatem  na um ow ie najm u, ale w yłącznie na p rzep isie  a rt. 2 
L. 2 ustaw y z dnia 11. kw ietn ia 1924 poz. 406 Dz. U. Do tej sp raw y  
n iem a zatem  zastosow anie a rt. 2 L. 10 ustaw y  z dnia 11. s ie rpn ia  1923 
poz. 705 Dz. U.

Sąd okręgow y uchw ałą z dnia 4. październ ika  br. oznaczył w praw ­
dzie w artość  przedm io tu  sp o ru  na 1.200 zł., ale uczynił to z w idoczną 
o b raz ą  § 502 p. c. nie pozw alającego tem u Sądow i na przekroczenie 
sum y, p rzy ję te j jako  w arto ść  sp o ru  w I instanc ji. Gdy zaś pozw any 
w zarzu tach  podał w artość  p rzedm iotu  sp o ru  na 100 zł. i nie może od­
stąp ić  od tego oznaczenia (§ 56/2 N. J.), p rze to  Sąd N ajw yższy może 
ty lko  100 zł. p rzy jąć  jako  w artość przedm io tu  sporu . W obec tego je st 
rew izja w tym  sporze ustaw ow o w ykluczona (§ 502 ust. 2 L. 1 p. c. 
w brzm ien iu  §12 L. 9 rozp. R ady Min. z dnia 18. lu tego 1924 poz. 156 
Dz. U.) i u lega odrzuceniu  (§§ 471 L. 2, 474/2 i 513 p. c .);

ad 2. K osztów  przew odu rew izyjnego nie p rzyznano  Skarbow i 
P aństw a, bo w odpow iedzi rew izyjnej, nie podniósł jedyn ie  m ia ro d aj­
nego zarzu tu  co do n iedopuszczalności rew izji, odpow iedź ta  nie była 
zatem  po trzebna do odpow iedniego celowi dochodzenia roszczenia (§§ 50 
i 41 p. c.). P odał: Dr. Ju ljusz R osen garten .

99) Sprawy bezpłatnego ustąpienia praw najmu w myśl art. 11 lit. e ust.
0 ochr. lok. mogą być rozpatrywane w postępowaniu niespornem.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 13. kw ietnia 1926 R. 167/26.
S ą d  N a j w y ż s z y  uw zględniając rekurs rew izyjny Cypry F. od 

uchw ały Sądu okręgow ego w Sanoku z 6. lutego 1926 R. 9/26/1, k tórą  na 
rekurs L azara R. od uchwały S ą d u  p o w i a t o w e g o  w S a n o k u  z 26. 
listopada 1925 Nc. 745/25/5 uchw ałę tę  w  ten sposób zm ieniono, iż odm ó­
w iono Cyprze F., zezw olenia na bezp ła tne odstąpienie A braham ow i i Sarze 
B. p raw a najm u m ieszkania w realności L azara R. — z n i ó s ł  zaskarżoną 
uchw ałę sądu rekursow ego i przekazał tem uż sp raw ę do ponow nego roz­
patrzenia.

U z a s a d n i e n i e .  Co do zasadniczego pytania, czy sp raw a niniejsza 
m oże być rozpatryw ana w postępow aniu  niespornem , Sąd Najw . podziela 
zdanie Sądów  niższych, iż na to pytanie należy odpow iedzieć tw ierdząco. 
Jes t to bowiem jeden z tych w ypadków , w których Sąd sw em  orzeczeniem 
ma bądź uzupełnić, bądź też  zastąpić ośw iadczenie pew nej osoby, ażeby 
w  ten sposób stw orzyć pew ien now y stosunek praw ny (zatw ierdzanie umów 
zaw artych im. osób pozostających pod opieką, rozstrzyganie w razie różnicy 
zdań w łonie rodziny, zezw olenie m ężatce na prow adzenie handlu w brew  
sprzeciw ow i męża i t. p.) lub ustalić autentycznie pew ną okoliczność. 
W szystkie tak ie  spraw y należą do zakresu  t. zw. juryzdykcji kautelarnej czyli 
sądow nictw a niespornego. N ie w yklucza to  oczyw iście rozpatryw ania spraw , 
z art. 11 lit. e ust. o ochr. lok. także w  drodze spornej (§ 2,1. 7 pat. n iesp.).

W  takiej spraw ie należy zbadać, czy odstąpienie jes t bezp ła tne, czy 
pobudki tego  odstąpienia są  dość w ażne, ażeby wykluczyć w ypuszczającego 
w  najem  od p raw a rozporządzan ia  lokalem, który m a się opróżnić, w reszcie, 
na czem sprzeciw  w ynajm ującego się opiera i czy jes t uzasadniony. Ten 
ostatni szczegół nie zo sta ł należycie w yjaśniony. W ynajm ujący utrzym uje, że 
nie życzy sobie B. jako lokatorów , poniew aż ci są  ludźmi niespokojnym i
1 z poprzednim  gospodarzem  mieli szereg  zatargów  i spraw  karnych. W nio­
skodaw czym  zaś tw ierdzi, że B. ofiarow ali wynajm ującem u za zezw olenie 
na odstąp ien ie  mieszkania 100 doi., czego jednak tenże nie chciał przyjąć 
żądając rzekom o 200 doi.

N ależy tedy  w tej m ierze rozpraw ę uzupełnić i następnie orzec po­
nownie o wniosku.
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100) Wierzytelność hipoteczna ciążąca na realności, która w chwili wejścia 
w życie obowiązującej ustawy o ochronie lokatorów była domem czynszowym, ma 
być przerachowana wedle stawki przewidzianej w § 5 rozp. walor, mimo, że

' w chwili powstania wierzytelności realność ta charakteru domu czynszowego nie 
posiadała.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 23. lutego 1925 Rw. 797/25. *)
S ą d  p o w i a t o w y  S. I. w e  L w o w i e  wyrokiem  z 21. czerw ca 1925 

Nc. VIII. 31/24 p rzerachow ał w ierzytelność G alicyjskiej Kasy oszczędności 
w  kwocie 1423 kor. 77 hal. zaintabulow anej w stanie biernym realności whl. 
2024/1 gm. Lwowa z mocy skryptu dłużnego z daty Lwów, 4. lipca 1894 
w  myśl § 2 i 5 rozp. P rez. R. P. z 14. m aja 1924 dz. u. poz. 441 na  15% 
sum y w ynikłej z przeliczenia pretensji w edle skali §  2 cyt. rozp. t. j. na 
kw otę 223 zł. 75 gr. Przeliczenia tego  dokonał Sąd na podstaw ie dochodzeń, 
k tóre w ykazały, że  w realności obciążonej m ieszka od daw na 2 lokatorów  
opłacających kom orne, że w ięc realność jes t domem czynszowym.

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i e  jako rekursow y uchw ałą 
z 29. sierpnia 1925 R. V. 796/25 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  w ierzycielki i z m i e ­
n i ł  zaskarżoną uchw ałę w ten  sposób, że przedm iotow ą w ierzytelność p r z e ­
r a c h o w a ł  w myśl § 6 rozp. wal. n a  24%  sumy obliczonej w edle skali §  2 
cyt. rozp. t. j. na kw otę 320 zł. 13 gr. zpn. a to  ze w zględu na to, że w ie­
rzytelność je s t zahipotekow ana na nieruchom ości, z której głów ny dochód 
w czasie udzielenia pożyczki nie pochodził z kom ornego, gdyż w edle od ­
nośnego operatu  szacunkow ego, realność obejm ow ała tylko 2 pokoje m ie­
szkalne zajm ow ane przez w łaściciela, tudzież kuźnię i w arsz ta t ślusarski 
w łaściciela, zatem  nie by ła  w ynajm ow ana osobom  trzecim .

S ą d  N a j w y ż s z y  u w z g l ę d n i a j ą c  rekurs rew izyjny dłużnika 
zmienił zaskarżoną uchw ałę i p r z y w r ó c i ł  w  moc p raw ną u c h w a ł ę  1. 
i n s t a n c j i .

U z a s a d n i e n i e ,  O bciążona nieruchom ość m iała ongiś w czasie za­
ciągnięcia pożyczki hipotecznej po części charakter przem ysłow y, m ieszcząc 
w sobie oprócz pom ieszczeń m ieszkalnych kuźnię, jednakże jak stw ierdza 
Sąd  I. instancji już od daw na je s t w  przew ażnej części zam ieszkana przez 
lokatorów . N iższa staw ka przerachow ania dla nieruchomości, „których głów ny 
dochód pochodził z kom ornego, obecnie określonego na podstaw ie ustawy 
o ochronie lokatorów 11 — zosta ła  w yznaczona dlatego, że dochód z tych 
nieruchom ości zosta ł w skutek  w spom nianej ustaw y n a  cały szereg  lat znacznie 
uszczuplony. Czy tak ie  uszczuplenie w stopniu w ym aganym  przez  ustaw ę 
istotnie nastąpiło , m ożna ocenić tylko w edług stanu i czasu, kiedy ustaw a 
o ochronie lokatorów  już obow iązyw ała. Jeżeli w tym czasie nieruchom ość 
by ła  w  całości lub w przew ażnej części w ynajęta, na cele m ieszkalne lub 
inne doznające ochrony, stosu je  się do niej § 5, w  przeciwnym  razie § 6 ro z ­
porządzenia 0 przerach. Stan rzeczy w  czasie zaciągnięcia pożyczki, a więc 
często o kilkadziesiąt lat w stecz, nie ma w danej kw estji żadnego znaczenia, 
gdyż tym czasem  przeznaczenie  i sposób  użytkow ania nieruchomości mogły 
uledz naw et radykalnej zm ianie. W obec pow yższego m iarodajnym jest dzień, 
w  którym przepisy §§  5 i 6 pow ołanego  rozp. w eszły  w życie, zatem  dzień
21. m aja 1924.

101) Wierzytelność hipoteczna ciążąca na realności stanowiącej bursę utrzy­
mywaną przez towarzystwo oświatowe ulega przerachowanlu w myśl § 6 rozp. 
walor.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 4. lutego 1926 R. 917/25.
S ą d  p o w i a t o w y  S. I. w e  L w o w i e  uchw ałą z 24. w rześnia 1925 

Nc. XVII. 36/25 p r z e r a c h o w a ł  w ierzytelność h ipoteczną G alicyjskiej Kasy 
oszczędności ciążąca w  stanie biernym realności lk. 1988 w e Lwowie w kwocie
161.000 koron spłacalnej w ratach, n a  15% sumy przeliczonej w edle skali 
§  2 rozp. wal. t. j. na kw otę 24.744 Zł. 17 gr. p ła tną  w ratach po 738 Zł. 
64 gr. — a to głów nie z tego pow odu, poniew aż w zgląd zm niejszonej do -

*) Por. też  artykuł L. M utermilcha do § §  5 i 6 rozp. w alor, w  G łosie 
P raw a Nr. 5 r. b. str. 185. — Red.
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chodow ości z § 5 rozp. wal. należy odnieść d o  r e a l n o ś c i  n i e  m a j ą ­
c y c h  w c a l e  c h a r a k t e r u  d o c h o d o w e g o ,  jak w danym w ypadku 
obciążona realność, b ę d ą c a  b u r s ą .

S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w e  L w o w i ę  jako Sąd rekursow y 
uchw ałą z dnia 24. października 1925 R. V. 1135/25 u w z g l ę d n i ł  r e k u r s  
w i e r z y c i e l k i  i przyjętą w I. instancji m iarą przerachow ania podw yższył 
do 24% ustalając p rzerachow aną w ierzytelność na kw otę 39.590 Zł. 67 gr. 
zpn. — a to poniew aż przedm iotow a realność w chwili udzielenia pożyczki 
nie była i teraz nie je s t domem czynszow ym , z którego głów ny dochód po ­
chodził z kom ornego.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  T o w .  S z k o ł y  
l u d o w e j  jako dłużnika i zatw ierdził zaskarżoną uchw ałę, zaś na w yw ody 
rekursu zauw ażył: Rozp. w alor, rozróżnia w yraźnie tylko d w i e  kategorje  
nieruchom ości t. j. nieruchomości, z których główny dochód pochodził z ko ­
m ornego, obecnie określonego na podstaw ie ustaw y o ochronie lokatorów  
(§ 5 rozp. w al.) i w szelkie i n n e  nieruchom ości niż w  § 5 w skazane (§ 6 
rozp. walor.), tak, że w  istocie rzeczy przepis § 5 przedstaw ia się jako w y­
jątek  od zasady §  6 rozp. w alor, i już d latego nie m oże być rozszerzająco  
interpretow any.

Z osnow y przepisów  tych wynika, że rozp. w alor, nie dotyka w cale 
w łaściw ego przeznaczenia kw estji nieruchomości, a rozróżnia je  tylko w edle 
tego momentu, czy przynoszą one przew ażnie dochód z kom ornego, czy też 
dochód i n n y ,  a to bądź rzeczyw isty w w artości pieniężnej (np. grunta orne, 
łąki, ogrody i t. p.), bądź p rzedstaw iają  się w  w artości użytkow ej (np. fa­
bryki, wille, szkoły, szpitale i t. p.). G dyby zaś ustaw odaw ca chciał s to so ­
w ać do zaktadów  i instytucji służących celom społecznym  czy humanitarnym, 
jak szpitale, przytułki, bursy, ochronki i t. p., miar przerachow ania ozna­
czoną w  § 5 rozp. w alor., to  byłby niew ątpliw ie zam ieścił takie p ostano ­
w ienia zw łaszcza, że m niejsza dochodow ość i siła ekonom iczna tego  rodzaju 
nieruchomości w  stosunku do dom ów  czynszowych je s t oczyw istą i no to - 
ryjną. Ratio legis w  stosow aniu do dom ów  czynszow ych niższej miary p rze­
rachow ania (§ 5 rozp. w alor.) szukać należy w tem, że tego  rodzaju  nieru­
chomości uległy szczególnem u i dotkliwemu ograniczeniu w  dochodow ości 
i w artości w skutek ustaw y o ochr. lok., co nie dotyczy w zasadzie  innych 
nieruchomości, tem bardziej nie mogły uledz takiem u ograniczeniu realności, 
które ze w zględu na sw e przezuaczenie i cele nie przynosiły w ogóle docho­
dów. Ścisła zatem  w ykładnia cyt. przepisów  rozp. w alor, przem aw ia n ie­
w ątpliw ie za trafnością zaczepionego orzeczenia Sądu rekursow ego.

Przeto  zaś, jeżeli chodzi o stosunek T ow arzystw a Szkoły ludow ej jako 
dłużnika do Galie. Kasy oszczędności jako wierzycielki, to nie m ożna p rze ­
oczyć, że w danym w ypadku rów now ażą się poniekąd  te w zględy społeczne, 
na które się pow ołuje T ow arzystw o Szkoły ludowej dla p rzeparcia sw ego 
stanow iska praw nego w  przedm iocie zastosow ania przep isu  $ 5 rozp. w alor., 
gdyż w ierzycielka jest, jak pow szechnie w iadom o, instytucją finansow ą, nie- 
obliczoną na zysk i rozporządzającą funduszam i pow stałem i z w kładek 
oszczędności najbiedniejszych w arstw  ludności, działając zaś  w łaśnie w  ich 
in teresie ma nietylko praw o lecz i obow iązek dom agać się ścisłego s to so ­
w ania przepisów  rozp. walor., chociażby naw et w  stosunku do instytucji naj­
bardziej pożytecznych i humanitarnych.

102) Przerachowaniu ulegają także roszczenia pochodzące z umów zabro­
nionych ze względu na obowiązujące w chwili zawarcia umowy przepisy ograni­
czające obrót obcemi walutami, jeżeli dla roszczenia mimo to istnieje tytuł 
prawny, oparty o obowiązujące szczególne przepisy ustawy (np. §§ 877,878,914, 
1435, 1447 u. c.).

Sposób przerachowania jest w takim razie uzależniony od właściwości 
interesu prawnego będącego podłożem odnośnego stosunku prawnego.

O rzeczenie Izby 111. S. N. z 5. maja 1926 Rw. 2178/25.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w .  w e  L w o w i e  wyrokiem  z 20. kw ietnia 1925 

Cg. IX. 315/24/14 z a s ą d z i ł  pozw aną na zapłacenie pow odow i 1.818 zł. zpn.
U z a s a d n i e n i e :  Pozw ana zaciągnęła u pow oda pożyczkę w  w yso­

kości 450 dolarów , a na jej rachunek prócz 100 dolar, i odsetek  nie uiściła
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żadnej spłaty. Jakkolw iek pozw ana nie podniosła zarzutu, że pow yższa po ­
życzka udzieloną zo sta ła  w czasie ograniczenia obrotu  obcem i walutam i, to  
ze w zględu na m ożliw ość podniesienia tego  zarzu tu  in apellatorio , zazna­
czyć należy, że ten fak t nie ma żadnego znaczenia, gdyż obow iązek pozw a­
nej do zw rotu otrzym anej od pow oda kwoty, w ynika z przepisu § §  877, 878, 
1455 u. c.

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako odw oław czy wyrokiem z 27. 
sierpn ia  1925 Bc. 1. 446/25 na apelację pozw anej z m i e n i ł  c z ę ś c i o w o  
zaskarżony w yrok i zasądził pozw aną na zapłacenie kw oty 181 zł. 60 gr. zpn.

U z a s a d n i e n i e :  Jakkolwiek w  chwili zaw ieran ia  pożyczki istniały 
ograniczenia dew izow e (rp. 24. lutego 1921 p. 104, 115 Dz. U. i dalsze), to  
jednakże stąd  nie wynika, by pow ód zw rotu  pożyczki dolarow ej w ogóle żą­
dać nie m iał praw a. Pow ód w obec ograniczeń obrotu  nie m iał p raw a żąda­
nia dolarów , lecz miał praw o żądania zw rotu  niesłusznego w zbogacenia, 
a w ięc zw rotu w w alucie krajow ej tej w artości, jaką pozw anej tytułem  p o ­
życzki w obcej w alucie udzielił. W  postępow aniu  odw oław czem  pozw ana 
postaw iła  w niosek o przerachow anie tej pożyczki. P rzerachow anie to jest 
zasadniczo dopuszczalne, skoro  pow ód był upraw niony do żądania zw rotu 
w artości pożyczonych dolarów , w yrażającej się w czasie zaw arcia  umowy 
w obow iązującej w ów czas w alucie krajow ej t. j. w  m arkach polskich, u lega­
jących przerachow aniu na zasadzie §  1 rozp. o przerach. Skoro zaś pod­
staw ą do żądania tego zw rotu  była pożyczka, zastosow ano m iarę p rze ra ­
chow ania dla tego rodzaju  roszczenia (§  11 rozp.) i przerachow ując w edle 
tej miary przyznano pow odow i z kwoty przyznanej przez Sąd 1 instancji 
10% t- !• kw otę 181 zł. 60 gr.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  rew izji pow oda.
U z a s a d n i e n i e :  W brew  w yw odom  rewizji dopuszczalne je s t prze­

rachow anie spornego roszczenia  w edle zasad Rozp. Pr. Rz. z 14. maja 1924 
Nr. 42 poz. 441 Dz. U.

W edle ustalonego zgoduie przez niższe instancje stanu rzeczy, roz­
chodzi się o pożyczkę udzieloną przez pow oda pozw anej w  dolarach w czasie, 
kiedy transakcja  taka  była w zbronioną. Mimo to  jednak istnieje roszczen ie  
z tytułu w zbogacenia się, k tóre  w edle zasad  §§ 977, 714, 1435 i 1447 u. c. 
dochodzone być może. W yraża się ono w walucie, k tó ra  obow iązyw ała 
w kraju w czasie, k iedy roszczenie pow stało , a  w ięc w m arkach polskich. 
P rz tliczen ie  tego roszczenia jes t w ięc w edle §  1 w spom nianego Rozp. do­
puszczalne. Co do sposobu w jaki p rzerachow anie ma nastąpić, tenże uza­
leżnić należało od in teresu  praw nego, który  był pierw otnem  podłożem  całego 
stosunku praw nego. Sąd odw oław czy zastosow ał w ięc trafnie przepis § 11,
1. 1 rozp. wal.

U w ag a  sp ra w o z d a w c y  : O rzeczenie to  je s t w ustaw ie nieuzasadnione. 
Nie w dajem y się tu w  rozw ażanie kw estji, czy pożyczka do larow a w czasie 
zakazu obrotu obcem i w alutam i zaw arta  jes t w ażna czy też  niew ażna. Kwe- 
sija  ta  zosta ła  bardzo w szechstronnie om ów ioną w G łosie P raw a z marca 
1925 str. 134 przez p. D ra Lutw aka, który za pom ocą trafnej argum entacji 
w ykazał, że taka pożyczka — jako um ow a jednostronna — je s t w ażna. 
Przyjmijm y jednak — zgodnie z motywam i tego  orzeczenia — że pożyczka 
taka  jes t n iew ażną, i że roszczenie w ierzyciela przem ieniło się w skutek tego 
od sam ego początku na p re tensję  z tytułu condictio causa data  causa non 
secu ta  (§§ 1431 i 1435 u. c.). W takim razie  także niesłusznie p rzerachow ał 
M. S. tę  p re tensję  w edle § 11, al. 1 rozp. w al. norm ującego w aloryzacje po­
życzek, poniew aż w edle m otywów  tego orzeczenia pożyczka żadna nie miała 
m iejsca.

P rzerachow anie pow inno było nastąp ić  w edle takiej normy jaka jes t 
odpow iednia dla pretensji z tytułu kondykcji, t. j, w edle § §  28 i 29 rozp. 
walor., a  przy zastosow aniu  tych przepisów  m ożna było ew entualnie p rzy­
znać zgodnie z orzeczeniem  I inst. całych lOCP/o a nie tylko 10%-

Jeśliby słusznem  było zapatryw anie, że przy  niew ażności umowy na­
leży um ow ę niew ażną brać za podstaw ę w aloryzacji, w ów czas zupełnie 
zbędnym  byłby p rzep is § 30, al. 1, lit. e) rozp. w alor, norm ujący w alory­
zację zw rotów  pieniężnych w razie uniew ażnienia umów. Poniew aż każdy
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przepis należy tak  tłumaczyć, aby m iał jak ieś znaczenie i zastosow anie, przeto  
p rzep is  pow yższy musi z konieczności być zastosow anym  do pretensji z ty ­
tułu condictionis z § 1431 i nast. u. c.Dr. S. W ein b erg  starszy .

103) Emerytury urzędników prywatnych przyznane w koronach austr. węg. 
należy waloryzować wedle stawki w chwili przeniesienia urzędnika w stan 
spoczynku.

Orzeczenie Izby  I I I  S. N. z dnia 9. m arca 1926 Rw. 426/26.
S ą d  o k r ę g o w y  c y w i l n y  w K r a k o w i e  w yrokiem  z dnia 28. 

w rześn ia 1925 Cg. I  b) 425/25/4 o d d a l i ł  pow oda z żądaniem  skarg i 
o orzeczenie, że pozw any S karb  P aństw a w inien zapłacić powodowi 
kw otę 5.292 zł. 48 g r. zpn.

U z a s a d n i e n i e .  Pow ód by ł urzędnik iem  B anku au s tro  - węg. od
22. lu tego 1888 i po rożpadnięciu  się m onarch ji a u s tro -w ę g . pełnił dalej 
służbę we filji tegoż B anku w K rakow ie, zaś od dn ia 1 m aja 1919 r. po 
przejęciu  filji przez P o lsk ą  K rajow ą Kasę P ożyczkow ą był p racow ni­
kiem  tej insty tucji, pob iera jąc  płacę w edług zasad uposażeniow ych B anku 
au s tr . węg. Na p ro śb ę  pow oda Bank a u s tro -w ę g ie rsk i dekre tem  z 27. 
stycznia 1920 r. p rzyznał powodowi em ery tu rę  w kwocie 13.600 ko ron  
rocznie na zasadach regu lam inu  służbow ego tegoż B anku obow iązują­
cego od m iesiąca m aja 1918 r., a em ery tu rę  tę przekazyw ał powodowi 
przez P. K. K. P., k tó ra  w ypłatę uskuteczn iała w edług relacji 100 kor. = ,
70 mp. P o  przejęciu  fun d u szu  em ery talnego  B anku au s tro  - węg. p rzez 
P aństw o  Polsk ie  em ery tu rę  w ypłacała powodowi P. K. K. P . na zasadzie 
przepisów  em ery ta lnych  usta lonych  dla pracow ników  P. K. K. P., a na 
podstaw ie obliczenia p rzy ję to  pełne osta tn ie  m iesięczne pob o ry  pow oda 
p ła tne  w dn iu  1 w rześnia 1919 r. W reszcie na zasadzie um ow y m iędzy 
M inisterstw em  S k arb u  a Bankiem  P olsk im  zobow iązał się Bank P olsk i 
od  m aja 1925 począw szy do w ypłaty  em ery tu r  em ery tom  b. B anku 
au s tro  - węg. w rozm iarach  uznanych  przez P. K. K. P. i zatw ierdzonych 
przez M inisterstw o S karbn . E m e ry tu ra  pow oda od tąd  w ypłacana w yno­
siła 262 zł. 94 gr. m iesięcznie

Obecnie żąda powód przerachow ania em ery tu ry  wkwocie 13.600 
ko ron  rocznie wedle staw ki z m aja 1918 r. na tej podstaw ie, że spensjo- 
now anie nas tąp iło  na zasadzie postanow ień regu lam inu  służbow ego 
uchw alonego przez Radę g en e ra ln ą  B anku w m aju  1918 r. Kwota 13.600 
ko ron  przerachow ana w edług skali z tego czasu w ynosi 6.800 zł. rocznie t. j. 
566 zł. 66 gr. miesięcznie, a gdy pozw any S karb  w ypłacał m u tylko 
262 zł. 94 gr. miesięcznie, p rze to  za cały rok  1924 i za czas, od 1. s ty ­
cznia do 1 m aja  1925 r. o trzym ał pow ód o 5,292 zł. 48 g r  m niej i d la ­
tego żąda zapłaty tej sum y.

Sąd okręgow y z uw agi na to, że ty tu łem  uzasadn iającym  roszczenie 
em ery ta lne  je s t d ek re t p ensy jny  B anku a u s tro -w ę g ie r . z 27. stycznia 
1920 r. opiew ający na korony  niem. - aus tr., skoro  by ł w ydany  już  za 
czasów R epublik i niem. - austr., a więc na w alutę obcą, uznał, że należność 
pow oda nie podlega przerachow aniu  wedle staw ek usta lonych  w rozp. 
walor, z 14. m aja 1924 r. (§ 1). G dyby zaś p rzy jąć  naw et dopuszczal­
ność p rzerachow ania w m yśl rozp. wal. stosow nie do daty  d ek re tu  pen- 
sy jnego , m ogłoby ono nas tąp ić  ty lko wedle staw ki ze stycznia 1920 r. 
w relacji 1 zl. =  28 kor. au s tr. - węgier., co dałoby zaledwie kw otę 485 zł.
71 gr. rocznie. P rzerachow anie wedle ówczesnego k u rsu  ko ron  niem.- 
a u s tr . dałoby rów nież m niej więcej tę sam ą kwotę.

Gdy zaś pozw any S karb  s to su jąc  się do zobow iązania wobec Ko­
m isji likw idacyjnej B anku au s tro  - w ęgier. w ypłacał pow odow i em ery tu rę  
w w ysokości znacznie wyższej, żądanie jego  je s t n ieuzasadnione.

S ą d  A p e l a c y j n y  w K r a k o w i e  w yrokiem  z 31. g ru d n ia  1925 
Bc. I I  494/25/4 na apelację powoda, z m i e n i ł  w yrok  S ądu I. in stanc ji 
w ten  sposób, iż o rzek ł w m yśl żądania pozwu.

Z m o t y w ó w :  Gdy d ek re t p en sy jn y  opiewa na „korony" bez 
żadnego dodatku , p rze to  nie u lega w ątpliw ości, że są  to  daw ne korony  
a u s tr . - węgier., a za takie uważała je  także P. K. K. P. następczyni 
B anku au s tr. - w ęgier. w Polsce, k tó ra  em ery tu rę  pow oda w ypłacała
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w re lac ji 100 k o ro n  =  70 m a re k  p o lsk ich . P re te n s ja  po w o d a  u le g a  w ięc 
p rz e ra c h o w a n iu  w  m y ś l z a sad  ro zp . wal. P r a w o  p o w o d a  d o  e m e ­
r y t u r y  m a s w o j e  ź r ó d ł o  w u m o w i e  s ł u ż b o w e j ,  a  n i e  w d e ­
k r e c i e  p e n s y j n y m ,  k tó ry  je s t  ty lk o  fo rm a ln e m  stw ie rd zen iem  teg o  
p ra w a . P rz y jś c ie  d o  s k u tk u  tej u m o w y  n a s tą p iło  z chw ilą  o b jęc ia  p rz e z  
p o w o d a  o b ow iązków  słu żb o w y ch , w zg lęd n ie  z chw ilą  o s ta tn ie g o  u s ta le n ia  
s to s u n k u  słu żb o w eg o  w re g u la m in ie  s łu żb o w y m  u ch w a lo n y m  o s ta tn io  
p rz e z  R ad ę  G e n e ra ln ą  B an k u  a u s t ro  - w ęg ie r. w m a ju  1918 r . W ed le  
s taw k i § 2 ro z p . w alo r. (1 zł. =  2 ko r.) e m e ry tu ra  po w o d a  w y n o siła  
6.800 zl. roczn ie , czy li m iesięczn ie  566 zł. 66 g r., a  g d y  pow ód  o tr z y ­
m y w ał ty lk o  262 zł. 94 g r . m iesięczn ie , o tr z y m a ł za sp o rn y  p rz e c ią g  
czasu  o 5.292 zł. 40 g r . m n ie j, n iż  m u  się  na leża ło .

S ą d  N a j w y ż s z y  n a  rew iz ję  po zw an eg o  S k a rb u , z m i e n i ł  za­
sk a rż o n y  w y ro k , p rz y w ra c a ją c  do  m ocy  p ra w n e j w y ro k  S ą d u  I  in s tan c ji-

Z m o t y w ó w :  W y w ó d  S ą d u  I I .,  że pow ó d  n a b y ł p ra w o  do  em e­
r y tu r y  w chw ili zaw arc ia  u m o w y  służbow ej z B an k iem  a u tro  - w ęg. je s t  
n ie ty lk o  sp rz e c z n y  z § 46 p o rz ą d k u  słn żb o w eg o  d la  u rz ę d n ik ó w  tegoż  
B an k u , a le tak że  z o g ó ln em i za sad am i p ra w a  e m e ry ta ln e g o  o ra z  p ra w a  
p ry w a tn e g o . W  m y ś l p o w o łan eg o  p rz e p isu  sp en s jc n o w a n ie  n a s tę p u je  
w  raz ie  ze jśc ia  się  w y m o g ó w  u s ta lo n y c h  w  p rz e p is a c h  p e n sy jn y c h , 
a za tem  oznaczonej ilo śc i la t s łu ż b y  (p rzed ew szy s tk iem ) i in n y c h  w a­
ru n k ó w . (P o r . też  a r t .  9 u s ta w y  z U . g ru d n ia  1923 N r. 6 z r. 1924 p. 46).

W  chw ili zaw arc ia  u m o w y  s łużbow ej m a u rz ę d n ik  ty lk o  m o ż n o ś ć  
u z y sk a n ia  w  p rz y sz ło śc i e m e ry tu fy , p o d o b n ie , ja k  człow iek  m a w chw ili 
u ro d z e n ia  m o żn o ść  d o jś c ia  w  p rz y sz ło śc i do  k ilk u  d z ies ięc iu  la t życia . 
P ra w o  do  z a o p a trz e n ia  e m e ry ta ln e g o  p o w sta je  tak , ja k  każde  p ra w o  
p ry w a tn e  (bo  idz ie  tu  o u rz ę d n ik a  bankow ego), n ie  w chw ili w y d an ia  
p rz e p is u  p ra w n e g o , a le  w chw ili ze jśc ia  się  z d a rz e ń  p ra w o  - tw ó rczy ch , 
o zn aczo n y ch  p rz e z  p rz e p is  u s ta w y . T o m iało  m ie jsce  co do  p o w o d a  d o ­
p ie ro  w chw ili p rz e n ie s ie n ia  g o  w s ta n  sp o c z y n k u  (s ty czeń  1920), i w  te j 
d o p ie ro  chw ili p o w sta ł ty tu ł, u z a sa d n ia ją c y  je g o  ro szczen ie  e m e ry ta ln e  
(§ 3/j ro zp . wal.). G dy  zaś pow ód  o trz y m a ! znaczn ie  w ięcej, n iżb y  m u  
się  na leża ło  w ed le  sk a li § 2 ro zp . w al., p rz e to  ro szczen ie  sk a rg o w e  je s t  
oczyw iśc ie  b ezp o d staw n e .

104) Wierzytelność obywatela czecho-słowackiego ulega na wniosek dłużnika 
przerachowaniu w myśl zasad rozp. walor, z 14. maja 1924 poz. 441 Dz. u. R. P. 
według najniższej miary przerachowania (§ 4., I Zł. =  1,800.000 Mp.), w razie 
jednak ofiarowania przez dłużnika zapłaty kwoty przewyższającej tą miarę, wnio­
sek ten winien być przez Sąd przyjęty.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 2. m arca 1926 Rw. 556/25.

S ą d  N a j w y ż s z y  uw zględniając częściowo rekurs dłużniczki, z m i e ­
n i ł  zaskarżoną uchw ałę Sądu okr. w  Złoczow ie w ten sposób, iż p r z y ­
w r ó c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  u s t ę p  I. u c h w a ł y  S ą d u  1. i n s t a n c j i  t. j. 
Sądu pow . w Złoczow ie, k tó rą  dokonano przeliczenia przedm iotow ej p retensji 
na kw otę 9.327 Zł. 24 gr. zpn., zaś jej zap ła tę  rozłożył na 3 rów ne raty, 
p łatne dnia 1. kw ietnia i 1. października 1926 oraz dnia 1. kw ietnia 1927 r.

U z a s a d n i e n i e .  Sąd rekursow y o p arł uchw ałę odm aw iającą w nio­
skow i gminy m. Z łoczow a o ‘przerachow anie na zapatryw aniu , że do tej w ie­
rzytelności należnej Bankowi, który ma siedzibę w C zechosłow acji, rozpo­
rządzenie P rezydenta R. P. z  14. m aja 1924 o przerachow aniu  w ogóle nie 
ma zastosow ania. Pogląd  ten jes t zupełnie mylny. Jak wynika z postanow ień 
§§  1, 4, 42, 43, 44, 45 pow . Jozp. żadna w ierzytelność nie jes t z pod dz ia ­
łan ia  tego rozporządzenia  d latego w yjęta, że w ierzyciel je s t obyw atelem  
obcym  lub m ieszka za  granicą; przeciw nie w § 42, który wylicza w yłączenia, 
w ierzytelności takie nie są  w ym ienione, a §§ 43 i 44 rów nież nie w ypow ia­
d a ją  w yłączenia tych w ierzytelności, tylko m iarę przerachow ania uzależniają 
w  tych w ypadkach od pew nych dalszych jeszcze  w arunków , których się nie 
staw ia w obec w ierzycieli krajowych. W ierzyciel cudzoziem iec musi się nie­
kiedy zadow olić niższą lub naw et najn iższą m iarą przerachow ania (§ 4, 1 Zł. =
1,800.000 Mp.), ale to w cale nie znaczy, by jego w ierzytelność nie podlegała



Str. 410 G Ł O S  P R A W Ą Nr. 1 0 -1 1

przepisom  tego rozporządzenia, skoro w łaśnie to  jego upośledzenie z tych 
przepisów  wynika.

Sąd 1 inst. trafnie wywodzi, że w ed ług  obecnego stanu praw nego, do 
tej w ierzytelności stosu je  się najniższa m iara przerachow ania; a skoro dłuż- 
niczka nie chce w całej pełni z tego korzystać i ofiaruje zap ła tę  sumy, która 
w ynik takiego przerachow ania w ielokrotnie przew yższa, to oczywiście ten 
jej w niosek jako znacznie korzystniejszy dla w ierzyciela, musi być przez 
Sąd  przyjęty bez w zględu na to , w jaki sposób  dłużniczka taką  w łaśnie, a nie 
inną kw otę w yliczyła. Na tej zasadzie należy zatem  I ustęp  uchw ały Sądu 
pow iatow ego przywrócić w całości do mocy obow iązującej.

W ustępie II sw ej uchw ały Sad I instancji poszedł jednak zbyt daleko 
w ulgach dla dłużniczki, k tóra  w ierzytelność anuitetow ą z końcem  1923 r. 
w ypow iedziała, czem ośw iadczyła gotow ość spłacenia jej jednorazow o, 
a w  każdym razie w jakim ś krótkim okresie. W obec tego rozłożenie spłaty  
na 12 ra t półrocznych nie ma uzasadnienia; uw zględniając duże stra ty  w o­
jenne jakie gm. m. Z łoczow a poniosła, Sąd N ajw yższy uw aża rozłożenie 
długu na 3 raty półroczne za odpow iednie. Na w yw ody w ierzyciela zauw aża 
się, że art. 248 lit. d) trak tatu  pokojow ego w St. G erm ain do tego  w ypadku 
zupełnie się nie stosu je , poniew aż cały ten artykuł dotyczy w yłącznie w ie­
rzytelności istniejących m iędzy obyw atelam i m ocarstw  sprzym ierzonych i s ta - 
w arzyszonych z jednej, a m ocarstw  nieprzyjacielskich z drugiej strony, 
a  w ostatnim  ustęp ie  punktu d) je s t m ow a tylko o określeniu waluty, w  któ­
rej takie w ierzytelności m ąją być płacone. N ieuzasadnionym  jes t rów nież 
w niosek o odroczenie niniejszej spraw y aż do czasu, gdy układ między C ze­
chosłow acją a Po lską w  przedm iocie w ierzytelności m iędzy obyw atelam i tych 
państw  będzie ostatecznie zaw arty i ogłoszony. D łużniczka ma praw o dom a­
gać się rozpatrzen ia  sw ego w niosku na podstaw ie istniejącego stanu praw nego 
zw łaszcza, że w niosek postaw iła  jeszcze w r. 1924.

U w aga  sp ra w o zd a w cy : O rzeczenie to jest niesłuszne o tyle, o ile 
Najw . Sąd rozłoży ł zap ła tę  zw aloryzow anej sumy na 3 raty półroczne p o ­
cząw szy od 1. kwietnia 1925, zam iast rozłożyć ją  stosow nie do wniosku 
dłużniczki i zgodnie z uchw ałą 1 inst. na 12 ra t półrocznych rozpoczynają­
cych się od tej sam ej daty. Skoro bowiem Najw. Sąd uznał, iż w łaściw ie 
w ierzytelność Żivn. Banki w kw ocie 465.469 kor. 79 hal. z pow odu retorsji 
i braku umowy m iędzynarodow ej z C zechosłow acją pow inna być zw alory­
zow aną w edle  najniższej stopy 1 Zł. =  1,800.000 Mp., coby w ynosiło  zaledw ie 
41 groszy a zw aloryzow ał ją  na 9.327 Zł. 24 gr. tylko dlatego, poniew aż 
dłużniczka (Gmina m. Z łoczow a) dobrow olnie w podaniu o w aloryzację 
ośw iadczyła gotow ość zapłaty tej kwoty, przeto  N ajw . powinien był ofertę 
dłużniczki uznać za w iążącą z temi w szystkiem i m odyfikacjami i ogranicze­
niami, pod jakiemi oferta ta  zo sta ła  uczynioną.

O rzeczenie to pozatem  je s t obecnie nieaktualne, poniew aż w m iędzy­
czasie ogłoszony zo sta ł w  Dzienniku U staw  t r a k t a t  ratyfikow any z C z e ­
c h o s ł o w a c j ą  p o d  p o z .  256 z r. 1926, który te stosunki reguluje i ob o ­
w iązuje od 29. kw ietnia 1926 r.

Jest ono jednak pouczające ze w zględu na m ożliwe w ypadki w alory­
zacji w ierzytelności innych obcokrajow ców , co do których nie istnieje reci- 
p rocitas i nie ma jeszcze trak tatu  w tej m aterji. Ponadto  zachodziłaby tu 
kw estją, czy Żivn. Banka m ogłaby obecnie żądać zw aloryzow ania sw ej p re ­
tensji w edle postanow ień tego traktatu , mimo iż w  tej sam ej spraw ie w y­
dano praw om ocne orzeczenie sądow e. O tóż zdaniem mojem o res judicata 
już dlatego nie m ożna mówić, poniew aż sp raw a rozstrzygniętą  została  w  p o ­
stępow aniu  niespornem , a zresztą przyjąćby należało , że Żiwn. Banka tylko 
n a  r a z i e  z nadwyżką oddaloną została, jak długo nie nastąp iła  ratyfikacja 
traktatu, który w czasie w ydania orzeczenia był już podpisany lecz nie ogło­
szony. Dr. S. W ein b erg  starszy .

105) Kapitał odsetkowy winien być przerachowany wedle daty powstania 
tytułu samej pożyczki.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I  S. N. z 29. w rz e śn ia  1925 R . 562/25.
S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  ja k o  S ąd  re k u rso w y  w sp ra w ie  

akc. B an k u  h ip o teczn eg o  o p rz e ra c h o w a n ie  po ży czk i 20.000 k o r . c iążącej
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na realności whl. 132/11 m. L w ow a, uchw ałą z dnia 26. maja 1925 R. I. 
511/26 nie u w zględ n ił rekursu  d łu żn ik ów  h ipotecznych  od uchw ały Sądu  
ok ręgow ego  we L w ow ie z d. 10. kw ietn ia 19251. cz. Dh. 3202, którą dozw olono  
adnotacji przerachow ania dla kapitału od setk ow ego  i uchw ałę zatw ierdził.

U z a s a d n i e n i e :  Kapitalizacja odsetek  w prow adzona w austr. 
ustaw odaw stw ie, w czasie w ojny i podczas trw ania m oratorjum , miała  
na celu  zapew nienie odsetkom  ponad 3 lata zaległym  rów nego p ierw szeń ­
stw a  h ipotecznego z kapitałem  pożyczk ow ym . Kapitał odsetk ow y tedy  
je s t  sum ą zaległych  Odsetek w p isanych  z rów nem  pierw szeństw em  z ka­
pitałem  g łów nym . Ten kapitał nie ma sw ego  ty tu łu  w  ustaw ie o kap i­
talizacji lecz ty tu ł jego , jako w yrażonej su m y odsetek , opiera się na ty ­
tule kapitału g łów n ego , w ięc na kontrakcie pożyczk i. P odstaw ą przera­
chow ania n ie m oże b yć zatem  data skapitalizow ania odsetek , lecz data 
pow stania tytu łu  dla sam ej pożyczki.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  nadzw yczajnego rekursu  
rew izy jn ego  d łużników  hipotecznych  od pow yższej uchw ały dla braku  
w ym ogów  § 16 ces. pat. z dnia 9. sierpn ia  1854 Nr. 208 Dz. p. p.

106) Do wykładni §261 ust. VI. proc. cyw. i art. XLII ustawy wprowadzającej proc.
cyw. Od p. D ra F ran ciszkaK alm u sa , adw okata w N a d  w ó r  n i  e , otrzym a­
liśm y z p ro śb ą  o ogłoszenie nas tępu jące  do pow yższego tem atu  uw agi — 
naszem  zdaniem  tra fne  — k tó re  uzupełn iam y na końcu k ilku  w łasnem i 
uw agam i.

P. dr. K alm us p is z e : „U praw niona do pobo ru  udziałów  b ru tto  
z p ro d u k cji kopalni założonej na te ren ie  gm innym  gm ina P. wniosła 
przeciw  firm ie VOC., k tó ra  eksp loatu jąc  dotyczący te ren  odm ów iła bez 
podstaw nie złożenia powodowej gm inie rachunku  z uzyskanej p ro d u k cji 
i w y p ł a c e n i a  należnego gm inie „udziału b ru tto " , sk a rg ę  o złożenie 
rachunków  po m yśli art. X L II ust. w prow . p ro ced u rę  cyw ilną z 1 
w rześn ia 1895 Dz. u. p. Nr. 112, przyczem  po m yśli tegoż art. in  fine  
p o ł ą c z o n o  z t ą  s k a r g ą  ż ą d a n i e  o w y d a n i e  n a l e ż y t o ś c i ,  
k tó re j w ysokość ok reśloną być m iała na podstaw ie złożyć się m ającego 
rachunku.

Pow ódka oceniając in te res  w sporze  na 400 zł. w niosła rzeczoną 
sk a rg ę  do Sądu pow iatow ego w N adw ornie do L. cz. C. IV  708/25. Po 
przeprow adzen iu  całego szeregu  dow odów  w spraw ie sam ej a w szcze­
gólności dow odu z księgi p rodukcji pozw anej, k tó rą  s tro n a  pozw ana 
przedłożyła dopiero  na 5 lub 6 audjencji procesow ej, pow odow a stro n a  
uzyskała  su b s tra t do cyfrow ego określen ia d rug iego  żądania w zględnie 
żądanego św iadczenia pozw anej, to zaś w cyfrach  w yrażone p rze k ro ­
czyło kw otę 500 zł.

S trona pozwana, k tó ra  przez cały czas s ta ra ła  się wszelkim i ś ro d ­
kam i przew lekać sp ó r w ysoce je j niew ygodny, sk o rzy sta ła  skw apliw ie 
z tego i zarzuciła w tem  stad jum  sp o ru  rzeczoną niew łaściw ość sądu, 
a pow odow a s tro n a  zgodziła się wobec tego na odstąp ien ie  sp raw y  S ą­
dowi okręgow em u w Stanisławowie. W nioskow i s trony  pozwanej o p rz y ­
znanie jej kosztów  c a ł e g o  p r z e w o d u  d o t y c h c z a s o w e g o  Sąd 
pierw szy  odm ów ił „jako p rocedu ra ln ie  n ieuzasadnionem u".

S trona pozw ana od tej uchw ały w niosła rek u rs , a Sąd okręgow y 
w Stanisław ow ie w ydał w skutek  tego decyzję z 3. s ie rp n ia  1926 R. II I  
618/26/2, k tó rą  orzek ł: „R ekurs u w z g l ę d n i a  s i ę  i zaskarżoną nim 
uchw ałę zm ienia się w ten sposób, że z ty tu łu  policzonych p rzy  ustne j 
rozpraw ie w Sądzie pow iatow ym  w N adw ornie z dn ia 24 czerwca 1926 
L. cz. C. IV 708/25/7 kosztów  spo ru  p rzy zn aje  się pozwanej od pow ódki 
ty tu łem  tych kosztów  kw otę 90 zł. 96 gr., zaś ty tu łem  kosztów  rek u rsu  
kw otę 15 zł, 10 g r . to w szystko  p ła tne do dni 14 pod rygo rem  egzekucji 
b e z  w z g l ę d u  n a  o s t a t e c z n y  w y n i k  s p o r u ,  albowiem  skoro  
pow ódka po szeregu  u stnych  rozpraw  w Sądzie pow iatow ym  w N ad­
w orn ie w niniejszej spraw ie przeprow adzonych , udarem niła  dalsze po­
stępow anie tam  że, w y w o ł u j ą c  s w y m  w n i o s k i e m  w d a l s z y m  
c i ą g u  p o s t ę p o w a n i e  t r y b u n a l s k i e ,  k tó re  w m yśl przepisów  
procesow ych pow oduje cofnięcie sp raw y  do stad jum  początkow ego I a u ­
djencji, w inna pow ódka po m yśli §§ 48, 52 i 261 p. c. zapłacić stron ie  po-
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zwanej u rosłe  w Sądzie pow iatowym  koszta sp o ru  wyżej oznaczone. 
O kosztach re k u rsu  orzeczono w m yśl §§ 41 i 50 p c.

Do teg o  k ilka u w a g : Nie ulega chyba żadnej wątpliwości, że s tro n a  
powodowa będąc po m yśli art. X L II ust. w prow . do proc. cyw. u p ra ­
w niona zastrzec sobie dokładne określenie św iadczenia pozw anej stro n y  
aż do czasu, kiedy pozw ana w yjaw i swój m ajątek  w zględnie w tym  
k o n kre tnym  w ypadku p rodukcję  u zy sk an ą  z dotyczącej kopalni, m ogła 
dopiero  na ostatn iej audjencji procesowej to św iadczenie określić, a kw e­
stja, czy z tego pow odu jedna lub  d ru g a  s tro n a  ponieść m a odpow ie­
dzialność, w yrażającą się w obow iązku poniesienia kosztów  postępo ­
w ania dotychczasow ego, n i e  d a  s i ę  o s ą d z i ć  o d d z i e l n i e  o d  
s p r a w y  s a m e j ,  bo przecież ro zs trz y g a ją cą  i p re ju d y c ja ln ą  m usi tu  
być kw estja, czy s tro n a  powodowa m iała m ożność określen ia tego św iad­
czenia przed tem  czy nie i czy niem ożność tę spow odow ała s tro n a  po­
zwana przez nieuspraw iedliw ione w zbranianie się złożenia dotyczącego 
rachunku, k t ó r a  t o  k w e s t j a  s t a n o w i  w ł a ś n i e  s e d n o  s p r a w y  
g ł ó w n e j .  Nie p rzesąd zając  więc spraw y głównej, nie m ógł sąd  w tym  
przy p ad k u  orzec o w niosku pozw anej o p rzyznan ie  jej kosztów  do tych ­
czasowego postępow ania i słusznie też Sąd pow iatowy w N adw ornie 
w nioskow i tem u odmówił, zastrzegając  tem sam em  sw ą decyzją załatw ienie 
kw estji kosztów  do ostatecznego załatw ienia sp raw y  głównej p rzez w ła­
ściwy sąd.

Na w szelki w ypadek nie m iał podstaw y sąd  rek u rso w y  do zasto ­
sow ania § 52 p. c., gdyż obow iązek; zw rotu, kosztów  dotychczasow ego 
postępow ania w tym  k o nkre tnym  p rzy p ad k u  nie da się w p ro st osądzić 
niezawiśle od sp raw y  głów nej, jak  to ju ż  wyżej zaznaczono, a jeżeli już  
m ogłaby być m owa o udarem nien iu  dla k tó re jś  ze s tro n  do tychczaso­
wego postępow ania, to  już na podstaw ie w yników  tegoż, m ogłaby ty lko  
chyba s tro n a  powodowa zażądać z pew ną rac ją  zw rotu  kosztów  tego 
postępow ania n i e z a w i ś l e  od w y n i k u  s p r a w y  g ł ó w n e j .

W najgo rszym  czy najlepszym  p rzy p ad k u  m ógł sąd  rek u rso w y  
orzec jedynie „o k o s z t a c h  s p o r u  o w ' ł a ś c i w o ś ć “ po m yśli cyto­
w anego przezeń  § 261 p. c , ale pod żadnym  w arunkiem  o kosztach p o ­
stępow anie w spraw ie głów nej, a wobec tego okazuje się w spom niana d e ­
cyzja jask raw em  naruszeniem  ustaw y. N iestety jednak  nie m a przeciw  
tejże wobec p rzep isu  § 519 p. c. środka  praw nego, — (Raczej wobec p rze ­
p isu  § 528 p. c. zm ienionego now elą z 1. czerwca 1914, bo § 519 p. c. 
m a zastosow anie ty lko w postępow aniu  o d w o ł a w c z e m !  P rsy p . R ed .) — 
a szkoda w yrządzona stron ie  tą  decyzją ju d y k a tu ry  „ferjainej....“ nie 
m oże być n ap ra w io n ą !“

Do pow yższych uw ag p. D ra K alm usa w skazane są  następu jące 
U w agi R edakcji:

S tro n a  pow odow a całkiem zbytecznie — naszem  zdaniem  — za- 
w nioskow ała w zględnie zgodziła się na przekazanie sk a rg i Sądowi o k rę ­
gow em u w m yśl § 261 u stęp  VI p. e., a sędzia pow inien był w m yśl 
zupełnie stanow czych dla danego p rzy p ad k u  przepisów  §§ 29, 41/11, 43, 
56/11 i 59 nor. ju r . odm ów ić uw zględnienia za rzu tu  rzeczowej niew ła­
ściwości swej, skoro  ten za rzu t nie został podniesiony  p rzed  wdaniem  
się w sp ó r (§ 441 p. c.), a zresztą  też podług  zacytow anych poprzednio  
przepisów  nie m ógł być skutecznie podniesiony.

Również z osnow y i celu postanow ienia art. X L II ust. wprow. do 
p. c. nie podobna w yw nioskow ać, iżby powód, k tó rem u  w łaśnie gwoli 
n ieznajom ości zażądać się m ającej kw oty  lub  rzeczy ustaw odaw ca po ­
zwolił w y j ą t k o w o  (por. § 226/1 p. c.) zastrzec sobie oznaczenie tejże 
na czas po złożeniu przez s tro n ę  pozw aną p rzysięg i w yjaw iającej — 
m iał być narażony  na odrzucenie sk a rg i ex p o s t  z pow odu niew łaści­
wości sąd u  lub  choćby ty lko na odw lokę spo ru , ja k ą  pow oduje p rzek a­
zanie sposu  innem u sądow i w m yśl § 261 ust. V i p. c. W naszym  w y­
p adku  naw et — jak  się zdaje — nie p rzysz ło  jeszcze do złożenia tej 
p rzysięg i przez s tro n ę  pozwaną.

Jeśli atoli s tro n a  pow odow a snać z ostrożności procesow ej — (bo 
n igdy praw ie nie m ożna przew idzieć jak  w ypadnie decyzja sąd u  w kwe- 
stjacli fo rm a ln o -p raw n y ch ) — zgodziła się w s k u t e k  z a r z u t u  n i e -
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w ł a ś c i w o ś c i  s ą d u  na przekazanie sk a rg i sądow i okręgow em u w m yśl 
§ 261/VI p. c., to bądź co bądź n iesłusznem  okazuje się zasądzenie po ­
w ódki na zw rot kosztów  — i to  c a ł e g o  dotychczasow ego postępow ania 
stro n ie  pozw anej. Sąd reku rsow y  przeoczył tu ta j n iety lko to, że p rze­
kazanie sp o ru  w ywołane zostało — (nieuzasadnionym  zresztą) — zarzu ­
tem  niewłaściwości sądu, lecz i to także, że w niosek pow oda z § 261/V1 p. c. 
je s t ty lko  w a r u  n k  o w y  (t. j. na w ypadek uw zględnienia za rzu tu  nie­
właściwości), a ponadto , że sąd  k tó rem u  spraw ę przekazano, może być 
mim o to dc facto  niew łaściw ym  (por. v e r b a : „nicht fu r  o f f  e n  b a r  
u n z u s t a n d i g . o r a z  osta tn ie  zdanie § 261 p. c.), a wreszcie, że p rzep is 
ten dopuszcza oznaczenia kosztów  sp o ru  dotyczącego j e d y n i e  z a ­
r z u t u  n i e w ł a ś c i w o ś c i ,  bo zaw isłość sp o ru  m e r y t o r y c z n e g o  
nie doznaje tu ta j żadnej p rzerw y , a dotychczasow a rozpraw a doznaje 
pełnego zużytkow ania w sądzie p rzekazanym . To też zażalenie p. d ra  Kal- 
m usa je s t w sam ej rzeczy uzasadnione. (L.)

107) Do wykładni § 55 n. j.:
W razie zaskarżenia oświadczonego spadkobiercy osobiście przed przyzna­

niem mu części spadku o przypadającą nań część długu spadkodawcy, przeno­
szącego 500 zł., właściwym jest sąd powiatowy, choćby nawet cały dług spadko­
dawcy przenosił 500 zł.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 1. lipca 1926 R. 386/26.

Sąd pow iatow y w  H. dał miejsce podniesionem u przez  pozw aną K. P. 
zarzutow i niew łaściw ości Sądu, a to z następujących p rzyczyn :

Po  myśli §  547 u. c., jak  długo spadek nie zosta ł przyznany, dziedzic 
reprezentuje osobę spadkodaw cy i jako taki odpow iada całą m asą spadkow ą 
niepodzielnie z a  długi spadkodaw cy a także w ierzytelności spadkodaw cy na­
leżą  w  całości do spadku jako takiego.

P retensji do spadku m ożna dochodzić przeciw ko dziedzicom św iadczo­
nym do spadku jako reprezentantom  takow ego. Po myśli bowiem § 550 u. c. 
jak długo spadek  nie został przyznany, odpow iadają  w szyscy dziedzice soli­
darnie, a dopiero  (§  821 u. c.) po przyznaniu spadku każdy z dziedziców  
pro  ra ta  parte  do w ysokości sw ojej części dziedzicznej.

Na podstaw ie odczytanych aktów  A V 94/24 stw ierdzono, źe spadek 
po śp. P io trze B em benie nie zosta ł jeszcze przyznany, albow iem  dotychezas 
nie zosta ł jeszcze w ydaty dekret dziedzictw a po tym że spadkodaw cy oraz, 
że do spadku po śp. P io trze B em benie ośw iadczyła się pozw ana K atarzyna 
Podolska żona Henryka tudzież imieniem nieletniej Marji Kalamin,' W arw ara 
Kalamin.

Z odczytanyeh aktów  C 46/26 stw ierdzono, że zarów no skarga niniej­
sza jak i skarga C 46/25 z tego sam ego tytułu w yw odzą roszczenia pow oda 
i dosięgają  pretensji do 1.000 zł. Pow ód tę sw oją p retensję  1.000 zł. do ­
chodzi zatem  w dw óch skargach przeciw ko dwom ośw iadczonym  dziedzicom  
spadkodaw cy śp. P io tra Bem bena, chociaż jak długo dekre t dziedzictw a w y­
dany nie został, dłużnik się nie zmienił, bo jes t nim spadkodaw ca rep rezen to ­
w any przez dziedziców , a zatem  zarów no przez pozw aną w  pozw ie niniej­
szym jak i w  pozw ie do C 46/26.

Po myśli § 55 n. j. jeżeli przedm iotem  żądania je s t tylko część w ie­
rzytelności kapitałow ej, — a w  danym w ypadku cała w ierzytelność kap ita­
łow a w ynosi 1.000 zł. a dochodzona część tej w ierzytelności 500 zł. — m ia­
rodajna je s t dla ustalenia w łaściw ości Sądu, który o’ tej w ierzytelności ka­
pitałow ej może rozstrzygać, ogólna kw ota niezapłaconej jeszcze  w ierzytel­
ności kap itałow ej tj. zatem  w ierzytelności 1.000 zł., gdy zaś pow ód docho­
dzi w  niniejszej skardze tylko części tej w ierzytelności, Sąd tut. je s t rze­
czowo do rozstrzygania w  niniejszym  sporze niew łaściw y.

S ą d  o k r ę g o w y  w Cz .  z m i e n i ł  pow yższą uchw ałę (tj. odm ów ił 
uw zględnienia zarzutu  niew łaściw ości) z następujących p rzyczyn : Słusznie 
podnosi Sąd pierw szy w zaskarżonej uchwale, że  gdy dekret dziedzictw a po 
śp . P io trze Bem benie nie zo s ta ł jeszcze w ydany, dłużnikiem  jes t jego m asa 
spadkow a, a nie jego spadkobierca -  jak niemniej słusznem  je s t zapa try ­
w anie Sądu pierw szego, że w ierzyciel m oże dochodzić sw ej pretensji jedynie 
przeciw  m asie spadkow ej reprezentow anej przez ośw iadczonego do spadku

28



dziedzica, a  nie przeciw  temuż dziedzicow i, te  atoli m otywa m ogą służyć 
jedynie dla uzasadnienia orzeczenia załatw iającego spraw ę m erytorycznie, 
a nie dla uzasadnienia zarzutu niew łaściw ości Sądu.

Faktem  jes t natom iast, że pozw ana (chociaż ze w zględu na przepisy  
praw a m aterjalnego bezpodstaw nie) z a s k a r ż o n ą  z o s t a ł a  o s o b i ś c i e ,  
a poniew aż zaskarżoną zosta ła  o zapła tę  kw oty 500 zł. przeto  dla roz­
strzygnienia tego sporu Sąd pow iatow y jes t w łaściwy.

S ą d  N a j w y ż s z y  n i e  u w z g l ę d n i ł  r e k u r s u  r e w i z y j n e g o  
pozw anej, m otywując sw e orzeczenie jak następu je :

Pytanie czy pow ód w  danym w ypadku pow inien był skierow ać skargę 
przeciw  m asie spadkow ej śp. P io tra  Bem bena, czy też przeciw  spadkob ier­
czyni, jako dotyczące obow iązku pozw anej w dania się w  spór, je s t kw estją 
isto ty  spraw y. T o zaś zagadnienie nie je s t rozstrzygającem  dla formalnej 
kw estji w łaściw ości Sądu. G dy tedy  pow ód zapozw ał jedną  ze spadkobierczyń 
o sum ę 500 zł. przeto  w łaściwym  do sporu  je s t Sąd pow iatow y, zaczem też 
rozstrzygnienie sądu rekursow ego jes t trafne.

U w a g a  s p r a w o z d a w c y :  N ajwyższy Sąd nie w daje się w ogóle 
w ocenę kw estji, czy w  danym  w ypadku zaskarżona suma 500 zł. je s t częścią 
w iększego długu w kw ocie 1.000 zł. czy też  nie (§ 55, drugie zdanie n. j.), 
mimo, że zajęcie stanow iska w obec tej kw estji dla ocenienia spraw y było 
nieodzow ne. Sąd rekursow y stanął bow iem  na stanow isku, że  pozw ana 
wogóle nie je s t biernie legitym ow ana w niniejszym sporze, albow iem  biernie 
legitym owaną byłaby w yłącznie m asa spadkow a po śp. P io trze Bem benie. 
G dyby naw et zapatryw anie to  Sądu rekursow ego było słuszne, to mimo to 
w  każdym razie mylną je s t dedukcja w ysnuta zeń przez  Sąd rekursow y. Jak­
kolwiek bowiem rzecz się ma, tj. czy legitym ow aną biernie w  obecnym spo ­
rze je s t pozw ana osobiście, czy też m asa spadkow a po śp. P io trze Bemben 
„m ająca tylko być zastąp ioną przez obecną pozw aną", to  w  każdym  zazie 
żądana w obecnym sporze  przez  pow oda kw ota 500 zł. stanow i część w ięk­
szej i n i e  p o d z i e l o n e j  d o t y c h c z a s  pretensji w ynoszącej w edle tw ier­
dzeń skargi 1.000 zł. Podzia ł tej pretensji m ógłby po myśli §  821 u. c. na­
stąpić tylko przez fakt przyznania spadku obecnej pozw anej oraz pozw anej 
do C 46/26 tj. przez fakt w ydania dekretu dziedzictw a. G dy jednakow oż 
przyznanie spadku dotychczas nie nastąpiło , podział pretensji pow oda, w y­
noszącej w edle tw ierdzeń skargi 1.000 zł. na dw ie połow y dotychczas nie 
nastąpił, w  ślad za czem zaskarżoną obecnie kw otę 500 zł. należy uw ażać 
jako część w iększej należności w kwocie 1.000 zł., k tóra  to w iększa należność 
po myśli § 55. drugie zdanie nor. jur. jes t m iarodajną d la oceny kw estji 
w łaściw ości Sądu *). Dr. M aurycy Fruchs.

108) Spoczywanie sporu wytoczonego przez prawozlewcę uzasadnia zarzut 
wiszącego sporu przeciw prawobiorcy występującemu ze skargą o ten sam 
przedmiot.

O rzeczen ie  Iz b y  I I I .  S. N. z 16. lu te g o  1926 R. 74/26.
S ą d  o k r ę g o w y  w S a m b o r z e  u ch w a łą  z 21. p a ź d z ie rn ik a  1925 

Cg. I  b  219/24/13 d a ł  m i e j s c e  z ą r z u t o w i  s p r a w y  w i s z ą c e j  i t e m  
s a m e m  s k a r g ę  p o w o d a  o d r z u c i ł .

U z a s a d n i e n i e :  P ow ód  ja k o  c e s jo n a r ju sz  J u l j i  P . w y toczy ł 
sk a rg ę  o zap ła tę  leg a tu , o k tó re g o  w y ró w n an ie  ced en tk a  w y to czy ła  ju ż  
p o p rz e d n io  s p ó r  do  p ra e s . 18. lis to p a d a  1922 Cg. I . 485/22/1, a s p ó r  ten  
spoczyw a n a  p o d staw ie  u m o w y  s t ro n  od  d n ia  14. g ru d n ia  1023. T em

*) Z apatryw anie Szan. Spraw ozdaw cy podlega dyskusji. Skoro mamy 
do czynienia z faktem, że jeden ze spadkobierców  zapozw any zo sta ł o s o ­
b i ś c i e ,  a n iew ątpliw ą je s t rzeczą, że na niego nie p rzypada ze spornego 
długu więcej, jak 500 zł., to  w ątpliw em  jest, czy mimo to zachodzi w łaści­
w ość Sądu okręgow ego w  myśl §  55 zd. II nor. jur. Is to tą  bowiem w szelkiego 
stosunku obligatoryjnego, a zarazem  też  w szelkiego stosunku procesow ego jest 
to, iż stosunek  ten  jes t zaw iązany m i ę d  z y  d w  i em  a, ś c i ś l e  o z n a c z o n e m i  
s t r o n a m i .  Tylko tedy w odniesieniu do tych dw ojga stron, a w  szczególności 
do osoby pozw anego należy w duchu pow ołanego przep isu  rozpoznać, czy 
dane roszczenie w ynosi lub nie w ynosi więcej niż 500 zł. — Przyp. Red.
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sam em  podniesiony przez k u ra to ra  pozw anego za rzu t „litis p en d en tis“ 
przedstaw ia się jako  słuszny, gdyż pow ód w yw odząc swe roszczenie 
przeciw  pozw anem u od Ju lj i  P . na zasadzie cessji z 21. m arca 1924, 
p rzedstaw ia z n ią  je d n ą  i tę sam ą osobę, a proces poprzedn i ustępstw em  
pow yższem  nie został jeszcze um orzony  (§ 234 p. c.).

S ą d  A p e l a c y j n y  w e  L w o w i e  jako  reku rsow y  uchw ałą z dn ia 
18. g ru d n ia  1925 R. II. 908/25 na re k u rs  powoda, o d r z u c i ł  z a r z u t  
s p r a w y  w i s z ą c e j ,  i sp raw ę p r z e k a z a ł  Sądow i p ierw szem u do 
dalszego prow adzenia sporu .

U z a s a d n i e n i e :  W danym  razie nie zachodzą podstaw ow e w a­
ru n k i skuteczności za rzu tu  sp raw y  w iszącej. Powód, jako  cesjonarjusz  
Ju lji P. nie dochodzi bynajm niej spornej p re ten sji im ieniem  cedentki, 
jako  jej ustaw ow y rep rezen tan t, lecz czyni to  im ieniem  w łasnem  i tem- 
sam em  za jed n ą  z n ią  osobę bezw arunkow o uw ażany być nie może. 
Z resz tą  s tro n a  pozw ana w każdym  z obu sporów  z osobna może zająć 
odrębne stanow isko w s to sunku  do każdego z powodów przeciw  niej 
w ystępu jących  i b ron ić  się przeciw  każdem u z nich odrębnym i za­
rzutam i.

S ą d  N a j w y s z y  na re k u rs  rew izy jny  pozw anego, p r z y w r ó ­
c i ł  d o  m o c y  p r a w n e j  u c h w a ł ę  S ą d u  I  i n s t a n c j i .

U z a s a d n i e n i e :  Nie u lega w ątpliw ości, że w sporze nin iejszym  
chodzi o to sam o roszczenie, k tó re  już  poprzedn io  było zaskarżone 
przez Ju lję  P. (Ten sam  przedm io t i ten sam  ty tu ł prawmy). P rzen ie­
sienie tego roszczenia na pow oda nie zm ieniło isto ty  rzeczy (§ 1394 k. c.), 
gdyż P. i powód — jako  praw ozlew czyni i p raw onabyw ca p rzedstaw ia ją  
wobec pozw anych jed n ą  i tę  sam ą osobę. D latego też p rzep is § 234 p. c. 
podnosi w yraźnie, że odstąp ien ie zaskarżonej w ierzytelności nie ma 
żadnego wpływu na proces ; w yrok  będzie skuteczny także przeciw  pra- 
wonabyw cy.

Jeżeli zatem  spór, w ytoczony przez praw ozlew czynię spoczywa, 
a więc wisi, to w ytoczenie przez praw obiercę sp o ru  o ten sam  p rz e d ­
m iot i na zasadzie tego sam ego ty tu łu  praw nego m usi się spo tkać z za­
rzu tem  sp raw y wiszącej (§ 233 p. c.).

109) Komisje rozjemcze do rozpatrywania zatargów między właścicielami 
a dozorcami domów, powołane są do rozpatrzenia poszczególnego zatargu między 
właścicielem a dozorcą, wynikłego jedynie na tle niestosowania się do postano­
wień Nadzwyczajnej Komisji rozjemczej (art. 4 ust. z 16. maja 1922 Dz. U. poz. 
324); nie są  zaś powołane do rozpatrywania innych zatargów np. wskutek nie­
stosowania się dozorcy do przepisów policyjnych lub do przepisów ustawy karnej 
(z powodu obrazy czci i t. p ).

O rzeczenie Izby  I I I .  S. N. z 30. m arca 1926 Rw. 407/26.
S ą d  N a j  w y  ż s z y  uw zględniając rew izję powodów od w yroku  

S ą d u  o k r ę g o w e g o  c y w .  w K r a k o w i e  jako  odwoławczego z dnia 
5. czerwca 1925 L. cz. Bc. IV. 271/25/4, k tó ry m  z a t w i e r d z o n o  w yrok 
S ą d u  p o w i a t o w e g o  w K r a k o w i e  z dn iu  31. g ru d n ia  1924 C. VI. 
642/24/3, z m i e n i ł  w yroki Sądu I i I I  in stanc ji i uznał orzeczenie K o­
m isji rozjem czej na m iasto  K raków  powołanej do załatw ienia zatargów  
zbiorow ych m iędzy w łaścicielam i a dozorcam i dom ów  z dnia 5. lipca 
1924 N r. B. 2796/31 z a  n i e w a ż n e  i p o z b a w i o n e  s k u t k ó w  p r a w ­
n y c h .

U z a s a d n i e n i e :  S łusznym  je s t za rzu t m ylnej oceny sp raw y  pod 
w zględem  praw nym . W praw dzie m ylny je s t w yw ód rewizji, jakoby  
u tw orzone na podstaw ie ustaw y z 16. m aja 1922 Dz. U. poz. 324 Kom isje 
rozjem cze były  pow ołane jedyn ie do załatw iania zatargów  zbiorow ych 
m iędzy w łaścicielam i realności a dozorcam i dom ow ym i, a nie były  nigdjr 
w łaściwe do rozpatrzen ia  zatargów  in d y w id u a ln y ch ; tem u poglądow i 
przeczą bowiem stanow czo art. 4 i 5 powoi, ustaw y. K om isja rozjem cza 
najp ierw  ogólnie ok reśla  w arunk i pracy  i w ynagrodzenie dozorców  do­
m ow ych (art. 3), następn ie  zaś ro zp a tru je  także „zatarg i (pojedyncze) 
w ynikłe na tle n iestosow ania się do postanow ień K om isji roz j,“ (art. 4).

*
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Chodzi o ustalenie, jak  daleko sięga w łaściwość K om isji rozj. do 
rozpatryw an ia  sporów  pojedynczych i czy ro zstrzy g n ię ty  przez K om isję 
sp ó r mieści się w g ran icach  tej właściwości. P zzytem  należy mieć na 
względzie, że p rzep is a rt. 4 pow. ust. ustanaw ia w yjątek  od obow iązu­
jącej z resz tą  w tych  spraw ach  pow szechnie w łaściwości sądowej (p. o rze­
czenie z 17. m aja 1924 O. S. P. I I I .  482 oraz z 28. kw ietnia 1925 R. 304/25 
ogłoszone w N r. 9—10 r. 1925 tego czasopism a, s tr . 226. Dop. sprawozd.), 
że zatem należy ten  p rzep is ściśle tłum aczyć. W danym  w ypadku Ko­
m isja  rozjem cza orzek ła rozw iązanie sto sunku  służbow ego z pow odu 
n iezam ykania b ram y i używ ania słów obelżyw ych w sto sunku  do p r a ­
codawczym. Do regulow ania tych  szczegółów w s to su n k u  służbow ym  
dozorców K om isje rozjem cze nie są  pow ołane; zam ykanie b ram  m usi 
się stosow ać do nakazu  policyjnego, a obow iązek przyzw oitego zacho­
w ania się stoi pod s traż ą  ustaw y k a rn e j ; w sto sunku  m iędzy praco­
daw cą a pracow nikiem  obelgi są  w ażną p rzyczyną do bezzwłocznego 
rozw iązania um ow y o najem  pracy. W tych  przepisach  ustaw  pow szech­
nych postanow ienia jakiejkolw iek K om isji rozj. niczego nie m ogą zmienić.

Z tego okazuje się, że pow yższy za ta rg  rozpa trzony  i ro zstrzy g n ię ty  
przez K om isję rozjem czą, nie w ynikł bynajm niej „na tle n iestosow ania 
się do postanow ień K om isji ro z j." ; zaczem też K om isja rozj. do ro z ­
p a tryw an ia  tej sp raw y  nie była właściwą. Orzeczono tedy na podstaw ie 
art. 5 1. 3 z 16. m aja 1922 Dz. U. poz. 324 stosow nie do żądania pozwu.

Obwieszczenia Wydziału lwowskie] Izby 
Adwokatów.

I. Postępowanie przy wpisach na listę adwokatów.

L. 8716. — W ydzia ł Izby pow zią ł na p o s i e d z e n i u  d n i a  10. 
g r u d n i a  1926 jednom yśln ie  następu jącą  u ch w a łę :

1. P rak tyka  ap likan tów  adw okatu ry  poniżej trzech m iesięcy w jednej 
kancelarji nie m oże być policzoną, z uw agi na to , iż w ypow iedzenie  
p osady  w ynosi co najm niej sześć  tygodni, zaczem  p rak tyka  poniżej trzech 
m iesięcy, w ykazuje n iew ątpliw ie znam iona i charak ter p raktyki p o z o rn e j;

2. P odan ia  o  w pis na listę  ad w okatów  m uszą być w niesione co 
najm niej na cztery  tygodnie  p rzed  posiedzeniem  W ydzia łu  Izb y ;

3. N azw iska i adresy  podających o w pis na listę  adw okatów  b ędą  
og ło szone  co najm niej na 14 dni p rzed  posiedzeniem  W ydziału w Izbie, 
dalej w  pokoju  A dw okatów  w Sądzie, o ile m ożności te ż  w „G łosie 
P raw a", a to  celem  um ożliw ienia w niesienia ew entualnych zarzu tów  p rz e ­
ciw p roszonem u w pisow i.

II. W  sprawie obron komunistycznych. *)

L. 5698. — R ada adw okacka w  W arszaw ie  zakom unikow ała W y­
działow i Izby następu jącą  uchw ałę  N aczelnej R ady adw okackiej z daty  
W arszaw a, 26. sierpn ia  1926:

*) Por. w tym przedm iocie artykuły w  „G łosie P raaw a“ Nr. 17—20 
(w rzesień-paździer.) 1925 str. 386 n., Nr. 21—22 (listopad) 1925 str. 440 n. 
oraz Nr. 3 (m arzec) 1926 str. 125 n. — Pow yższą uchw ałę N. R. A. pow itać 
należy w punkcie 1 jako objaw  rozum nej refleksji — zapraw dę bardzo dziś 
utrudnionej w śród ogólnego niemal rozw ydrzenia pseudopatrjo tycznego . Za 
to  punkty 2 i 3 nasuw ać m uszą silne w ą tp liw ośc i: jeśli już w olno adw oka­
tow i bronić kom unistę, to  jakże może on w yw iązać się z  zadania, skoro 
musi w edług tej uchw ały liczyć się z tem, iż w szelka próba w ytłum aczenia
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Naczelna Rada adwokacka postanowiła:

1. U chw ałę Rady A dw okackiej w  Lublinie z dnia 6. m arca 1926 
roku w  sp raw ie  obron  z w yboru  oskarżonych o należenie do partji k o ­
m unistycznej znieść w  d ro d ze  nadzoru  z pow odu  obrazy  art. 24 i 31 
dekretu  o sta tuc ie  tym czasow ym  P ales try  P ań stw a  P o lsk ie g o ;

2. w yjaśnić, że przy w noszeniu  obron  w  sp raw ach  o sób , o skarżo ­
nych o należenie do partji kom unistycznej, n iedopuszczalne  są  ze strony 
obrońcy usp raw ied liw ian ie , a  tem bardziej gloryfikacja zasad  kom unizm u, 
jak  rów nież n iedopuszczalne je s t pob ieran ie  przez  adw okata  honorarjum  
o d  osób  i organizacyj, co do których zachodzi uzasadn ione podejrzen ie  
finansow ania ich p rzez  T rzec ią  M iędzynarodów kę;

3. polecić Radom  adw okackim  rozciągnąć baczną kontro lę  nad s to ­
sow aniem  się ad w o k a tó w  do zasad  ustalonych  w p. 2-im uchw ały ni­
niejszej.

III. W  sprawie inseratów czyniących wrażenie reklamy.

L. 6091. — W ydzia ł Izby pow zią ł na posiedzen iu  14. w rześn ia  1926 
z pow odu  kilku w ypadków  tego  rodzaju  — uchw ałę, iż  zam ieszczanie 
w p rasie  codziennej p rzez  członków  stanu  adw okackiego  og łoszeń  „o p o ­
w rocie  ż w yw czasów  ferjalnych", po łączonych  zw łaszcza  z w ym ienie­
niem b liższego adresu , num eru telefonu  i t. p., jako  m ogących w yw ołać  
w rażenie  n ies to sow nej reklam y, je s t z punktu w idzen ia  godności i p o ­
w agi stanu  adw okackiego  niedopuszczalne.

IV. W  przedmiocie skarg o kwoty drobne.

L. 7580/26 i 4530/25. — Na zapy tan ie  N aczeln ictw a jednego  z Są­
dów  pow iatow ych , oznajm ił tem uż W ydzia ł Izby treść  sw ej uchw ały  z 22. 
w rześn ia  1925 L. 4530/25 w yrażającej p rzekonanie, że „w noszenie  przez 
adw okatów  w c e l a c h  z a r o b k o w y c h  skargę o drobne kw oty  (kilku- 
z ło to w e), zw łaszcza  m andatow ych i upom inaw czych, m o ż e  stanow ić 
is to tę  w ykroczenia dyscyplinarnego przeciw  godności stanu".

V. Otwarcie czytelni i bibljoteki w Izbie Adwokatów.

Z dniem  1. grudnia  b. r. o tw arto  przy Izbie A dw okatów  w e  Lw o­
w ie ul. G rodzickich 1, czy teln ię czasopism  praw niczych jak o też  b ib ljo - 
tekę d la  ad w okatów  i kandydatów  adw okatu ry . C zyteln ia o tw a rta  je s t 
codziennie z w yjątkiem  n iedzieli i sob o ty  od  godziny  4 —8 popołudniu . 
Książki b ędą  w ypożyczane na w arunkach regulam inu.

czynu zarzuconego oskarżonem u — w ytłum aczenia go św iatopoglądem  oskar­
żonego — m oże być obrońcy poczytaną jako  „uspraw iedliw ianie i gloryfi­
kacja zasad  kom unizm u'1 ? Zapewniam y, że nic w spólnego z  komunizmem nie 
mamy — zapew niam y, by nam nie w zięto za złe, gdy pozwolim y sobie W. 
Szan. Naczelnej Radzie A dwokackiej przypom nieć, że komunizm, bądź jak  
bądź, je s t — św iatopoglądem  i to podobno mającym takich protoplastów  
jak  C hrystus i P laton . Cóż więc ten punkt 2 ma znaczyć?  Poco ten ucisk 
sum ienia obrończego ze strony naczelnej w ładzy sam orządu adw okatu ry?  — 
Przyp. Red.
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Z nadesłanych książek i czasopism.

— Dr. E rnst L oh sin g : O esterreich isch eS  A nw altsrech t. Ein Kom­
m entar. — Graz 1925, U lrich Mosers Buchhandlung (I. Meyerhoff). Str. 539.

(L.) P raca naukow a i publicystyczna nad zagadnieniam i adwokatury 
wykazuje w ubiegłych kilkunastu la tach  znamienne ożywienie. Objaw ten 
pozostaje w związku przyczynowym nietylko z ogólnym rozwojem piśmien­
nictwa, z poszukiwaniem nowych orjentacyj w dziedzinie teorji i praktyki 
prawa, z powstawaniem nowych w arunków bytu, nowego praw a i nowego 
układu sił społecznych w następstw ie przewrotów polityczno-państwoMych, 
lecz także — i to może głównie — w związku przyczynowym z p r z e s i ­
l e n i e m  b y t u  m a t e r j a l n e g o ,  jakie przeżywa adw okatura od własnego 
wnętrza, w całej niem al Europie, a  podobno naw et i  na drugiej półkuli.

K ażda też książka dotycząca adw okatury, choćby to był najsuchszy 
komentarz, przywodzi nam  na myśl przedewszystkiem tę tragedję adwo­
katury  w o l n e j  t. j. nieurzędowej i na wolnem współzawodnictwie opartej, 
więc także ta  książka Dra Lohsinga w ciąga nas — praw ie mimowoli — 
w krąg  tego niesłychanie złożonego, zawiłego i trudnego zagadnienia, jakie 
wyraża dylem at: adw okatura w złotej niewoli czy adw okatura wolna 
w n ie d o li? ...  W samej rzeczy om awiana książka je s t prawidłowym, 
z wielką gruntownością opracowanym kom entarzem  do austr. ordynacji 
adwok. z r. 1868 i do austr. adw. s ta tu tu  dyscypl. z r. 1872 z uwzględnie­
niem oczywiście tego ich brzmienia, jakie nadano im w republice austr. z mocy 
dwóch nowel z 6. lutego 1919, z których jedna do s ta tu tu  dysc. (Nr. 93 
austr. Dz. u.) powołała m. i. do życia mieszane z sędziów i adw oka­
tów senaty dyscyplinarne II. instancji przy Sądzie Najw., a druga (Nr. 95 
austr. Dz. u.) zreformowała oprócz ty tu łu  adwokackiego na „R ech tsanw alt— 
Rechtsanw altanw arter), nadto też pewne wymogi wpisu na lis tę  adwok. 
i aplikantów  (w szczeg. wymóg godności zau fan ia !), rotę przysięgi adw. etc.

Dzieło to Dra Lohsinga — jednego z wybitnych adwokatów w ie­
deńskich — jest może pierwszym, naukowo opracowanym komentarzem do 
austr. ordynacji adwok. i s ta tu tu  dysc. Autor spożytkowuje przytem  całą 
dotychczas ogłoszoną w A ustrji przedmiotową judykaturę, zwłaszcza z za­
kresu p r a w a  d y s c y p l i n a r n e  go, objaśnia zaś każdy przepis w sposób 
nader w nikliwy i pouczający, w końcu zaś podaje regulam iny Izb adw. 
wiedeńskiej i styryjskiej, oraz W ydziałów i R ad dysc. tychże Izb, a do­
kładny rejestr alfabetyczny obok spisu rzeczy u ła tw ia użytek cennej książki.

— P rzem ysław  D ąb k ow sk i: P a lestra  i k s ięg i są d o w e  z iem sk ie  
i grod zk ie  W d aw n ej P o lsce . Z 2 rycinam i. Nakładem Red. Pam iętnika 
histor.-prawnego pod redakcją Autora. Lwów, 1926 (ul. Mickiewicza 5 a).

(L.) A rchiw alna ta  praca znakomitego historyka praw a polskiego 
jest kontynuacją i rozwinięciem jego prac poprzednich w przedmiocie ksiąg  
sądowych i urzędników kancelaryjnych sądów ziemskich i grodzkich, któ­
rych ogół zwano w dawnej Polsce „palestrą11. (Por. też Nr. 17—20 Gł. Pr. 
z r. 1925 str. 413). Obecna praca zapoznaje nas jeszcze w ielostronniej 
z ustrojem osobowym kancelaryj sądowych, a zarazem z zakresem działania 
poszczególnych stopni tych urzędników kancelaryjnych, którzy nie byli by­
najm niej tak kategorycznie jak  dzisiaj oddzieleni od urzędników sędziow­
skich, zwłaszcza, że jedni i drudzy pochodzili zazwyczaj ze stanu  szlacheckiego, 
a naw et pierwsi byli niekiedy w ybitnym i i w ykształconym i jurystam i. A utor 
omawia tedy funkcje tych urzędników, jak  regenta, wiceregenta, susceptanta, 
inducentów, lektantów , kancelarzystów i i., dalej zaś chowanie, przepisy­
w anie i  rewizje ksiąg sądowych, powody niszczenia tychże i t. d., dodając 
na końcu szereg ordynacyj Ustanowionych dla kancelaryj kilku sądów. 
I  tę monografję cechuje mrówcza skrzętność badacza, tudzież jasny i zaj­
m ujący wykład, odtw arzający z charakterystycznych szczegółów, zajść 
i urządzeń, w sposób um iejętny daną epokę praw a.
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— K azim ierz P r z y b y ło w sk i; K lauzula „rebus s ic  sta n tib u s11 
w  rozw oju  h istoryczn ym . — Nakładem Red. Pam iętnika histor.-prawnego. 
Lwów 1926. S tr. 94.

(L.) Rozprawa ta  stanow i tło historyczne do drukującej się od kilku 
już kw artałów  w „Przeglądzie praw a i adm inistracji11 monografji tegoż 
A utora p. t. „W pływ zm iany stosunków na zobowiązania — renesans klau­
zuli „r. s. st.“ w dobie współczesnej*-.

K lauzula będąca tem atem  tej prawdziwie naukowej i źródłowej pracy, 
je s t niew ątpliw ie jednem z najbardziej pociągających zagadnień zarówno 
prawa pozytywnego jak  i fllozofji praw a, tkw i w niej bowiem idea celo­
wości, zawisłości od w arunków bytu, zmienności i rozwoju praw a. Nasze 
ak ty  prawne — podabnie zresztą jak  nasze ustaw y — naw iązane są zawsze 
do pewnych zasadniczych „stanów rzeczy", które stanow ią ich założenie 
istotne, a wszelki wyłom lub zm iana w tem założeniu — o ile nie dały 
się przez działającego dostatecznie przewidzieć i wziąć w rachubę — po­
ciągają za sobą zmianę znaczenia i skuteczności danego aktu prawnego. 
Skutkiem  tego też stosunek praw ny n a takim  akcie praw nym  oparty, do­
znaje przeistoczenia — podobnie, jak  ze zm ianą w arunków realnych zmie­
nia się autom atycznie sens dotyczącej ustaw y, a ew entualnie dochodzi na­
w et do autom atycznego w ytrącenia ustaw y z użytku i mocy prawa.

Myśl ta  w epokach przewrotowych, jak  nasza, uzm ysławia się nam  
całem mnóstwem form przechodzenia stosunków prawnych, które trw ały  
dotychczas w stan ie  „stałym 11 — w stan  „płynny11 lub naw et w „nirwanę11, 
w nicość — a przem iany te odbywają się w prost żywiołowo, bo niezależnie 
od woli stron, sprowadzając niejednokrotnie też katastrofy  gospodarcze. 
K lauzula ta  wyciska przeto najbardziej znamienne piętno na naszem współ- 
czesnem ustaw odaw stw ie — a niemniej też na wymiarze sprawiedliwości, 
bo je st ona też najsilniejszym może bodźcem teorji t. zw. „wolnego poszu­
k iw ania praw a11.

Dociekając historycznej genezy tej — zazwyczaj tytko domniemy­
wanej klauzuli, Autor pokazuje uam  zarazem na tle całego szeregu dzieł 
słynnych praw ników  — tak  cyw ilistów  jak  i kanonistów  — oraz na tle 
historycznych aktów  prawodawczych i judykatów , jakie fazy, losy i koleje 
klauzula i jej w ykładnia przechodziła w  toku wieków. Imponujące oczy­
tanie młodego uczonego, sumienność naukowa i potoczystość sty lu  czynią 
z tej pracy w związku z m onografją ogłoszoną w „Przeglądzie pr. i adm .“ 
nabytek naszej litera tu ry  prawniczej m ający w artość nietylko ak tualną, 
lecz trw ałą  i zasługujący zwłaszcza na rozpowszechnienie w przekładzie 
na jeden z wielkich języków  europejskich.

— Dr. E. v . W a ld k lrch : D as V olkerrecht in  seinem Grundziigen 
dargestellt. — Basel 1926. V erlag H elbing & L ichtenhahn.

(L.) Jestto  zarys praw a narodów, przedstaw iający  jego ca łoksz ta łt aż 
po o sta tn i czas z pominięciem szczegółów drugorzędnych i b a las tu  uw ag 
podnóżnych, m ias t k tórych znajdujem y na końcu książki oprócz skoro­
w idza alfabetycznego także nader pożyteczne zestaw ienie najnow szych 
tudzież najcenniejszych dzieł o praw ie narodów, zbiorów źródeł tego praw a 
i odnośnych czasopism. K siążka ta  (str. 420) nap isana bardzo jasno i po­
glądowo, odda dobre przysługi studjującym  oraz prawnikom  praktycznym , 
k tórzy  w kw estjach tego praw a częstokroć skomplikowanych, poszukują 
łatw ej i zwięzłej orjentacji.

— T aryfa  o p ła t stem p low ych  w prow adzonych ustaw ą z dnia 1. 
lipca 1926 Nr. 98 Dz. TJ. R. P. poz. 570. O pracow ali i  zestaw ili w po­
rządku alfabetycznym  Dr. S t a n i s ł a w  K r z e m i c k i ,  adw okat i Dr. 
W ł a d y s ł a w  S z y d ł o w s k i ,  st. radca P rokurato rji Gen. Rz. P. N a­
kładem  Spółki wydawniczej „Kodeks" we Lwowie. Cena 1 zł. 60 gr., s tr. 66.

Autorowie ci w spółpracowali przy  zaopinjow aniu projektu do ustaw y 
stemplowej, są  więc dokładnie obznajomieni ze w szystkiem i kw estjam i 
praw nem i i w ątpliw ościam i, które się w yłoniły  w toku kodyfikacji. Na 
tej podstaw ie w ydają ci sam i autorow ie obecnie drukujący się K o d e k s  
s t e m p l o w y ,  k tó ry  zaw iera obszerny kom entarz do tej u staw y  stemplo-
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wej oraz do przepisów o podatku od spadków i darowizn. Jako  kw in te­
sencja tego kom entarza przedstaw ia się w ydana obecnie książeczka, w k tó­
rej pod każdem hasłem  można zaraz znaleźć pouczenie, czy i ja k a  nale- 
żytość stem plowa od danego ak tu  prawnego się należy. Ponieważ sam a 
ustaw a je s t dość trudna i zaw iła i naw et praw nikow i czasem trudno się 
zorjentować, ja k ą  opłatę ma zastosować i ponieważ z reguły  sama strona 
zeznająca dokum ent praw ny m usi bez w spółudziału W ładzy Skarbowej 
w ym ierzyć należytość stemplową, przeto ta ry fa  powyższa oddaje publicz­
ności znakom ite usługi i przedstaw ia się jako b. cenny podręcznik infor­
m acyjny dla prawników, kupców i przemysłowców, którzy przy wielkim  
naw ale interesów  nie m ają czasu na czytanie ustaw y  i potrzebnego do 
niej kom entarza. Taryfa ta  m a jeszcze tę  zaletę i to ją  odróżnia od ta ­
ry fy  wydanej przez Rosenkranza, że je s t przystosow ana do ustaw odaw stw a 
obowiązującego w M ałopolsce i że cena jej je s t bardzo przystępna.

Dr. S. W -g .

Z, sk ry tk i wolnych m yśli.
O skarżen ie M in istrów .

Nieporządek i brud w domu przypisujemy gospodarzowi i gospodyni, 
a nie służbie. Za złe postępy uczniów w szkole publicznej winimy głównie 
nauczycieli. Niezdarność szeregowca w czasie musztry lub defilady składamy 
na komendanta oddziału, a niepowodzenie w bitwie nie na szturmujące 
w ogniu nieprzyjacielskim szeregi, lecz na wodza przesiadującego nad mapą 
sztabu jeneralnego.

Jak wytłumaczyć, iż tej samej słusznej i powszechnie uznawanej za­
sady i prawdy nie nauczyliśmy się jeszcze stosować do naszych M in  i- 
s t r ó w ,  gdy chodzi o odpowiedzialność za złe — marnie złe — fatalnie 
złe postępy naszego pożycia społecznego i prawnego ?

Jeśli jest prawdą  —  co napisała niedawno znana działaczka spo­
łeczna Stefania Sempołowska do Marszałka Piłsudskiego  —  że w Polsce 
od 1. czerwca 1925 r. do 1. czerwca 1926 r. Sądy osądziły 2.431 osób 
oskarżonych iylko o przestępstwa p o  l i t y c z n e  i w tymsamym okresie are­
sztowano nowych 6 .757 osób — to eo ipso w ciągu jednego roku 9.188 
osób otrzymało rzec można „dwóję" z  zachowania się obywatelskiego lub 
obyczajowego. — Czy za te tysiączne zastępy dwójaków w Państwie, nie 
odpowiadają głównie ci, co tem Państwem rządzą i komenderują?

Aresztantów 9.188  —  to całe miasto! A z roku na rok po 9.188 
aresztantów — to niebawem miasto stołeczne!.  .  .  Proponuję założenie m i a s t a  
a r e s z t a n t ó w  p o l s k i c h ,  które stanowiłoby odrębną kurję wyborczą, 
a posłowie i senatorowie z  tej kurji niechajby zasiadali w naszym parla­
mencie z  kajdankami na dłoniach pod eskortą posterunkowych i bez prawa 
zabierania głosu. Jako nieme oskarżenie Ministrów  —  rządzących Polską 
Wyzwoloną. LeXm


